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N a g r o d ę  „ S z ie z m if e a  P o Is M e g o "
w  V I I I  etap ie B y to m — K ra k ó w  w  W y śc ig u  D o o ko ła  P o lsk i (Tour de Pologne)

zd o b y ł W acław  WFzesmsfei

D r o g a  
d o  B i a ł e g o  D o m u

G
dy przy dźw iękach  hym nu, n a  sa­
lę kongresu  p a rtii repub likańsk ie j 
w kraczali kandydac i n a  k an d y d a ta  
do B iałego D om u — g u b ern a to r 
T hom as E. D ew ey z Nowego Jo rk u , 
sen a to r R obert A. T a ft z  Ohio, H a­

ro ld  E. S tassen  z M innesota, sen. 
E d w ard  M artin  z P ensy lw anii, gub. 
W arren  z  K alifo rn ii, o raz  ,słoń z o- 
g rodu  zoologicznego — te n  o s ta tn i 
w y ją tkow o n ie  w  ch a rak te rze  k a n ­
d y d a ta  — ju ż  z góry  w iadom o było, 
kto zostanie w yznaczony. N ie trz e ­
ba dodaw ać chyba, że najw iększe 
zain teresow an ie  i  na jw ięcej ok las­
ków  — całk iem  zresztą  słusznie, 

^  ściągnęło poczciwe słonisko — sym ­
bol G .O .P.-u, czyli „G reat Old 
P a rty "  (jak  nazyw ają  repub likanów
— W ielka S ta ra  Partia).

G dyby rep ub likan ie  w ysunęli 
k a n d y d a tu rę  sen. T afta , M artina, 
czy też innego ze sk ra jn y ch  izo la- 
cjonistów , m ogłoby to  popchnąć 
dem okratów  do w ysunięcia  k an d y ­
d a tu ry  E isenhow era  — k tó ry  stoi 
w praw dzie  n a  uboczu, lecz n ie  jes t 
pew ne, czy w  ra z ie ‘ tak ie j konkre­
tne j propozycji ze stro n y  kongresu  
dem okra tów  odm ów iłby, zw łaszcza 
jeśliby, jego zdaniem , poglądy  re ­
pub likańsk iego  k an d y d a ta  kolido­
w ały  z in te resam i S tanów  Z jedn . 
A k a n d y d a tu ra  E isenhow era  w  
chw ili obecnej by łaby  pew nik iem  
k lęsk i repub likanów , „Iko“ bow iem  
cieszy się popu larnością  w  całym  
k ra ju .

T ym  razem  rep u b lik an ie  n ie  chcą 
przegapić w ielk iej szansy. O d je ­
sien i 1932 r., tzn. od czasu  zw ycię­
stw a F . D. R oosevelta, „s trac ili n a  
w adze". W w yborach  1932 r . uzy ­
skali ty lko  39.5°/« głosów, w  1936 
r. — 36,5°/o. O becnie dzięki b łędom  
polityk i T ru m an a  są  on i pew ni 
zw ycięstw a, to  znaczy p raw ie  p ew ­
n i — bo n igdy w szystk iego n ie  da 
Się przew idzieć.

W praw dzie p ierw sza i  d ru g a  ru n ­
da konw encji w  F ilad e lfii nosiła  
c h a ra k te r  p rzeg lądu  sił, lecz w ła ś­
ciw e porozum ienie osiągn ięto  w  a n ­
trak c ie  — za ku lisam i. P o trzeb n y  
b y ł człow iek, w  k tó rego  w a rto  by  
„inw estow ać" k ilka , a  m oże w ięcej 
m ilionów  do larów  n a  kam p an ię  
w yborczą. W 1940 r. kosztow ała ona 

. rep u b lik an ó w  bagate lkę... 5.074.000
$ dolarów . T ak im  w łaśn ie  człow ie­

k iem  był D ew ey, m a jący  ju ż  dzisiaj 
zapew nionych  48 głosów  s tan u  N. 
Jo rk , w  k tó ry m  je s t g u b erna to rem  
(na  296 po trzebnych  do  w yboru  
prezydenta).

Z  tak ich  w ięc ,s tra teg iczn y ch "  
pow odów  w ybrano  D ew ey‘a. T aft, 
S tassen  i W arren  usłużn ie  w ycofali 
sw o je  k an d y d a tu ry . W iadom o, że 
jeś li D ew ey zostanie p rezydentem , 
k rzy w d y  im  nie zrobi. To w szystko 
sw oi ludzie D ew ey popierał p rze­
cież osław ioną an ty robo tn iczą  u sta ­
w ę T a ft-H a r tle y  i  d la  nikogo nie  
je s t ta jem n icą , że ich  obozy n ie  są  
sobie w rogie.

Thom as E dm und D ewey, d la  sw o­
ich b liskich Tom, — m a la t 46, m ie­
rzy  5 stóp 8 cali, w aży  165 funtów , 
nosi k ró tk ie  w ąsy  w  szczotkę, oczy 
m a  piw ne... Z apytacie może, po co 
te  szczegóły? T rzeba przecież jakoś 
zbliżyć k an d y d a ta  do w yborcy  a - 
m erykańsk iego  i pokazać m u, że 
D ew ey to  p rzecię tny  A m erykanin
— z w y ją tk iem  chyba tego. że m a 
am b ic ję  dostan ia  się do Białego 
Domu... i że m a w iększą od innych 
p ro tek c ję  finansje ry . Za D ewey‘em 
s to ją  bow iem  potężne ban k i i prze­
m ysłow a rodzina G uggenheim ów , 
k tó ra  k o n tro lu je  gó rn ic tw o  am ery ­
kańskie. M organow ie są jego  s ta ry ­
m i p rzy jació łm i. P o p ie ra  go Dom

M- ■ B ankow y C rom w ell i S u llivan , n a ­
leżący do te j sam ej rodziny  D ulle- 
sów, k tó ra  szczyci się  Jo h n  P oste­
rem  (dotychczas do radcą , a  obecnie 
już ryw a lem  sek re ta rza  s tan u , M ar­
shalla).

A to  są  bardzo  pow ażne kw ali­
fikacje — ja k  n a  k an d y d a ta  do B ia­
łego Domu.

W yrabiam y n u tn e ty

N ajw iększa w Polsce fabryka futer 
w Gdańsku odesłała do łódzkiej Cen- 
trald Zbytu Przemysłu Skórzanego 
pierwszą partię  nutrietów . (Fabryka 
gdańska posługuje się m ateriałem 
krajow ym  oraz importowanym z za­
granicy. M. im. Bułgaria dostarcza jej 
surow ych skór jagnięcych na kożu­
chy.

Produkcja fabryki stale w zrasta; w 
pierwszym kw artale br. dała ona 
znaczną ilość skór szlachetnych w ar­
tości 171 milionów zł.

B. s tatek polski sprzedany 
do Panamy

Pływ ający pod banderą Stanów 
Zjednoczonych i stanowiący pryw at­
ną  w łasność pewnego obyw atela no ­
w ojorskiego — daw ny sta tek  polski 
„S/S Chopin" sprzedany został pa- 
namskiesmu tow. okrętowem u „Au- 
dax". „S/S Chopin" należał do przed­
w ojennej floty handlow ej i mosiłoazwę 
„Robur III". Podczas w ojny pozosta­
w ał on na usługach Anglosasów i ja ­
ko „Kmicic" pływ ał w  konw ojach po 
w szystkich morzach świata.

Polskie ryby dla Czechosłowacji

Oddział morski C entrali Rybnej w 
Szczecinie zapoczątkował eksport ryb 
z rejonu szczecińskiego. Pierwszy 
transport, obejm ujący 4 wagony-lo- 
downie, zaw ierające 40.000 kg ryb 
mrożonych w 660 skrzyniach, przezna­
czony został dla Czechosłowacji. Dal­
sze transporty  mrożonej ryby słodko­
wodnej kierow ane będą do Czecho­
słowacji i Austrii. Równocześnie 
przygotow uje się do eksportu trans­
port mrożonej ryby m orskiej (d o r 
sza), k tó ry  ze Świnoujścia i Kołobrze- 
ga w ysłany będzie do Czechosłowa­
cji, A ustrii i radzieckiej strefy w 
Niemczech. Godny nodkreślenia jest 
fakt, że Polska jedyna w Europie 
posiada specjalny  zespół kolejow y dct 
przewożenia tran jgortów  tego typu

Od razu w ielkie drzewa

Fraszki aktualne

PRZEDSIĘBIORCZA PANI 
Twarde, miękkie, bruch, dewizy —- 
„Z dewiz żyć!" — to jej dewiza. 
Każdy chciałby żyć tak łatwo
I dostatnio, jak Eliza.
W reszcie wpadła. Teraz siedzi-. 
Stąd ten wniosek, droga dziatwot 
Ze dewizy — też zawodzą.
Trudno jest zarobić łatwol—

BR

W  centrum  M oskwy, na  głównych 
je j ulicach i placach: (ul. Gorkiego, 
plac Swierdłowa, Rewolucji, Dzier­
żyńskiego itd.) zaobserwow ać można 
ciekaw e zjawisko.

Oto do chodnika podjeżdża sam o­
chód ciężarowy — na nim w ysokie 
drzewo. Potężny dźwig podnosi ten 
kilkutonow y ciężar i opuszcza go do 
przygotowanego uprzednio dołu W  
ten sposób „w yrastają" całe aleje s ta ­
rych, w ielkich drzew „przesiedlo­
nych" z podm oskiew skich lasów do 
stolicy.

Jeszcze 2—3 dni teinu na m iejscu 
tym był norm alny w ielkom iejski as­
falt.

W  ciągu w iosny i jesieni br. w sto ­
licy ZSRR posadzonych zostanie oko­
ło 180.000 drzew i 1 milion krzewów. 
N a prace te  w yasygnowano około 19 
milionów rubli. #%

Wydanie A B K raków , picjiek 2 lip ca  1948 r. Cena 5 zł.

A g en c ja  „ O d  A  do  Z " , F o t. Borek

Daleka droga prowadziła  w  tym  roku ko jarzy  do Krakowa w  W yścigu  Dookoła Polski, ale za to przyjęcie było  
jeszcze bardziej serdeczne niż w  roku ubiegłym . T łum y publiczności zgromadzone w zdłuż całej trasy ! na sta­
dionie Cracovii, gdzie znajdowała się m eta, w ita ły  ow acyjnie p rzybyw ających  sportow ców. Zw ycięzca, k tóry  
w dniu dzisiejszym  z pewnością będzie się uginaj pod brzem ieniem  nagród uiundaw anych przez społeczeństwo  
krakow skie, otrzym ał na m ecie po odniesionym  sukcesie, w iązankę kw iatów  od najm łodszych czyteln iczek „Dzien­

nika  Polskiego“

| K o l a r z e  W y ś c i g u  D o o k o ł a  P o l s k i  w  K r a k o w i e
ij

ROK IV 
Nr 178 (1217)

A g: ,,O d  A  do  Z " ,  F o t  B o rek  i  W ęglow Bki

Ostatnie m etry  decydują  przeważnie o  zw ycięstw ie, toteż w alka przybierana zaciętości. N a zdjęciu górnym  (z le­
w ej) W rzesiński finiszuje na mecie, za nim  w idoczny N ow oczek. N a  prawo W ójcik  przed Rzeźnickim  i W yglendą  
w jeżdżają  na m etę. Ślązacy na etapie Bytom  — K raków  spisali się bardzo dzielnie. W idocznie publiczność do­
pingowała ich dobrze. — Na zdjęciu dolnym  na lewo W yglenda, zdobyw ca 5 m iejsca i N ow oczek k tóry  zajął 
drugie. — N a zdjęciu środkow ym  w jazd  kolarzy na teren miasta Krakowa pod bramą powitalną. — Na zdjęciu  
na praw a serdeczne pow itanie t  żoną  v ostatniego M ohikanina Krakow a" w  w yścigu W ładysław a M otyki.
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W spraw ie ograniczenia ruchu  kolejow ego

List marsz. Sokołowskiego
do gen. Robertsona

Berlin, 1 lip c a  (P). Prasa b er liń sk a  o g ło s iła  30 czerw ca  odp o­
w ied ź  m arszałka S o k o ło w sk ieg o  n a  p ism o gen . R obertsona w  spra­
w ie  ogran iczeń  w  ru c h u  pasażers kim  i  tow arow ym  m iędzy  strefam i 
zachodnim i a Berlinem .

M arszałek  Sokołow ski stw ierdza 
w  sw oim  liście, że zarządzone przez 
adm in is trac ję  radziecką w  dn iu  19 
czerw ca ograniczenia są  ty lko  p rze j­
ściowego ch a ra k te ru  i  zostały  w pro ­
w adzone jako  ochrona radzieckiej 
strefy  p rzed  sku tkam i odrębnej re ­
form y w alu tow ej w  s tre fach  zacho­
dnich. M arszalek  Sokołow ski pisze 
dniej, że radziecka  ad m in is trac ja  
w ojskow a by ła  zaw sze za p rzepro­
w adzeniem  ogólnoniem ieckiej re fo r­
m y w alu tow ej, tym czasem  została 
nag le  postaw iona w obec odrębnej 
refo rm y w alu tow ej s tre f  zachodnich, 
co w yw ołało trudności w  życiu go­
spodarczym  s tre fy  radzieck ie j i  ko ­
nieczność zastosow ania środków  dla 
ochrony ludności i gospodarki w  
radzieckiej s tre fie  okupacyjnej. O- 
becnie w obec zakończenia w ym iany 
daw nych  m arek  n a  now e z na lep - 
fógni, sz tab  ad m in is trac ji rad z iec­
k iej w ydał rozporządzenie w  k ie ­
ru n k u  o tw arc ia  ru ch u  granicznego 
dla ludności n iem ieckiej, p o siada ją ­
cej paszporty  m iędzystrefow e. M ar­
szałek Sokołow ski zaznaczył, że 
m usi jeszcze przez pew ien czas u - 
trzym ać w  m ocy ograniczenia w  
ru ę h u  sam ochodow ym  n a  a u to s tra ­
dzie H ełm sted t—B erlin , gdyż na le ­
ży  przeciw działać n ielegalnem u 
przyw ozow i w a lu ty  ze s tre f  zacho­
dnich, k tó ra  n ie  dopuszczana je s t do 
obiegu n a  te ren ie  B erlina. W sp ra -

U  p o ł u d n i o w y c h .  
s ą s i a d ó w

— W  Kromieryżu odsłonięto tabli­
cę pam iątkow ą ku czci Franciszka 
Smolki, który  w latach  1848— 1849 
piastow ał godność przewodniczącego 
sejm u austriackiego w tym mieście. 
W  uroczystościach w zięli udział liczni 
przedstaw iciele w ładz m iejskich, u - 
rzędów i organizacyj ku ltu ralno-spo­
łecznych, oraz przedstaw iciele am ba­
sady  polskiej w  Pradze. Uroczystość 
zagaił pow ieściopisarz czeski Jindrioh 
Spacil. k tóry  zobrazow ał działalność 
F ranciszka Smolki, jako  polityka i 
p a trio ty  polskiego, oraz w szystko to, 
co w  czasie swego pobytu  na M ora­
w ach czynił dla ludu czeskiego.

Z okazji tych  uroczystości, Uniw er­
sy te t Jagielloński w  K rakow ie prze­
sła ł na  adres kom itetu  w ystaw ow ego 
w  Kromieryżu telegram  następu jącej 
treści:

„Żałujemy, że  osobiście n ie  może­
m y wziąć udziału w  odsłonięciu ta­
blicy ku  czci przew odniczącego sejm u 
krom ieryżskiego Franciszka Smolki. 
Jesteśm y sercem  z W am i i pozdra­
w iam y W as."

— W e wrześniu br. odbędzie się  w 
Pradze w ielki m iędzynarodow y zjazd 
spółdzielczy, na k tórym  obecni będą 
delegaci z  całego świata. Zjązd ten 
urządzony w 100 rocznicę pow stania 
ruchu spółdzielczego, uw ydatn i jego 
potężny rozwój w  ciągu ostatnich 
dziesiątek lat. W ystaw a spółdzielcza, 
k tó ra  m iała odbyć się  w  czasie zjaz­
du, odłożona została z powodów  na­
tu ry  technicznej na  maj i czerw iec 
1949 roku.

•— Słynny tea tr praski E. F. Buria­
n a  D. 48, obchodził w  dniu 28 czerw­
ca br. 15-lecie sw ego istnienia. Z tej 
okazji urządzono w ystaw ę obrazują­
cą 15-letńi rozwój tego centrum  sztu­
ki teatralnej w  Czechosłowacji.

— W  uzupełnieniu w iadom ości ja ­
k ą  podała prasa czeska o budowie 
najw iększego Kinoteatru na św iecie w 
Zlinie na  M orawach, k tó ry  pomieści 
15 tysięcy  widzów, dziennik czeski 
N ova Svoboda podaje now e szczegó­
ły, określające rozm iary tego k ino te­
atru w edług projektów  architektki 
czeskie' Zdenki H ajkovej z Pragi. 
K inoteatr ten  będzie posiadał ekran o 
rozm iarach 10X15 m, na  k tó ry  rzu­
cane będą obrazy z odległości 70 m e­
trów. Pod ekranem  umieszczona zo­
stanie estrada, dla w ystępów  grup re­
gionalnych i dla innych imprez arty ­
stycznych. Estrada szeroka będzie na 
17 metrów, długa na 22 metry. Za­
znaczyć należy, iż arch. H ajkoya, 
k tó ra  jest au torką projektu, pragnie 
go w prowadzić w życie w  ciągu b ie­
żących feryj w akacyjnych.

— Prasa czeska podaje, że w  ra­
m ach zaw artej umowy czechosłowac- 
ko .po lsk iej oglądać będziem y w Pol­
sce 6 now ych filmów produkcji czes­
kiej, m. in. film B. Zemana pt. „M ar­
tw y w śród żywych", „Ostatni Mohi­
kanin '' reżyserii V .Slavinsky'ego i 
„Przeczucie" reż. O tokara V avry. 
K onferuje się na tem at w ysyłki do 
Polski dalszych reprezentacyjnych fil­
mów czeskich: „K rakatit", „O szew ­
cu M ateuszu", „Drapieżcy" i  „W ieś na 
pograniczu".

w ie ru ch u  kołow ego na  tra sie  B er­
lin—H ełm sted t — jak  kom uniku je  
m arsz. Sokołow ski — będzie on o- 
tw aęty  n a tychm ias t po usunięciu  
technicznych uszkodzeń, co nie po­
w inno  zająć ju ż  dużo czasu.

M arszałek Sokołow ski uznaje  
środki p rzedsięw zięte przez w ładze 
am erykańsk ie  i  b ry ty jsk ie  d la  u -  
trzym an ia  lotniczego połączenia ze 
s tre fam i zachodnim i, w yraża jąc  n a ­
dzieję, że p rzep isy  dotyczące bez­
p ieczeństw a lo tów  będą całkow icie 
zachow ane. Z apasy  żyw nościow e 
B erlina  pow inny, w ystarczyć na  b ie­

żące zaopatrzen ie  ludności jeszcze 
n a  k ilk a  tygodni — pisze m arszałek  
Sokołow ski. Do tego czasu ruch  ko­
lejow y pow inien  być już w  całości 
przyw rócony.

W końcu sw ego pism a m arszałek  
Sokołow ski zw raca uw agę, że b ry ­
ty jsk ie  w ładze okupacy jne  w strzy ­
m ały  ru ch  sw oich pociągów  do s tre ­
fy radzieck iej pod p re tek stem  rze­
kom ego za trzym an ia  30 tys. w ago­
nów  kolejow ych. M arszałek  Soko­
łow ski stw ierdza, iż n ie  odpow iada 
to praw dzie. Z arządzenie w ładz 
b ry ty jsk ich , k tó re  szkodzi rozw ojo­
w i h a n d lu  m iędzystrefow ego  po­
w inno być skasow ane a ru ch  tow a­
row y ze strefy , b ry ty jsk ie j do s tre ­
fy  radzieck ie j w znow iony, co leży 
w  obopólnym  interesie.

Do czego służy
Bizonia

u

B erlin, 1 lipca (P.) „Tagliche 
R undschau" pisząc o głośno re k la ­
m ow anym  przez Ang.Iosasów „m oś­
cie pow ietrznym " m iędzy strefam i 
zachodnim i a B erlinem  stw ierdza, 
że uży te  w w ielk iej ilości sam oloty 
am erykańsk ie  lądu jące  na  lo tn isku  
T em pelhof n ie  są  w  s tan ie  d o s ta r­
czyć w ięcej niż 10 proc. żyw ności 
po trzebnej na  zaopatrzen ie  ludności 
sek to rów  zachodnich B erlina. W łaś­
ciw ym  celem  ta k  licznych ra idów  
pow ietrznych  je s t zdan iem  „Tagli­
che R undschau" ład o w an ie  na  
pow raca jące  z B erlina  sam olo ty  
m aszyn  i a rty k u łó w  przem ysłow ych, 
w yw ożonych tą  d rogą  do s tre f  za­
chodnich.

C ały  h a łas  w  k ie ru n k u  u tw o rze­
n ia  „m ostu  pow ietrznego" m iędzy 
zachodnim  B erlinem  a Bizonia — 
pisze „T agliche R undschau" — był 
po trzebny  dla um ożliw ienia w yw ie­
zienia w szystk ich  w artośc iow ych  o- 
b iek tów  z  sek to rów  zachodnich pod 
p re tek s te m  „akcji ra to w n icze j"  dla 
ludności B erlina. J e s t to jed y n y  po­
w ód gorączkow ego w prow adzę-

most powietrzny
Berlin?

n ia  .n a  tra sę  F ra n k fu r t—B erlin  tak  
licznych . am erykańsk ich  i b ry ty j­
sk ich  sam olotów.

A p el d e m o k r a ty c z n e j  G recji

Czy rzqd ateński popełni 
nowcf zbrodnię?

Rzym, 1 lipca (P). R ad iostac ja  
W olnej G recji zw raca  się z apelem  
do w szystk ich  postępow ych  sił n a  
całym  św iecie o u ra to w an ie  życia 
w ielk iego p a tr io ty  greckiego M arke- 
sin isa, aresztow anego  p rzed  15 d n ia ­
m i przez rząd  a teńsk i.

V asilis M arkesin is. znakom ity  
chem ik, w  sw oim  czasie za jm ujący  
w ysokie stanow isko  państw ow e, p o ­
św ięcił całe sw oje życie sp raw ie  lu ­
du greckiego. B ył jednym  z k ie ro w ­
ników  w alk i przeciw ko h itle ro w ­

sk im  o k u p a n to m  o ra z  w y b itn y m
działaczem  o rgan izac ji EAM.

F aszystow sk i rz ąd  T sa ld arisa  w 
odw et za po rażkę, poniesioną przez 
w o jska  rządow e n a  w zgórzach G ra- 
m os-Sm olikas, postanow ił zam ordo­
w ać tego b o h a te ra  greckiego.

K ończąc sw ój apei, rad io  W olnej 
G recji stw ierdzą , że in te rw en c ja  na 
rzecz ocalen ia  zyela M arkesin isa  
je s t obow iązkiem  w szystk ich  dem o­
k ra tó w  n a  całym  św iecie.

Ciężkie straty wojsk monarehe-frristewskich
Sytuacja wojskowa w Gr:

Rzym, 1 lipca  (P.) A gencją  E le fte - 
r i  E llada donosi, że w  dalszym  c ią ­
gu w alk  na w zgórzach G ram os- 
Sm olikas a rm ia  gen. M arkosa  u trzy ­
m ała  w szystk ie  sw oje pozycje , za­
d a jąc  pow ażne s t r a ty  n iep rzy jac ie ­
low i. — W ojska m onarćh istyczne  
w sp ie ran e  by ły  silnym  ogniem  a r ty ­
le ry jsk im  o raz  lo tn ictw em . W re jo ­
nie K onicy  w ojska faszystow skie  
rozpoczęły ożyw ioną działalność ce­
lem  zajęcia  w yżyny  M elica. P om i­
m o w sp arc ia  a r ty le r ii i  lo tn ic tw a,

Dwuletni plan gospodarczy 
radzieckiej strefy Niemiec

B erlin , 1 lipca (P.) Na posiedze­
n iu  zarządu  głów nego socjalistycz­
ne j p a r tii  jedności (SED) W alter U l- 
b rich t w ygłosił obszerny  re f e ra t  o 
zasadach  gospodarczej odbudow y 
N iem iec i p ierw szego p lan u  gospo­
darczego na  la ta  1949/50 dla radz ie ­
ck iej s tre fy  ok u p ac ji N iem iec. Je s t 
to  p lan  pokojow ej p racy  i p rzy jaz ­
nych stosunków  z innym i dem okra­
tycznym i narodam i i  odpow iada 
w szystk im  po trzebom  pokojow ej od­
budow y. P la n  gospodarczy dom aga 
się u s ta len ia  jedności i n iezależności 
N iem iec przez zaw arcie  u k ład u  po­
kojow ego i  w ycofanie w o jsk  okupa­
cyjnych.

P la n  dw uletn i, p rzedstaw iony

przez W alte ra  U lb rich ta  p rzew id u je  
znaczny  rozw ój h a n d lu  zag ran iczn e­
go s tre fy  radzieck ie j, o p ie ra jący  się 
g łów nie n a  zaw arty ch  ju ż  uk ładach  
z p ań stw am i dem o k rac ji ludow ej 
o raz  ze Z w iązk iem  R adzieckim , skąd  
s tre fa  radz iecka  N iem iec o trzy m u je  
w ażne d la sw ego p rzem y słu  su ro w ­
ce oraz zboże, k tó re  zabezpieczy je j 
w yżyw ienie.

*  W pobliżu  H ard en  (A ustralia) 
u leg ł w yko le jen iu  i  stoczył s ię  z 
nasypu  pociąg  pocztow y. W  w yniku  
k a ta s tro fy  3 osoby zostały  zab ite  
oraz przeszło 50 ran n y ch .

Bilans działalności kulturalno-ośw iatow ej

„Czytelnik" potężną dźwignią postępu
N

a pierw szej k ra jow ej naradzie 
działaczy kulturalno-ośw iatow ych  
w  W arszaw ie, zorganizowanej przez 
Spółdz. W ydaw niczą „Czytelnik" p re ­
m ier Józef Cyrankiew icz zapow iedział 
podjęcie w  najbliższej przyszłości 

w ielkiej ofensyw y ku ltu ralnej.
W  tej. ofensyw ie ogrom na Toła 

przypadnie „Czytelnikowi". Rozrost 
te j insty tucji na  przestrzeni n iew ielu 
la t jej działania jest im ponujący, mimo 
że Spółdzielnia kładzie dopiero pod­
w aliny pod sw ój rzeczyw isty gm ach 
i zasięg roboczy. N a odcinku p racy  
kulturalno -  ośw iatow ej „Czytelnik" 
n ie  da je  się  jednak  w yprzedzić, do­
w odem  tego m ogą być słow a prezy­
denta  m. W arszaw y, w ygłoszone na  
uroczystości założenia kam ienia wę­
gielnego pod budow ę Domu Słow a 
Polskiego, stw ierdzające, że jego bu­
dow a jes t pierwszym  objaw em  odbu­
dow y kulturalno-przem ysłow ych o -  
biektów  now ej stolicy.

Bilans dotychczasow ych osiągnięć 
i  dalszy program  działalności „Czy­
teln ika" zaprezentow any został w 
dniu 28 czerw ca br. w  W arszaw ie na 
III W alnym  Zgromadzeniu D elegatów  
Spółdzielni W ydaw niczej .Czytelnik", 
k tórego obrady zagaił przew odniczą­
cy — min. Rapacki. W  sw ym  w stęp­
nym  przem ów ieniu min. Rapacki po ­
w iedzia ł,'że  okres obecny jes t ukoro­
now aniem  w dziedzinie ku ltu ry  tych 
przemian, jakie  zaszły w sferze poli­
tyki i gospodarki. Działalność naszej 
spółdzielni w ykroczyła daleko poza 
ram y nakreślone d la tego rodzaju in ­
sty tucji. „Czytelnik" sta ł się  potęż­
nym  ośrodkiem  prom ieniow ania ku l­
turalnego.

30 MILIONÓW GAZET 
MIESIĘCZNIE

C iekaw e szczegóły podał prof. St. 
Tazbir w  spraw ozdsai" 7 działalności 
Zarządu Głównego za rok 1947. Na 
w stępie spraw ozdaw ca poruszył zaga­
dnienia organizacyjne. W  roku 1948 
przeprowadzone zostały prace prze­
kształcające w zasadniczy sposób 
struk turę  C entrali Cechą charak tery­
styczną nowej organizacji jest u sta­
wienie w jednym  pionie agend pro­
dukcyjnych i sprzedaży.

Przechodząc do działalności kultu­
ralno-oświatowej „Czytelnika" prof.

Tazbir podał, że w  ub. roku insty tu t 
kulturalno-ośw iatow y prow adził ak ­
c ję  przy pom ocy 11 Inspektoratów  we 
w szystkich w iększych m iastach Pol­
ski. Z Inspektoratam i w spółpracow ało 
38 pełnom ocników  pow iatow ych. 
Liczba członków zw iększyła się  w  ub. 
roku do 26.553, Liczba kó ł w ynosi 840, 
w tym 47% stanow ią ko ła  w iejskie. 
W  okresie spraw ozdaw czym  C entrala 
Bibliotek Ruchom ych zakupiła 23.715 
tomów, co łącznie z ilością nab y tą  w 
poprzednich la tach  w ynosi 57.602 to ­
my. Liczba czytelników  sta łych  w 
końcu grudnia ub. roku w ynosiła 
18.670 osób.

Pół roku tem u rozpoczęto now ą ak ­
c ję  —  „organizację ruchu książki", 
po legającą  n a  tym, że n ie  czytelnik 
idzie po książkę do biblioteki, lecz o - 
trzym uje ją  przy pom ocy specjalnego 
aparatu  kolporterów . W  okresie sp ra ­
w ozdawczym  przeszkolono 268 przo­
dow ników  czytelnictw a w kołach. W  
połow ie ' października 1947 zapocząt­
kow ano n a  terenie w szystkich In­
spektoratów  spo tkania  autorów  z czy­
telnikam i. W  ciągu 2 i  pół m iesiąca 
odbyło się  76 w ieczorów  autorskich. 
Od 1 w rześnia ub. r. zainicjow ano w  
ram ach insty tu tu  pracow nię badaw ­
czą-

O m aw iając działalność prasow ą 
„C zytelnika" spraw ozdaw ca podkre­
ślił znaczenie akcji, m ającej na celu 
dotarcie p rasy  do m iasteczek i wsi. 
In sty tu t P rasy  osiągnął ten  cel w  du­
żej m ierze przez rozszerzenie zasięgu 
istn iejących  pism  flrogą m utacji. 
W zrost nak ładu  dzienników  i czaso­
pism  „C zytelnika" je s t kolosalny. 
M iesięczny nakład  pism  codziennych 
„C zytelnika" w dniu 31 g rudnia  1946 
r. w ynosił 18 m ilionów  —  natom iast 
w  dniu 31 m arca br. ponad 30 m ilio­
nów  egzem plarzy. M iesięczny nak ład  
czasopism w  dniu 31 grudnia 1946 r. 
w ynosił 2.075 tys., a w  dniu 31 m arca 
br. — 4.662 tys. egzem plarzy.

Realizując p lan w ydaw niczy w yko­
nano 112 pozycji książek i nut, 71 
zeszytów  W iedzy Pow szechnej i 5 se ­
rii w ydaw nictw  graficznych. W ykona­
na produkcja m iała w artość katalogo­
w ą 520 m ilionów zł.

Spraw ozdanie z p racy Rady N ad­
zorczej w ygłoszone przez dyr. L. Pa­
w łow skiego objęło działalność posz­
czególnych kom isji Rady i zakończo­

ne  zostało w nioskiem  o zatw ierdzenie 
przez Zgrom adzenie b ilansu Spół­
dzielni za rok 1947. Zam yka się  on su ­
m ą 1,169.297,29 zł oraz rachunkiem  
stra t i nadw yżek z saldem  dodatnim  
25,661.741,03 zł.

*
DOM SŁOWA POLSKIEGO —

ZA TRZY LATA

Z kolei zabrał głos prezes Jerzy  
Borejsza i om ów ił p lany  n a  rok 1948. 
K redyty  rządow e na budow ę Domu 
Słowa Polskiego w ynoszą w tym  roku 
600 m ilionów  zł. Jeśli w  br. uda nam  
się  zm obilizować 200 mil. zł z  ceg ie t 
łek  i z dobrow olnego opodatkow ania, 
a w  roku przyszłym  300 mil. zł — to 
D. S. P. p rzy  pom ocy dalszych su b ­
sydiów  rządow ych stan ie  w  p rzecią­
gu trzech lat. W  roku  1948 „C zytel­
n ik '"  p ro jek tu je  400 now ych pozycji 
w ydaw niczych. N iezbędne je s t założe­
n ie  now ego pism a kobiecego. N a je ­
sien i ruszym y z now ym  m asow ym  i 
popularnym  tygodnikiem  w iejskim . 
„C zytelnik" będzie w ydaw ał rów nież 
p rasę  młodzieżową.

N a zakończenie prezes Je rzy  B orej­
sza w  im ieniu Zarządu G łównego zło­
żył w niosek o przem ianow anie n a ­
zw y Spółdzielni W ydaw niczej „Czy­
te ln ik” na  Spółdzielnię W ydaw niezo- 
O św iatow ą „C zytelnik" —  co zgro­
madzeni uchw alili przez aklam ację.

• W  końcu zatw ierdzono bilans na  
rok 1947, p lan  p racy  i p lany  finan­
sow e n a  rok 1948 oraz w szystk ie 
w nioski Zarządu.

NOW A RADA NADZORCZA
Po uzupełniających w yborach, w 

sk ład  now ej Rady N adzorczej weszli: 
min. Adam  Rapacki, pos. W ł. B ełci- 
kow ski, pos. St. Dobrowolski, pos. Jan  
Dorociński, red. Fr. F iedler, inż. Kaz. 
K letowski, poseł W ł. Kuszyk, Pelagia 
Lewińska, dyr. Ludwik Pawłowski, 
poseł Ryszard O brączka, min. Kaz. 
Rusinek, Lucjan S taw iarski, Józef Ste- 
liga, Roman S zu te r.. prof. Stefan Bła- 
chow ski, Bolesław  Jędrzycki. dr A l­
fred Krygier, poseł M aria Kuzańska, 
Je rzy  M oraw ski Teodor Piotrow ski i 
gen. Janusz Zarzycki. Jak o  zastępcy: 
dr Józef Burczak, H enryk Jędrusik , 
prok. St. Petrusewcz, dr Kaz. Tyniec­
ki, prof. Jan  Szczurkiew icza dr M ichał 
W iniarski.
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oddziałom  rządow ym  n ie  udało  się 
w yprzeć  żołn ierzy  gen. M arkosa. 
W edług in fo rm ac ji w ziętych  do n ie ­
w oli żo łn ierzy  a rm ii m onarch istycz- 
nej s tra ty  w ojsk  rządow ych  w  cza­
sie a ta k u  na  M elicę w yn iosły  p rze ­
szło 40 zabitych. „

* N a Peloponezie a rm ia  d em o k ra ty ­
czna z każdym  dn iem  ro zw ija  sw oje 
operac je  w ojskow e. . W ostatn ich  
dn iach  .w re jo n ie  ty m  zginęło 92 
żo łn ierzy  z a rm ii faszystow skiej.

W M acedonii zachodniej, w schod­
n ie j, E pirze i  Tracj.i oddziały  gen. 
M arkosa  stoczy ły  szereg  potyczek, 
w  wynifep k tó ry ch  w o jsk ą  rządow e 
s trac iły  p o n ad  200 zabitych.

Posiedzenie Rady Państwa
W arszaw a, 1 lipca (P). D nia 30 

VI. odbyło  się  pod  p rzew odn ic tw em  
P re z y d e n ta  R. P . k o le jne  posiedze­
n ie  R ad y  P ań stw a .

N a m ocy u ch w a ły  R ad y  P ań stw a  
zarząd  sam orządow ego  funduszu 
w yrów naw czego  o trzy m ał praw o, 
decyzji o  ud z ie lan iu  d o tac ji pow ia­
tow ym  i g m innym  zw iązkom  sam o­
rz ą d u  te ry to ria ln eg o  n a  budow ę 
dróg. D o tacje  te  w  łącznej sum ie 
454 m il. zło tych przeznaczone są  
p rzede  w szystk im  n a  budow ę dróg, 
łączących  siedziby gm in  z  siecią 
d róg  o pow ierzchn i tw ard e j.

N a posiedzen iu  R ada P a ń s tw a  p o ­
w zięła rów n ież  uchw ałę  o try b ie  
pow oływ an ia  obyw ate lsk ich  kom isji 
podatkow ych .

Czechosłowaccy przodownicy 
u Prezydenta R. P.

W arszaw a, 1 lipca  (P). D nia 30 ub. 
m ies. P rezy d en t R P. p rz y ją ł de lega­
cję p rzodow ników  p racy  czechosło­
w ackiego  p rzem ysłu  skórzanego.

D elegacja o fia row ała  do dyspozy­
cji P rezy d en ta  R. P. w  im ien iu  ro ­
bo tn ików  C zechosłow acji, tra n sp o rt 
obuw ia — d a r  d la  dzieci polskich.

Polacy w czechosłowackich 
ochotniczych brygadach pracy

P rag a , 1 lipca  (P). 23 p raco w n i­
ków  k o n su la tu  polsk iego  w  O stra ­
w ie z konsu lem  W Wigier ow em  na 
czele w zięło u d z ia ł w  dobrow olnych 
czechosłow ackich  b ry g ad ach  pracy. 
N a Ś ląsk u  C ieszyńsk im  do ochotni­
czych b ry g ad  czechosłow ackich zgło­
sili się uczniow ie g im nazjum  pol­
skiego w  O rłow ej. M łodzież z  innych 
szkół w  O rłow ej będzie  pom agać 
p rzy  żn iw ach , zbiorze chm ie lu  i in­
nych  p racach  ro lnych  i leśnych.

Pclsko-fiński układ handlowy
H elsink i, 1 lipca (R). Pom iędzy 

F in lan d ią  i P o lską  podp isany  został 
u k ła d  c lea ringow y  o w ym ian ie  han ­
dlow ej na  ro k  1949. U kład  przew i­
du je , że w arto ść  w y m ian y  tow aro ­
w ej osiągnie 8,5 m iliona dolarów  
po każdej stron ie . W po rów nan iu  z 
w y m ian ą  tow arow ą w, ro k u  bieżą­
cym  oznacza to  w zro st o 100 proc.

M S „Batory" do Gdyni
G dynia, 1 lipca (P.) W d n iu  30 VI 

pow rócił*  do G dyni ze sw ego regu­
la rn eg o  re jsu  ze S tan ó w  Zjednoczo­
n y ch  M /S „B ato ry" , przyw ożąc 334 
pasażerów , 595 to n  d robn icy  i 2.221 
w o rków  poczty.

Upaństwowienie uzdrowisk 
w Czechosłowacji

P rag a , 1 lipca  (P). S łynne  uzdro­
w isko czechosłow ackie K arlove  V a- 
ry  zostało u państw ow ione  w raz  ze 
w szystk im i zak ła d am i leczniczym i i 
techn icznym i urządzen iam i. Je s t to 
p ierw szy  k ro k  w  k ie ru n k u  u p ań ­
stw ow ien ia  w szystk ich  uzdrow isk  i 
m iejscow ości k u ra c y jn y c h  w  Cze­
chosłow acji.

* Dziennik czeski „M lada f to n ta "  
podaje, że do P ragi przybyła na zlot 
sokołów  córka znanej hiszpańskie] 
bojow niczki o  w olność D olores I tx r .  
ru n .
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Nie demokracja lecz dyktatora
Q ł o s ą  p r a s ą  o  s ą t u a c j i  w  J u g o s ł a w i i

M oskw a, 1 lipca (PA P). K o re ­
spondenci P A P  donoszą, że o rgan  
W szechzw iązkow ej P a r t i i  K o m un i­
stycznej ZSRR, „P raw d a"  i czołow e 
dzienn ik i p a rtii robo tn iczych  w  
k ra ja c h  dem o k rac ji ludow ej, o rgan  
irancusk ie j p a r t i i  kom unistycznej 
..Ł‘H u m an itć“ i  in n e  p ism a  ogłosi­
ły tek s t rezo lucji B iu ra  In fo rm acy j­
nego.

Nie w kierunku demokracji
P rag a , 1 lip ca  (P). P rask i dzien­

n ik  „Svobodne Slovo“ pub lik u je  
kom en tarz , w  k tó ry m  podkreśla , że 
obecni k ie row n icy  rządu  Jugosław ii 
zeszli z  d rog i w iodącej do socjaliz­
m u. W Jugosław ii w ydarzen ia  roz­
w ija ją  się n ie  w  k ie ru n k u  dem okra­
c ji — lecz d y k ta tu ry  k ilk u  jedno ­
stek  w raz  z w szystk im i społeczny­
m i, gospodarczym i i  politycznym i 
konsekw encjam i d y k ta tu ry  osobi­
stej. Jed en  człow iek — czy tam y  w  
cy tow anym  dzienn iku  — uzu rpow ał 
sobie w ładzę w  jugosłow iańsk iej 
p a rtii kom unistycznej, k tó re j a k ty ­
w ność p raw ie  w  zupełności u sta ła .

W atykan udzieli poparcia  
Tito?

P aryż , 1 lipca  (P). g lT P  donosi 
z  R zym u, że k o ła  w a ty k ań sk ie  p rzy -

Obratfy światowego 
kongresu żydowskiego
M ontreux , 1 lipca  (P). W dalszym  

ciągu  o b rad  św iatow ego kongresu  
żydow skiego w  M on treux  ro z p a try ­
w ano  sp raw ę  sto sunku  Ż ydów  spoza 
P a les ty n y  do zagadn ień  po lityk i 
m iędzynarodow ej. W tra k c ie  dysk u ­
sji zarysow ały  się dw a różne stano­
w iska. P rzedstaw icie l zjednoczonej 
p a r t ii  robotn iczej P a les ty n y  d r  
Sneh, p rzedstaw icie le  Polsk i d r  A - 
d o lf B erm an  i M irski, p rzed staw i­
ciel F ra n c ji o raz  prof. N a tan  z  B u ł­
ga rii w ypow iedzieli s ię  za po lityką  
k ong resu  po s tro n ie  sił ludow o-de­
m okratycznych . N ato m iast do tych­
czasow i przyw ódcy  k ong resu  d r  
G oldm an i d r  K udow ick i oraz w ię­
kszość p rzedstaw icie li Ż ydów  z  A n­
glii i  A m ery k i w ypow iedzieli się za 
u trzy m an iem  n eu tra ln o śc i n a ro d u  
żydow skiego w obec p rob lem ów  o- 
gólnośw iatow ych. Podczas w y stą ­
p ien ia  delega ta  Żydów  angielsk ich  
L ew enberga , k tó ry  zaa tak o w ał po­
litykę  Z w iązku  R adzieckiego i  R u­
m un ii doszło do  burz liw ych  scen.

W edług o s ta tn ich  doniesień , do 
M on treux  p rzyby ł w  środę ra n o  d r  
W eizm an, p rezy d en t P a ń s tw a  Ży­
dow skiego, celem  w zięcia udzia łu  w  
kongresie.

Szwecja, a plan Marshalla
Sztokholm , 1 lipca (P). P a rlam en t 

za tw ierdzi! w n iosek  rząd u  w  sp raw ie  
udzia łu  Szw ecji w  tzw . p rog ram ie  
odbudow y E uropy . P rzeciw ko  w nios­
kow i głosow ali kom uniści.

M in ister sp raw  zagran icznych  
U nden  ośw iadczy!, i e  p rzedstaw i 
parlam en tow i do ra ty fik o w an ia  
p ro je k t um ow y dw u stro n n e j z USA 
jeszcze w  bieżącym  tygodniu .

rzeka  ją  T ito pełne  poparcie, jeżeli 
nie uzna  rezo lucji B iu ra  In fo rm a­
cyjnego, n ie  bacząc — ja k  się w  
tych  ko łach  podk reś la  — n a  do tych­
czasow y stosunek  T ito  do k le ru  k a ­
tolickiego.

U ch w a ła  k o m u n is tó w  
fra n c u sk ic h

Paryż , 1 lipca (P). „L‘H u m an ite“ 
podaje , że k o m ite t c en tra ln y  f ra n ­
cusk iej p a r t ii  kom unistycznej odbył

specjalne posiedzenie, n a  k tó rym  
jednom yśln ie  zaaprobow ał rezolucję 
B iu ra  In fo rm acy jnego  w  sp raw ie  
Jugosław ii.

„ B ra te r s k a  k ry ty k a "
P aryż , 1 lipca  (P). A F P  donosi z 

T riestu , że o rgan  p a r t ii  kom un isty ­
cznej „SJovenec P rim o rsk i"  za ­
m ieścił treść  rezo lucji B iu ra  In fo r­
m acyjnego, zaznaczając w  kom en­
ta rzu , że B iuro  In fo rm acy jne  p rze - 
orow adziło  b ra te rsk ą  k ry ty k ę  dzia­
ła lności jugosłow iańsk iej p a r tii  ko­
m unistycznej.

W Haifie miejsce Anglików 
zajmują Amerykanie

Bejrut, 1 lipca ^6). G azeta „Ash 
Shark" om aw iając politykę Stanów 
Zjednoczonych w Palestynie, pisze: 
Obecnie jasny  jest fakt, że po ew a­
k uacji Anglików  z 'H aify m iejsce ich 
zajm ą Am erykanie. Dziesiątki ofice­
rów am erykańskich przybyw ają do 
tego m iasta pod pretekstem  kontroli 
dotrzym ania w arunków  rozejmu. J e ­
dnocześnie setk j żołnierzy napływ ają 
pod pretekstem  objęcia m iędzynaro­
dowej służby policyjnej. Pod tymże 
p retekstem  okręty  am erykańskie za­
rzucają kotw ice na w odach tery to­
rialnych Palestyny. N ajw idoczniej — 
konkluduje dziennik — unika się na­
zw ania zajęcia H aify przez A m eryka­
nów  okupacją, gdyż mogłoby to w y­
w ołać kom plikacje międzynarodowe.

Kto winien nędzy milionów 
berlińczyków?

„Tagliche R undschau" o kryzysie walutowym
B erlin , 1 lip ca  (P). C zo ło w y  p u b lic y s ta  cent*. organ u  w ła d z  ra­

d z ieck ich  w  N iem czech  „T aglich e R undschau", O rlow , w  a rtyk u le  pt. 
„K ryzys w a lu to w y "  d aje p r ze jrzy s ty  obraz sy tu a c ji jak a  p ow sta ła  
w  B erlin ie  i  w  sto su n k a ch  m ięd zy  s tre fo w y ch  w  n a stęp stw ie  odręb­
n ej reform y w a lu to w ej w  N ie m c z e c h  zachodn ich .

p lan u  w prow adzen ia  w  B erlin ie  
d rug ie j w alu ty , A nglosasi chcieli 
stw orzyć tam  przyczółek  m ostow y 
obliczony n a  podm inow anie gospo­
d a rk i w  s tre fie  radzieck ie j i n a  w y­
w ołan ie  chaosu  w  sam ym  B erlinie. 
G dy dzięki zdecydow anym  posunię­
ciom  w ładz  radzieck ich  p la n  ten  
kończy się n iepow odzeniem , jego i- 
n ic ja to rzy  sięgnęli po  now e chw yty  
propagandow e. S tąd  też  b iad an ia  
n a  tem a t rzekom ego „w ypędzania z 
B erlina", n a  tem a t konieczności za ­
stosow ania og ran iczeń  itd . Je d n a k ­
że ci, k tó rzy  najg łośn ie j k rzyczą o 
k rzyw dzen iu  B erlina  m ogliby — 
pisze O rłów  — jed n y m  pociągnię­
ciem  u sunąć  w szystk ie  pow stałe  
trudności, gdyby  zrezygnow ali ze 
sw ych  usiłow ań  w prow adzen ia  n a  
te ren ie  m iasta  d rug ie j n ie legalnej 
w alu ty . O rłów  uw aża, że sp raw a 
dalszego pozostaw an ia  okupan tów  
zachodnich  w  B erlin ie  n ie  m a  „nic 
w spólnego z k ryzysem  w alu tow ym , 
s tw ierdza  natom ias t, że podejm ując  
k rok i, zm ierzające  do lik w idac ji

O rłów  tw ierdzi, że decyzja w  
sp raw ie  re fo rm y  zapad ła  ju ż  w  
L ondynie , chociaż k o m u n ik a t lo n ­
dyńsk i p rzem ilczał to  zupełnie. — 
W prow adzenie odrębnej w a lu ty  
przez  m o carstw a  zachodnie  zam ie­
niło  ustanow ioną w  N iem czech m ię- 
dzystrefow ą lin ię  dem ark acy jn ą  n a  
g ran icę  w alu tow ą, co z kolei m u ­
siało doprow adzić do ogran iczeń  w  
ru c h u  osobow ym  i tow arow ym  o- 
ra z  do zupełnego w strzy m an ia  h a n ­
d lu  m iędzystrefow ego.

C y tu jąc  w arszaw sk ie  ośw iadcze­
n ie  8 m in is tró w  sp ra w  zagran icz­
nych  n a  te m a t sku tków  od rębnej r e ­
form y w alu tow ej, p u b licy sta  pod­
k reś la , że ogran iczen ia  h a n d lu  m ię­
dzystrefow ego spow odują d la  Z a­
g łęb ia  R u h ry  u tra tę  do tychczaso­
w ych  k o n tak tó w  i uzależn ią  jesz­
cze bardz ie j p rzem ysł tego obszaru  
od zachodnich im peria listycznych  
ko n trah en tó w , co w yw rze  n ie w ą t­
p liw ie  pow ażny  w p ływ  n a  dalsze 
k sz ta łtow an ie  się gospodark i n ie ­
m ieckiej.

S tre fa  radziecka  — pisze O rłów  
—  będzie m us ia ła  poszukać b ra k u ­
jących  je j surow ców  i m a te ria łó w  
zarów no u  sieb ie  ja k  i w  innych  
państw ach , a posiada  ona pod  tym. 
w zględem  w ie le  pow ażnych  m ożli­
w ości, będąc  w  sy tu ac ji o w iele  
szczęśliw szej n iż  N iem cy zachodnie. 
Jeżeli A nglicy  i  A m erykan ie  sądzą, 
że p rzez  zam knięcie  ru ch u  m iędzy­
strefow ego p o tra fią  zm usić Z w iązek 
R adziecki do u znan ia  sw ych  celów  
politycznych, p row adzących  do roz­
bicia  N iem iec, to  zaw iodą się całko­
w icie. Z w iązek  R adziecki p o tra fi 
znaleźć w yjście  z sy tuacji, n a to ­
m ias t d la  ludności n iem ieckiej po 
jed n e j i d rug ie j stron ie  lin ii de- 
m a rk acy jn e j po lityka  ang losaska  
stanow ić będzie now e, bardzo  cięż­
k ie  dośw iadczenie po lityczne i go­
spodarcze.

Z dan iem  O rłow a p rzy  pom ocy

Kulisy „zgody** Partii Pracy
na podpisanie u k ład u  d w ustronneg o  z U SA

Londyn, 1 lipca (A). Prasa b ry ty j­
sk a  donosi, że klub parlam entarny 
Partii P racy  otrzym ał poufne polece­
n ie , b y  pod  groźbą 6ankcji party jnych  
g łosow ał za przyjęciem  układu dwu_ 
stronnego  m iędzy Stanam i Zjednoczo­
nym i a W ie lk ą  B rytanią w  spraw ie 
p lanu M arshalla.

Polecenie to było konieczne z tego 
względu, t e  —  ja k  donosi korespon­
den t Telepressu w  Londynie — panu­
je  olbrzym ie oburzenie w śród w ielu 
członków bry ty jsk ie j Partii Pracy, 
spow odow ane faktem , że rząd dał 
w yraźnie do zrozum ienia, że dw udnio­
w a debata nad  klauzulam i układu 
dw ustronnego będzie ty lko czystą 
form alnością.

K orespondent podkreśla, że w arunki 
trak ta tu  dw ustronnego trzym ane były 
w  tajem nicy  m ożliw ie jak  najdłużej, 
b y  postaw ić parlam ent w obec fak tu  
dokonanego. O baw iano się  opozycji 
nie ty lko  ze s tro n y  części członków 
Partii Pracy, a le  i  części konserw aty­
stów.

Tym czasem  w szystko już zostało 
przygotow ane do cerem onii podpisa­
nia układu. Rząd, k tó ry  do tej pory 
p ragnął ukryć przed opinią publicz­
ną praw dziw e znaczenie układu, chce 
obecnie przy  pom ocy teatralnej c e re ­
monii podkreślić „w spaniałom yślność 
Stanów Z jednoczonych". Prasa b ry ­
tyjska otrzym ała po lecen ie  opubliko­
wania w  całości tekstu  przem ówienia 
ambasadora am erykańskiego w Lon­
dynie D w g lasa  oraz m in istra  Bevima. 
Przemówienia te  będą m ów iły o „przy­

jaźni" S tanów  Zjednoczonych dla 
W ielkiej Brytanii.

W czoraj w ygłosił przem ówienie sir 
Stafford Cripps, b ry ty jsk i m inister 
skarbu, k tó ry  staTał się  przekonać 
Izbę, że w arunki p lanu M arshalla w  
niczym  n ie  naruszają  niezależności 
gospodarczej W ielkiej Brytanii. Prze­
m ów ienie jego  było często p rzeryw a- 
neokirzykami pnotestu z  ław  Partii 
Pracy.

m echanizm u k o n tro li w szystk ich  4 
m ocarstw , okupanci zachodni sam i 
uczynili sw ój p o b y t w  B erlin ie  n ie ­
koniecznym  i niecelow ym , co zre­
sz tą  znalazło  w y raz  w  p ras ie  za­
chodn io -eu ropejsk ie j i  am ery k ań ­
skiej.

N a zakończenie O rłów  zw raca  u -  
w agę n a  fak t, że m a g is tra t b e rliń ­
ski, k tó ry  pod  w pływ em  reak cy j­
nych  e lem entów  sta ł się kuźn ią  ak ­
c ji an ty radz ieck ie j i zaakcep tow ał 
w prow adzen ie  w  B erlin ie  d rug iej 
w alu ty , n ie  m oże być. ju ż  uw ażany  
za  w łaściw ego rep rezen tan ta  opinii 
i  w oli ludności.

Zakończenie wymiany 
w strefie radzieckiej

B erlin , 1 lipca  (S). — R adio  m o­
sk iew skie donosi, że w y m ian a  s ta ­
ry c h  m arek  zo sta ła  w  stre fie  r a ­
dzieckiej zakończona. M ieszkańcy 
zachodnich sek to rów  B erlina  g ro ­
m adn ie  przechodzili do s tre fy  r a ­
dzieckiej aby  zdobyć pien iądze bę­
dące obecnie w  obiegu. 2 m iliony 
berlińczyków  n a  ogólną liczbę
3.180.000 m ieszkańców  B erlin a  w y­
m ien iło  m a rk i n a  m ark i radzieckie.

Oświadczenie min. Bevina 
o sytuacji w Berlinie

L ondyn, 1 lipca (P). M in ister spr. 
zagran icznych  W ielkiej B ry tan ii B e- 
v in  złożył w  Izbie G m in ośw iadcze­
n ie  w  sp raw ie  sy tu ac ji w  B erlin ie . 
M in iste r zaznaczył, że w ładze b ry ­
ty jsk ie  i am ery k ań sk ie  czynią p rzy ­
go tow ania, by  zorganizow ać dostaw ę 
żyw ności do B erlina  ze s tre f  zacho-. 
dnich , jednakże  dostaw y  te  drogą 
pow ie trzną  n ap o ty k a ją  n iew ątp liw ie  
n a  w ielk ie  trudnośc i techniczne. M i­
n is te r  B evin  oznajm ił, że dow ódca 
w ojsk  b ry ty jsk ich  w  N iem czech 
gen. R obertson  o trzym ał od m a r­
sza łka  Sokołow skiego pism o, w  k tó ­
ry m  m arszałek  zapow iada n ap raw ę  
w  n iedalek ie j przyszłości to ró w  ko­

lejow ych, co um ożliw i zw iększenie 
do staw  żyw ności do B erlina.

M in. B evin  podkreślił, że zarów no 
stanow isko  w ładz  b ry ty jsk ich  ja k  i 
am ery k ań sk ich  co do pozostania w  
sek to rach  zachodnich B erlina  n ie  u - 
legło zm ian ie  i  dodaj, że po p rze­
zw yciężeniu  obecnych trudnośc i w  
B erlin ie , rząd y  b ry ty jsk i i am ery k ań ­
sk i są  gotow e om ów ić sy tuac ję  B er­
lin a  z rządem  radzieckim .

W sp raw ie  w prow adzen ia  w za­
chodnich sek to rach  B erlina  m ark i 
zachodnio-n iem ieck iaj, m in. B evin  
ośw iadczył, że zdan iem  jego — by­
ło ono uzasadnione, poniew aż B erlin  
podlega zarządow i w szystk ich  4 m o­
carstw .

Z K o n g r esu  W ło sk ie j P a r t ii  S o c ja lis ty cz n e j

Nenni zapowiada „totalną opozycję" lewicy 
w  stosunku do rządu włoskiego

Genua, 1 lipca (S). Przyw ódca p a r­
tii socjalistycznej Piętro N enni prze­
m aw iając na  kongresie w łoskiej par­
tii socjalistycznej om ów ił sy tuację  
w ew nętrzną partii n a  tle obecnego.

Kongres teatralny UNESCO w Pradze
(Telefonem  od specjalnego w ysłannika)

P rag a . 1 lipca. P rzy  udziale  licz­
nych  delegatów  z całego św ia ta  o- 
tw arto  w  ty ch  dn iach  w  p rask im  
D om u A rty s tów  — m iędzynarodo­
w y kongres te a tra ln y  UNESCO. W 
uroczystościach o tw arc ia  w zięli m. 
in. udział czechosłow acki m in is te r 
sp raw  zagran icznych  d r V lado Cle- 
mentis,. m in is te r szkoln ictw a prof. 
d r  Z. Ń ejed ly , członkow ie korpusu  
dyplom atycznego i delegaci w szyst­
k ich  czechosłow ackich te a tró w  na 
czele z p rzedstaw icie lam i m in is te r­
stw a  in form acji.

P rezes UNESCO d r  Ju lia n  H uxley  
zapoznał obecnych w  w yczerpu ją ­
cym  re fe rac ie  z  ideałam i k u ltu ra l­
nym i UNESCO w  odniesieniu  do 
sz tuk i te a tra ln e j. N astępnie  prze­
m ów ił de lega t C zechosłow acji J. 
H onzl, k tó ry  m . in . zaproponow ał,

aby  w  przyszłości n a  kongresach  
używ ano  rów nież oprócz języka 
angielskiego i francusk iego , k tó rego ­
ko lw iek  z języków  słow iańsk ich  J. 
H onzl zaproponow ał używ anie ję ­
zyka czesldego. P ro je k t te n  został 
p rzy ję ty  przez w szystk ich  obecnych 
delegatów  słow iańskich . Z a tw ie r­
dzony zostan ie  on  dopiero  n a  w al­
nym  zeb ran iu  UNESCO.

*  P a rlam en t irań sk i 88 glosam i 
przeciw ko 6 przy  2 w strzym ujących  
się uchw alił vo tum  zau fan ia  d la  
now ego rządu , uform ow anego  przez 
A bduil H ash ira . W przem ów ieniu , 
w ygłoszonym  p rzed  glosow aniem , 
p rem ier U ash ir w skazał m. in. na  
konieczność w znow ienia i pogłębie­
n ia  stosunków  hand low ych  ze 
Z w iązkiem  R adzieckim .

układu sił politycznych W łoch 
stw ierdzając, że opanow anie półw y­
spu przez państw a anglosaskie w y­
w arło decydujący w pływ  na  w łoską 
orien tację  polityczną. N enni pow ie­
dział m. in.: N ie należy zapominać, że 
w rezultacie tych  w ydarzeń politycz­
nych natu ry  zew nętrznej niezależnie 
od wolf naszych działaczy politycz­
nych W iochy znalazły się w  anglo- 
am erykańskiej sferze wpływów, co 
doprowadziło do sy tuacji obecnej, 
w  którei główni szerm ierze wolnciści 
są w ykluczeni z życia narodow ego.

M ówca podkreślił następnie, że 
gdyby nie ta rc ia  w ew nętrzne w par­
tii, socjalizm nie dopuściłby do tego, 
aby k lasa robotnicza była pozbawio­
na udziału w rządzeniu republiką. W  
stosunku do rządu reakcyjnego — o- 
św iadczył N enni — p artia  socjalisty ­
czna może zająć ty lko jedno stano­
wisko, jakim jest opozycja totalna. 
Z w iększością rządową, w ytw orzoną 
w w yniku w yborów  z dn ia  18. 4., nie 
możemy iść na żadne kompromisy.

Plan M arshalla określa N enni jako 
jedyną deskę ratunku dla ginącego 
kapitalizmu. Kończąc mówca w yraził 
pewność, ie  partii n ie grożą w ięcej ża . 
dne tarcia  w ew nętrzne m ogące ją o- 
slabić.

Co p isz e  p ra s a  
z a  g r a n ic ą

Socjaldemokraci fińscy 
współpracowali z w y w ia d e m

W ychodzące w  H elsinkach dzien­
n ik i „Y apaa S ana" i „T iuekansah 
Sanom at" opublikow ały  m ateria ły  
dokum en tarne  po tw ierdzające
w spółpracą w iciu praw icow ych 
działaczy socjał-dem okratycznych  z 
ta jn ą  policją i  daw nym  w yw iadem  
faszystow skim  w  F in landii. M ate­
ria ły  te  oskarża ją  tak ich  w ybitnych  
działaczy socjal-dernokratyczuych  
ja k  A ltonen, Iiilp e lja , PusKala, 
Pou tancne  i inni. Z n iek tó rych  d o ­
kum entów  w ynika, że działacze ci 
przekazyw ali ta jn e j policji i w y ­
w iadow i doniesienia n a  tem at dz ia ­
łalności poszczególnych organlzacyj 
dem okratycznych  i ich  k ierow ni­
ków . N a w ieiu  doniesieniach zn a j­
d u ją  się podpisy autorów .

Pogorszenie sytuacji 
gospodarczej w Indiach

Zgodnie z osta tn im i w iadom ościa­
m i z Ind ii, sy tuac ja  gospodarcza 
tego kraj-* pogarsza się z każdym  
dniem . P ra sa  w yraża  pow ażne za­
n iepokojen ie  z pow odu ustaw icznej 
zw yżki cen, w zrostu  bezrobocia 
i tendenc ji speku lacy jnych  n a  ry n ­
ku.

D ziennik  „H industan  T im es po­
daje , że w  ciągu osta tn ich  siedm iu 
m iesięcy ceny hu rtow e w zrosły 
p rzeciętn ie  o  22 proc. W zrost cen 
detalicznych  postępuje  jeszcze w  
szybszym  tem pie. N iektóro a rty k u ły  
p ierw szej po trzeby podrożały  w tym  
sam ym  czasie o 30— 40 proc. P ism o 
„Ind ian  N ew s C hronicie" stw ierdza, 
że w  w ielu  m iejscow ościach k ra ju  
najw ażn ie jsze  a rty k u ły  m ożna o - 
trzym ać jedyn ie  za  pośrednictw em  
speku lan tów , k tórzy  u s ta la ją  ceny 
w edług w łasnego w idzi m i się.

Plan Marshalla
w austriackim w y d a niu

Rząd au striack i w ydał ostatn io  
organom  n iek tó rych  p row incji t a j ­
ne  in s tru k c je , w  k tó rych  zaleca 
przyznaw anie  setkom  i tysiącom  
w ysiedleńców  obyw ate ls tw a a u ­
striack iego  i zapew nienie im  z a tru ­
dnien ia . „G esterreich isehe Y olks- 
stim m e" podaje, że szeregi „d ip i- 
sów “ ob ję tych  in s tru k c ją  sk ład a ją  
się z faszystów  i zaznacza, że rząd  
au s triac k i dz ia ła  n a  rozkaz USA. — 
A m eryka spieszy się, aby  osoby 
przesied lone znalazły  za trudn ien ie  
w  A ustrii, zan im  bezrobocie Wzro­
śn ie  w  sposób zastraszający . Pism o 
ekonom iczne „O esterreich ische
V oiksstim m e“ podaje, że w edług 
krążących  pogiosek, p ien iądze na 
finansow anie  całe j te j ak c ji rząd  
au striack i czerpać będzie z fu n d u ­
szów przyznanych  A ustrii przez U. 
S. A. w  ram ach  p lan u  M arshalla .— 
T ak  w ięc pieniądze, k tó re  m iały zo­
stać  rzekom o uży te  na  pom oc dla 
zn a jd u jące j się w  ciężkiej sy tuac ji 
ludności au striack ie j, zn a jd u ją  sw e 
przeznaczenie w udzielan iu  opieki 
obcym  faszystow skim  elem entom .

Specjalny numer 
„Zeracdflskich Novin“

W num erze specjalnym  pośw ię­
conym  Polsce, jak i w ydał dziennik 
czeski „Zem edclske no v iay “, zn a j­
du jem y m. in . a r ty k u ł pt. „Polska 
i Czechosłow acja", p ió ra  jednego z 
dzienn ikarzy  czeskich, w k tó rym  
au to r an a lizu je  ca łą  przeszłość 
w spółpracy  i p rzy jaźn i polsko-cze­
chosłow ackiej w śród ludu w ie jsk ie­
go obu  kra jów . P rzy jaźń  ta  nie była 
by na jm n ie j w ynikiem  oficjalnych 
przyrzeczeń, ale czymś co szlo z 
se rca  do serca  szczerze i p raw d zi­
wie.

„D zisiaj n a  każdym  kroku  w P o l­
sce i w  C zechosłow acji — pisze a u ­
to r  m ożem y na  w łasne oczy 
p rzekonać się, że sym patia  w zajem ­
n a  lu d u  naszego i polskiego jest 
czymś, co na oścież otw arło nasze 
serca, a  to  d latego, iż nigdy już nie 
może się pow tórzyć an i M ona­
ch ium  an i n iem iecka okupacja . 
W spólnie p rze lan a  krew  w ydala 
ja k  najp iękn ie jsze  owoce".

G ro źb a  stra jkw  
k d e js r z y  k a n ad y jsk ic h
Londyn, 1 lipca (A). Radio BBC 

donosi, że przedstaw iciele 120.000 k o ­
lejarzy kanadyjskich powzięli decy­
zję ogłoszenia strajku  za 2 tygodnie. 
Robotnicy dom agają się podwyżki 
plac.

Chicago, 1 lipca (S). W  Chicago 
w ybuchł s tra jk  40.000 robotników 

spółki International H arvester do- 
m agających się podwyżki płac Strajk 
objął 5 fabryk spółki w Chicago 
oraz 6 w innych stanach am erykań­
skich.
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Gdy kończy się rok
w ykw aM ikow anydh sil iraemieśiind-

]Va p o cztó wce z  Poznania

U suw an ie  śladów  niem czyzny

W  zw iązku z zakończeniem  ro­
ku  szkolnego drukujem y dalszy 
ciąg „w yw iadów  b łyskaw icznych" 
z  terenu szkó ł krakow skich.

U czeiadnicieh hrauriectu/a 
i bieliźniorstura

"T ^ łu ą ie  s ta ły  zapełnione wzramzystymi 
-‘- 'k a w a łk a m i m atem , barw nym i su ­
kienkam i, W iatami, szortam i. W  zw in­
nych  rękach  m igają igły, nożyczki i 
błyszcząc© żelazka. N a ścianach  wao- 
ry  krojów , w  noigu sa li ksz ta łtny  ma­
nekin . W szystko eibjęte m iarow ym  
stukotem  m aszyn dlo szycia. To k ra ­
w iecki wamsratat szkolny państw ow ego 
Ż eńskiego Gimnazjum i Liceum przy 
uł. Syrokom li. Tu pow stają  ubranka 
d la  b iednych w ychow anków  Domów 
Dziadka, ta  szy je  s ię  garderobę „na 
zamówieniie". Ponieważ koniec roku 
za pasam , pmaoą — beiz napom nień 
ptaof. Z agórskiej — postępu je  szybko 
naprzód.

Dziiaj k raw iecki cieszy się  na jw ięk­
szą popularnością . — N ie jes t to  cał­
kowici© sterane , bo  jeśli chodzi o  mo­
żność zajroibtooiwiania, zaznacza się  dziś 
rów nież w ie lk ie  zapotrzebow anie na 
w yroby  bielilźraianskie oraz koronkair- 
sko-hafoiairskie — m ów i dyrek to rka  
szkoły d r Peterów,a. — N aw et n a  ryn- 
kacih zagranicznych naisrae prace ręcz­
n e  w  tej dizłedrainie są  w ielce poszuki­
w ane.

K rakow ska żeńska szkoła prraemy- 
siłoiwa obejm uje: gim nazjum  kraw iec­
kie, biefliżniarskie i koronkarsko-haf­
ciarskie oraz 3-łetm e liceum  przem y­
słu  odzieżowego z  działam i k raw iec­
kim  i bdeliźntiarsfcim. Pnz.ed w ojną 
dział przem ysłow y połączony by ł z 
działem  gospodarczym . W  roku  1946 
—  ra chw ilą ponow nego ob jęc ia  bu­
dynku  przez szkołę  (w czasie w ojny  
z a ję ty  on był na  szpital) — szkoła go­
spodarcza została  w ydzielona i zn a j­
d u je  s ię  obecn ie  pirzy ul. gen. Św ier­
czew skiego, w  lokalu  daw nego in ter- 
naita szkoły.

Z ain teresow anie studiam i w dziale 
przem ysłow ym  wzrosło w ielce w  o- 
feresie pow ojennym . Podczas gdy  w 
rofcu 1939 sizkoła przem ysłow a i go ­
spodarcza łącznie liczyła ofc. 600 u- 
ezemnic, dziś sam a szkoła przem ysło­
w a posiada  blisko 900 w ychow anek. 
Znaczna, idh ilość, to uczennice spo­
za  Krakowa, Z ty ch  178 umieszczo­
nych  je s t na  stancjach , 50 w  bursach, 
a  111 dojeżdża codziennie koleją.

W  ciągu  ro k u  szkolnego uczennice 
■wykonują p rak tyk i w  w ielk ich  w y ­
tworna,ach, zapoznając s ię  z  system em  
m asow ej w ytw órczości. Rówbolegle 
z przedm iotam i zaw odow ym i postępu­
ją  stud ia  w  przedm iotach ogólno­
kształcących.

U czennice przykładaj ą się  palnie do 
marki, tak  że sZkola może dostarczać 
krajow i corocznie pow ażnych zastępów

czych. W  bież. roku egzam iny czelad­
nicze złożyły 154 uczennice (z tego 
ty lko  4 z  działu koronkarstw a i  12 z  
diziatu bdeliżndarsitwa). N ajlepszym  do­
w odem  w ysokiej jakości zdobytych u- 
m iejętności jes t ocena Izby Rzemieśl­
niczej, k tó ra  w w yniku  egzam inów 
m istrzow skich absolw entek Liceum o- 
■nziekła, że  „ jak  cech cechem , n ie  wi- 
dizóiała j,eazcze talkich doskonałych prac 
szkolnych z  zakresu  bieliżniarsitlwa'".

Kr. Zb.

Dobrodziejstwo 
dla dorosłych

D  aństw ow e G im nazjum  i L iceum  
‘  O gólnokształcące d la  D orosłych 
w  W ieliczce, je d n a  z czte rech  p a ń ­
stw ow ych szkół średn ich  d la  doro­
słych  w  o k ręgu  k rakow sk im , m a 
doniosłe znaczenie d la  reg ionu  
w ielickiego, tj. d la  W ieliczki o raz  
gm in w ie jsk ich  W iełiczka-w ieś, 
K oźm ice W ielkie i T rąbk i, a  n aw e t 
d la  w si po łudn iow ej części pow ia­
tu  m yślen ick iego  i zachodniej czę­
ści p o w ia tu  bocheńskiego.

D la uzasadn ien ia  tego tw ierdzen ia  
sięgnąć  trz eb a  m yślą  do la t  m ię­
dzyw ojennych . W czasach  tych  
w ie lk a  ilość dzieci w ie jsk ich  tego 
reg ibnu  uczęszczała do szkół pow ­
szechnych  n iżej zorganizow anych. 
M łodzież ta  n ie  m ogła iść do gim ­
nazjum , n ie  ukończyw szy pop rzed ­
n io  szkoły pow szechnej w yżej zor­
gan izow anej w  innej, odległej n ie ­
ra z  w iosce lub  w  m ieście. Działo 
się to jed n ak  w  w y ją tk o w y ch  ty lko  
w ypadkach , n a  przeszkodzie  s ta ła  
bow iem  d ru g a  pow ażna bo lączka 
czasów  m iędzyw ojennych: ubóstw o 
w si podk rakow sk ie j, w y p ły w ające  z  
is tn ien ia  w  ty m  reg ion ie  bardzo  
w ie lk ie j ilości gospodarstw  ro lnych  
k a rło w a ty ch  (poniżej 2 ha).

W czasie w o jn y  od 1939—1945 
po lsk ie j szkoły śred n ie j ogólno­
kszta łcące j na  ziem iach po lsk ich  
w łaściw ie n ie  było. Is tn ie jące  bo­
w iem  do ro k u  1942 (także w  W ie­
liczce) t. zw . k u rsy  p rzygo tow aw ­
cze do szkół zaw odow ych n ie  d a ­
w a ły  n aw e t w y ksz ta łcen ia  niższego 
sto p n ia  szkoły średn ie j ogólno­
kszta łcącej, tj. g im nazjum . W praw ­
dzie j  n a  te ren ie  reg io n u  w ie lick ie­
go is tn ia ło  dobrze zorganizow ane 
ta jn e  nauczan ie , lecz m ogło ono 
sw oim  zasięgiem  ob jąć  n ieliczne 
stosunkow o jednostk i, i to  g łów nie 
z  m iasta , a  w ięc w ieś b y ła  w  d a l­
szym  ciągu  upośledzona.

O bok przyczyn  pow yższych i-  
s tn ie je  in n a  jeszcze bard zo  w ażna 
p rzyczyna upośledzen ia  w si pod  
w zględem  szkolnym , p rzyczyna  ty m  
groźniejsza, iż leżąca w p ro s t w  n a -

s z k o l n Y . . .
tu rze  m łodzieży w ie jsk ie j, k tó ra , 
ja k  w iadom o, ro zw ija  się pod 
w zględem  um ysłow ym  n a  ogół w o l­
n ie j n iż m łodzież m iejska , zw łasz­
cza w ielkom iejska. C zasem  opóź­
n ien ie  w ynosi k ilk a  la t. Z tego  po­
w odu n ie raz  n aw e t w  w a ru n k ach  
pod  k ażdym  innym  w zględem  ko­
rzy s tn y ch  dziecko w ie jsk ie  n ie  m o­
gło iść do g im nazjum , poniew aż w  
ty m  w ieku , k ied y  to  należało  zgo­
dnie  z is tn ie jący m i p rzep isam i u -  
czynić, n ie  było  jeszcze pod  w zg lę­
dem  um ysłow ym  dostateczn ie  roz­
w in ię te . W k ilk a  la t  później zaś, 
gdy  ten  rozw ój się dokonał, było 
ju ż  za późno.

Z ty ch  trzech  p rzyczyn  n ag ro ­
m adziła  się n a  w si dosyć znaczna 
ilość ludzi czasem  bardzo  uzdolnio­
nych, k tó rzy  m ogą być za in te reso ­
w an i is tn ien iem  państw ow ej szko­
ły  średn ie j d la  dorosłych  w  W ie­
liczce. Są to  ludzie  w  w iek u  od 18 
do co n a jm n ie j 30 la t  życia (13 ro ­
czników : 1918— 1930).

In n y  w reszcie  w ażny  m om ent 
sp raw ia , iż  ukończen ie  szkoły  śred ­
n ie j d la  dorosłych  s ta je  się d la  w ie­
lu  w p ro st koniecznością  życiow ą, — 
W ieś bow iem  pod k rak o w sk a , a  w ięc 
także  i  w ieś reg io n u  w ielickiego, 
je s t p rze ludn iona . G ęstość za lud­
n ien ia  w  pow iecie k rak o w sk im  (bez 
K rakow a) w ynosi obecnie 171 m ie ­
szkańców  n a  X ła n  kw . J e s t  to  gę­
stość, ja k ą  p o siad a ją  n a jw ięce j tt- 
p rzem ysłow ione o b sza ry  p a ń s tw a  
polskiego. Pom im o w ięc p rzep ro w a­
dzenia re fo rm y  ro ln e j w ie lu  m iesz­
k ańców  w si m usi iść do m iast: do 
rzem iosła , p rzem ysłu , h a n d lu  i  in ­
nych  zajęć. Część bezro lnych  i m a­
ło ro lnych  m ieszkańców  w si reg io n u  
w ielick iego  z n a jd u je  zajęcie  jak o  
gó rn icy  i  in n i p raco w n icy  żupy  sol­
n e j w  W ieliczce. Z naczna w iększość 
je d n a k  m usi szukać  p ra c y  poza 
W ieliczką. W śród  ludz i ty ch  w ie lu  
po siad a  n iep rzec ię tne  zdolności. D la 
n ich  P ań stw o w e  G im naz jum  i l i ­
ceum  d la  D orosłych w  W ieliczce 
m oże się s ta ć  b ram ą  p ro w ad zącą  w  
św iat. M ogą on i po  ukończen iu  te j 
szkoły  iść  do in n y ch  zaw odów  i  n ie  
w ró c ić  ju ż  n a  w ieś, a lb o  też  w ró ­
cić, a le  ju ż  ja k o  p rzed staw ic ie le  in ­
te lig en c ji p racu jące j.

P ań stw o w e  G im nazjum  i  L iceum  
d la  D orosłych w  W ieliczce posiada  
w ięc  d la  ludności reg io n u  w ie lic­
k iego doniosłe znaczen ie , je s t  d la  
n ie j w ie lk im  dobrodzie jstw em , w y ­
św iadczonym  je j p rzez  w ładze  
szkolne d em okra tyczne j P o lsku  A by 
ta k  rzeczyw iście  było, aby  szkoła 
t a  s ta ła  się n a p ra w d ę  dobrodzie j­
stw em , spe łn iony  m u s i być je d e n  
b ard zo  w ażn y  w aru n ek : ludność  
reg io n u  w ielickiego, a  zw łaszcza za ­
in te re so w an i, m uszą należycie  do­
cen ić  f a k t  is tn ien ia  w  ty m  w łaśn ie  
reg io n ie  je d n e j z  cz te rech  p ań stw o ­
w y ch  szkół śred n ich  ogó lnokszta ł­
cących  d la  dorosłych  o k ręg u  szkol­
nego  krakow sk iego .

A N T O N I N IK IE L  
d y r. P ań stw . G im n. i  Lic. 
d la  D orosłych  w  W ieliczce.

Z jednoczone p a r tie  robo tn icze  rzu_ 
ciły  n iedaw no  w  P o zn an iu  — idąc 
w  ślady  sto licy  — hasło  budow y 
w spólnego dom u. B ędzie to p ięk n y  
p rzy k ład  w spó łzaw odnic tw a p racy , 
z tą  tyillko różn icą, że w spó lny  dom  
w  P o zn an iu  będzie  ro zm ia ram i zn a­
cznie m niejszy .

K iedy  rzucono  hasło , p rzys tąp iono  
za raz  do jego  rea lizac ji. Ju ż  od k ilk u  
dn i u su w a się p rzy  zb iegu  ulic  A r­
m ii C zerw onej i  J a n a  I I I  pozostałe 
m u ry  po d aw nym  2 -p ię tro w y m  do­
m u, będącym  p rzed  w o jn ą  siedzibą 
in te n d e n ta ry  w ojskow ej DOK.

R ozm iłow ani w  sw ym  m ieście po ­
znaniacy , n a  w iadom ość o ty m  sp ie­
szą n a  m iejsce , b y  p rzek o n ać  się, czy 
is to tn ie  ro zb ió rk a  je s t  p rzep ro w a­
dzana, czy to  n ie  je s t ty lk o  pogło­
ska . G dy w idzą  n ik n ące  w  oczach 
re sz tk i szp e to ty  n iem ieck ie j, b ez  m a ­
ła  n ie  zak laszczą  w  d ło n ie  z ra d o ­
ści.

P o zn ań  w  sw y m  c e n tra ln y m  m ie j­
scu  posiada  k ilk a  ob iek tów  bu d o ­
w lanych , noszących  w y raźn e  p ię tn o  
germ an izm u. N ależą do  n ich  gm achy  
u n iw ersy te tu , now ego ra tu sz a  (daw ­
nego Z am ku), P aństw ow ego  B an k u  
R olnego, D yrek c ji P oczt i  T e leg ra ­
fów  i b . in tendenrtu ry  DOK. O no­
w y  ra tu sz  rozgo rzała  sw ego  czasu  
n a m ię tn a  d y skusja , k tó r a  osta tecz­
n ie  zakończy ła  się postanow ien iem  
n ie ro zb ie ra ln a  go z u w ag i n a  sto ­
sunkow o n iew ie lk ie  zniszczenia. 
O b u d y n k u  b. in te n d e n tu ry  n ie  
w spom inano  w  ogóle, aczko lw iek  
■właśnie dom  te n  b y ł rażący m  p rzy ­
k ład em  tan ie j, ta n d e tn e j b rzy d o ty  
p ru sk ie j. B udow any  n a  p o czą tk u  
X X  w ieku , u trz y m a n y  b y ł c a ły  w  
s ty lu  im itu jący m  n iem ieck ie  w a ro w ­
n e  kasz te le . D om  te n  o toczono n a ­
w e t czym ś w  ro d z a ju  fosy  ob ro n n e j, 
a  d ach  u p strzo n o  •w ykuszam i s trz e l-

M in iste r Ż eglugi, A dam  R apack i, 
udzie lił p ra s ie  w y ja śn ień  n a  te m a t 
a k tu a ln y c h  zagadn ień  po lsk iej po li­
ty k i m orsk ie j.

P o łożen ie  w ybrzeża  polskiego i 
po lsk ich  p o rtó w  —  pow iedzia ł m i­
n is te r  R apack i —  w yznacza  im  ro ­
lę  podstaw ow ych  m o rsk ich  s iacy j 
w ęzłow ych n ie  ty lk o  d la  Polsk i, ale 
i  d la  b asen u  n ad d u n a jsk ieg o  o raz  
in n y ch  k ra jó w , zw iązanych  z B a ł­
tyk iem . Tę ro lę  b ęd ą  m ogły  p p rty  
po lsk ie  spe łn iać  w ów czas gdy  zo­
s tan ą  techn iczn ie  p rzygo tow ane  do 
p rze ład o w an ia  w yw ożonej i  dow o­
żonej m asy  tow arow ej. Z apew n ie­
n ie  zdolności p rze ład o w an ia  to w a­
ró w  p rzez  p o rty  po lsk ie  by ło  n a j­
b a rd z ie j p a lące  w  p ie rw szy m  o k re ­
sie  odbudow y Polsk i. W tedy  w ła­
śn ie  dokonano  w ie lk iego  w y siłk u  
u ru ch o m ien ia  i odbudow y G dyn i i 
G dańska. W ro k u  b ieżącym  je s te ­
śm y zdolni p rze ładow ać  19 m ilio­
n ów  ton , a  w  r . 1949 podn iesie­
m y  tę  zdolność do 26 m ilionów  ton .

S p raw ność  i k o n k u ren cy jn o ść  n a ­
szych p o rtó w  zależy  p rzed e  w szy­
s tk im  od czasu  o d p raw y  s ta tk ó w  — 
d la tego  trz e b a  p o rty  w yposażyć w  
dużą  ilość now oczesnych  u rząd zeń  
p rze ład u n k o w y ch . Ilo ść  ty c h  u rz ą ­
d zeń  w zrosła  z 39 w  r . 1946 do 108 
w  r. 1947.

O k o n k u ren cy jn o śc i decy d u je  ta k

nic, aczkolw iek  tw órcy  m usieli so­
b ie  zdaw ać sp raw ę z anachronizm u 
tego  ro d z a ju  fos i s trze ln ic  w środ­
k u  m iasta . W czasie dz ia łań  w ojen­
nych  n a  u licach  m ia s ta  fron ton  n a ­
rożn ikow y  tego dom u został pow aż­
n ie  uszkodzony  pocisk iem  a rty le ­
ry jsk im . Spodziew ano  się ogólnie, 
że w sk u te k  ta k  znacznego uszkodze­
n ia  dom  ten  zostan ie  nareszcie  ro ­
zeb ran y . T oteż pow szechne zdzi­
w ien ie  w yw ołało  rozpoczęcie odbu­
dow y tego  dom u, k tó ra  n a  szczęście 
n ie  zo sta ła  ukończona. O becnie dom  
te n  n a reszc ie  u lega  rozb ió rce  k u  o- 
g ó lnem u zadow olen iu  w szystk ich  
m ieszkańców  P oznania . N a jego 
m ie jscu  s tan ie  w spólny  dom  zjed­
noczonych  p a rtii . J a k i będzie  jego  
w y g ląd  n a  ra z ie  jeszcze n ie  w iado ­
m o, p o  p ro s tu  d la tego , że bezpośred­
n io  po rzu cen iu  h a s ła  p rzystąp iono  
do ro zb ió rk i i  n iew ą tp liw ie  p ro jek t 
p rzyszłego  d om u  je s t obecnie  w  s ta ­
d iu m  p rzygo tow an ia . N ie w ątpim y, 
że p ro je k t będzie  za tw ie rd zo n y  przez 
g ro n o  u rb an is tó w , a rc h ite k tó w  i a r ­
ty s tów , bo przecież  s tan ie  on w  cen­
tra ln y m  p u n k c ie  P o zn an ia , a rów no­
cześnie będzie  zaczą tk iem  ok resu  u- 
su w an ia  z m ia s ta  śladów  niem czyz­
ny . J a k  się d o w iadu jem y , Z arząd  
M iejsk i p rzew id u je  dobudow anie 
w zd łuż  zachodn ie j s tro n y  nowego 
R a tu sza  now ego  sk rzy d ła  o raz  prze­
b u d o w ę fa sa d y  całego gm achu, by  
p rz y n a jm n ie j jego  zew nętrzna  stro ­
n a  s tra c iła  zn am ię  niem iedkośei.

P ow o li c a ła  ta  dzieln ica za trac i 
p ru sk i c h a ra k te r . W now ym  otocze­
n iu  s ta n ie  n ow y  pom nik  w ieszcza 
A dam a, rad o śn ie  spog lądając  n a  pol­
sk i c h a ra k te r  te j dzielnicy m iasta , 
k tó re  ja k o  p ierw sze z m iast pol­
sk ich  w y staw iło  w  połow ie ub. w ie­
k u  pom n ik  M ickiew iczow i.

ST. H ESK I

sam o p o w ierzch n ia  m agazynów  por­
tow ych . W ynosiła  ona w  połowie 
1945 r. 24.000 m  k w ad r, a  w  końcu 
ub ieg łego  ro k u  w zrosła  do 276.000 
m  kw . Ze s ta n u  zerow ego e lew ato ­
ró w  i sp ich rzy  w  r. 1945 doszliśm y 
w  k ońcu  1947 r. do 117.000 to n  po­
jem ności. M agazyny  będziem y n a ­
d a l rozbudow yw ać. O becnie są  na 
w ykończen iu  w  G dyn i i G dańsku 
sp ich lerze  o znacznej pojem ności.

Szybkość p rz e ła d u n k u  zależy ta k ­
że od w yposażen ia  i sp raw ności 
ro b o tn ik a  portow ego  o raz  jedno lite j 
ad m in is tra c ji, zdo lnej do pełnego 
w y zy sk an ia  w szystk ich  m agazynów  
i nabrzeży .

Is tn ie je  s ta ła  konieczność szybkie­
go ro zb u d o w an ia  flo ty  handlow ej 
ab y  w  n a jb liższy ch  la ta c h  przew o­
ziła  znacznie  w ięcej naszych  obro­
tó w  portow ych . R ozbudow a w łasnej 
flo ty  będzie  w  p ie rw szym  okresie 
ta k im  sam y m  fila re m  p o lity k i m or­
sk ie j ja k  u sp raw n ien ie  p o rtów .

P rzy g o to w u jem y  p o n ad to  w ielo­
le tn i p la n  ro zw o ju  g o spodark i m or­
sk ie j. Jeg o  założeniem  będzie  re a li­
z ac ja  w szystk ich  p o d staw ow ych  po­
stu la tó w , tyczących  po lsk ie j gospo­
d a rk i m orsk ie j. T ak i je s t  n a sz  obo­
w iązek  n ie  ty lk o  w obec n a s  sam ych 
a le  i w obec zap rzy jaźn ionych  i  zw ią­
zan y ch  z nam i gospodarczo  n a ro ­
dów .

Z  l i s t ó w  d o  R e d a k c j i  „ P r z y j  a c i ó ł k i * *
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Z sa li k o n certo w ej

Recital fortepianowy 
Henryka Sztompki

T \ 7  ram ach koncertów  „Dni Krako- 
* '  w a" w ystąpił w  dn. 17 ub. m. H en­

r y k  Sztom pka  w eadi „Świtu" z p ro ­
gram em  złożonym wyłączni© z dzieł 
Chopina Sala i tym  razem  w ypełnio­
n a  sizezetoiie, oklaskom  j bisom n ie  b y ­
ło końca. O gra© Sztompki — a  Uwła­
szcza o jego in terpre tacji Chopina — 
pisaliśm y już tyle razy, że trudno by­
ło by dodać jeszcze coś nowego do 
tych  uw ag. N ajpiękniej w ypadły  — 
jak  zw ykle — u tw ory  m niejszego for­
m atu, w  pierw szym  rzędzie M azurki. 
Sztom pka umi© tu połączyć akcen t ta ­
neczny, ludow y z nu tą  szczerego liry ­
zmu. M azurki i N okturny  to może n a j­
lepsza część jego w ykonań chopinow - 
eikśdh, N iezupełnie natom iast mogę. 
zgodzić się  z takim  potraktow aniem  
Scherza h-moil, k tó re  w  in terpre tacji 
Sztompki, celow o stron iącej od  w szel­
k iej czułositkowościi i zbytniej zw iew ­
ności 6ailonowej, traci jednak  w iele 
z© sw ego lekkiego wdzięku.

W ażnym  momentem, k tó ry  zasługu­
je  n a  podkreślenie w  koncertach  tego 
typu, jes t ich w artość upowszechnia., 
jąca. I tu  dopiero stw ierdzić można, 
jak  w iele znaczy tu w ykonaw ca jako 
pośrednik pomiędzy kom pozytorem  a 
słuchaczem : poprzez w ykonaw cę, k tó ­
rego in terp re tację  Chopina publicz­
ność podziwia, zbliża się ona do sa­
mej m uzyki i uczy sdę ją  kochać i ro ­

zumieć przez częste słyszenie. R ecita­
le so low e m ają w  tym  kierunku  sw oją  
specja lną  wymowę. Piszę o tym  dla-

Rys. E. G tow ackj

H enryk Sztom pka

tego, ż« żyjem y w okresie, w  którym
zwyczaj urządzania recitali solowych 
zdaje sdę w  Polsce schodzić 'wyraźnie

n a  drugi plan. N aw et pmziy najlbaiidtziej 
w zbogaconym  ż y d u  n a  po lu  koncer­
tów  siymfoodczmydh, pow inna tu  laostać 
zachow ana pew na rozsądna m iara. 
W łaśnie ze w zględów  n a  m om ent upo­
w szechnienia, k tó ry  w  insty tucji reci­
talów  solow ych  m a w ielk iego i m oc­
nego sprzym ierzeńca ST. ł~

Koncert nowoczesnej 
muzyki polskiej

O statn i % koncertów  sym fonicznych
raorganiraowainych w  ram ach  „Dni K ra­
kow a", odznaczał się specjaln ie  in te ­
resu jącym  doborem  program u: b y ły  
to pozycje z okresu  ^M łodej Polski" 
oraz kom pozytorów  w spółczesnych, 
średniej i  m łodszej generacji. Na 
pierw sze m iejsce w ysunęły  s ię  n ie­
w ątpliw ie „Biaudy Sym foniczne na 
fortepian i  o rk iestrę" (nie „na forte" 
pian z o rk iestrą"  jak  m ylnie podał 
program ) A rtu ra  M alaw skiego, utw ór, 
k tó ry  na  tegorocznym  festiw alu  M ię­
dzynarodow ego T ow arzystw a Miuzyki 
W spółczesnej w  A m sterdam ie uznany 
został pow szechnie za najlepszą po­
zycję w śród pokazanych tam  dzieł 
w spółczesnej m uzyki europejsk ie j. 
Jest to is to tn ie  kom pozycja n ie  ty lko 
św ietna w  sensie  technicznym , zdu­
m iew ająca now ością pom ysłów , kon­
strukcji, trak tow an ia  fortep ianu  i  o r­
k ie s try  oTaz w zajem nego ich stosun­
ku  dźw iękow ego, ale (porywająca 
szczerością 1 fn tensyw nością przeży­
cia: bogactw o m elodii, duża skała 
nastro jów , w yrastająicych z w spólne­
go podłoża em ocjonalnego i działają-

cydS dzięk i tem u niezw ykle suge­
styw nie, stanow ią najw iększą jego  
zaletę, za le tę  is to tn ie  rzadką w m u­
zy ce  w spółczesnej. O to m uzyka, k tó ­
ra  w iern ie  oddaje  dynam ikę w ew nę­
trzn ą  życia dzisiejszego, n ie  ty lko  
o d  strony  czysto  w rażeniow ej, ale 
także nareszcie  i  od s tro n y  w ła­
ściwej m u uczuciow ości ,i tu  leży  
praw dopodobnie ta jem nica  je j w ie lk ie­
go pow odzenia. K ażdy słuchacz n ie­
jako  w spółży je  z  je j ry tm em  m uzycz­
nym , odna jdu je  w  n iej siebie.

In te resu jącą  pozycją  je s t rów nież 
A llegro Sym foniczne K azim ierza 
Sikorskiego. Sikorski znany  jes t jako  
jeden  z n a jlep szych  znaw ców  techni­
k i kom pozytorskiej w  Polsce i w y ­
chow aw ca całego pokolen ia  naszych 
m łodych kom pozytorów . Dzięki jego 
w ielo letn iej p racy  pedagogicznej po­
w sta ł w  Polsce po  raz p ierw szy  ośro­
dek  tw órczości rodzim ej, zaczęła się 
kształtow ać Szkoła polska. A llegro 
Sym foniczne jasne  w  konstrukcji, o 
w yrazistym  rysunku  tem atów  i um ie­
ję tn ie  przeprow adzonej ich p rzerób­
ce, jes t m oże jed n ak  dla dzisiejszego 
słuchacza nieco za m asyw ne w  
brzm ieniu i w  instrum entacjd, u tw ór 
zyskałby  niew ątp liw ie n a  w iększym  
zróżnicow aniu efektów  dynam icz­
nych  i kolorystycznych. C ykl pieśni 
Czesław a M arka (kom pozytora ży ją ­
cego s ta le  w  Szw ajcarii) je s t niezu­
p e łn ie  jednolity : są  w śród tych  p ie ­
śni jedne, opracow ane w  sposób m a­
ło  in teresu jący , naw et konw encjonal­
ny, inne  top. „Chmiel") ładne  i pom y­
słowe w instrum en tacji i w harm onii. 
N ajw iększą ich za le tą  jes t pew na

natu ra ln a , szczera p rosto ta . Oprócz 
tych  u tw orów  znalazły  się  jeszcze w 
p rogram ie  „Sm utna O pow ieść" Karło­
w icza (jedno ze słabszych  jego dzieł) 
i  L. R óżyckiego „Stańczyk".

Przy pu lp ic ie  kapełm istrzow skim  
stanęło  tym  razem  dw óch dyrygen­
tów : Zdzisław  G órzyński i  A rtur Ma­
law sk i (który prow adził w łasny li­
tw or). T em peram ent artystyczny , roz­
m ach, doskonała  znajom ość orkie- 
s try  —  o to  g łów ne zalety, k tó re  ce­
chu ją  G órzyńskiego jako kapelmi­
strza . Jed y n ie  może w  w ykonaniu 
A llegro  S ikorskiego m ożna by ło  sobie 
życzyć silniejszego zaznaczenia różnic 
s iły  i  tem pa; trudno  z resz tą  przy 
p ierw szym  usłyszen iu  u tw oru  osądzić, 
czy b rak i te  leża ły  w  wykonaniu, 
czy  też w  sam ym  utw orze. Malawski 
zb iera ł ok lask i za p row adzenie  trud­
ne j kom pozycji, do k tó re j powodze­
n ia  p rzyczyn iła  się w  dużej m ierze i 
o rk ies tra  Filharm onii krakow skiej; 

' je j olbrzym i w ysiłek  podnieść nale­
ży  z uznaniem . Ja n  H offm an okazał 
sdę idealnym  w ykonaw cą partii for­
tep ianow ej, u trafił znakom icie w jej 
charak te r, pokazał sdę od strony  wir­
tuozow skiej jako  pierwszorzęzoiny 
pian ista , rów nocześn ie  jako  świetny 
m uzyk i znaw ca m uzyki w spółczesnej. 
Znakom itą odtw órczynią  P ieśni Mar­
ka  by łą  Irena  Lew ińska, śpiew ała j« 
z  u jm u jącą  p ro sto tą , * tą  p ro s to ty  
k tó ra  cechuje  do jrzałego  artystę.

W  sum ie b y ł to  jeden z najlepszych 
koncertów  bieżącego sezonu. Szkoda, 
że n ie  cieszył s ię  u  publiczności ta­
kim zain teresow aniem  na jakie za­
sługiw ał. ST. ŁOBACZEWSKA

I
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G igantyczna im preza spor to w i

Widoki Polaków w  „Tour de France"
4922 km w  22 etapach -1 2 0  najlepszych szosowców świata -  7 milionów nagród

(K oresp o ttd en cja  tełasna  „D ziennika P olskiego“)

P ary ż , w  czerw cu

O
lb rzym ie  zain teresow an ie , 
jak ie  w yw oła ł p ierw szy 
n a  ę iiędzynarodow ą skalę  
k o la rsk i „Bieg dookoła 
P o lsk i"  dow odzi, że rów ­
nież w  Polsce zaczyna 

odgryw ać odpow iedn ią  ro lę  sport 
k o la rsk i, sp o r t n ap raw d ę  m asow y. 
P o siad an ie  ro w eru  n ie  je s t dziś lu ­
k su sem  i  k ażd y  m łody chłopiec m o­
że obecnie m arzyć o zdobyciu  sła­
w y  n a  szosie czy n a  torze!

I  o to  p raw ie  w  tym  sam ym  czasie, 
k ied y  kończyć się będzie  „T our de 
Po logne" (4 lipca), n a  szosach F ra n ­
c ji rozpoczęła się ju ż  w a lk a  n a jlep ­
szych szosowców św ia ta  w  ram ach  
g igantycznego „T our de  F rance"! 
W alka n iezw ykle  zacięta , w  k tó re j 
staw k ą  są  jednocześn ie  i  s ław a i... 
m ilionow e nagrody .

P ie rw szy  b ieg  odbył się w  r . 1903, 
tegoroczny w ięc, u w zg lędn ia jąc  
p rze rw y  w ojenne, je s t 35 z  rzędu . 
O d 6 etapów , n a  p rzes trzen i 2488 
k m  i  p rzec ię tn e j szybkości 25,8 k m  
n a  godzinę, z  k ilkudn iow ym i o d p o -\ 
czynkam i, doszło do 20 i  w ięcej e ta ­
pów  i  b lisko  5 tys. km , z p rzec ię t­
n ą  szybkością 35 km , a  zaledw ie .4 
dn iam i odpoczynku w  26 dn iach  
biegu.

T egoroczny „T our de F ran ce"  roz­
poczyna się 30 czerw ca, w  k ie ru n k u  
n a  T rom dlle , po czym , po sk ie ro ­
w a n iu  się w zdłuż A tla n ty k u  n a  po­
łudn ie , b iegn ie  poprzez P iren e je , 
w zd łuż  M orza Śródziem nego, po ­
p rzez  A lpy  i  W ogezy w p a d a  n a  te ­
ry to r iu m  B elg ii (aż do Leodiumn) i  
drogam i pó łnocnej F ra n c ji w  dn. 
25 lipca  kończy  się  w  P ary żu . B ieg 
zostanie ro zeg ran y  w  22 e tap ach  n a  
p rzes trzen i 4.922 km , p rzy  czym  n a j­
k ró tszy  je s t 17 e ta p  M iluza—S tra s -  
sbu rg  (120 km ), a  na jd łuższy  o sta tn i 
e tap  R oubaix—P ary ż  (286 km ). W 
południow ej i  w schodniej F ra n c ji 
ko larze  m uszą pokonać k ilk a  szczy­
tów  górskich , z k tó ry ch  najw yższy  
je s t szczyt G alib ie r w  A lpach , 2556 
m etrów .

W ro k u  bML dopuszczono do  b ie­
gu  120 „asów ", podzielonych n a  12 
d rużyn , w  czym  narodow e d rużyny  
francuska , w łoska z  B a rta lim  n a  
czele oraz belg ijska , 7 reg iona lnych  
d ru ży n  francusk ich , 1 d ru ży n a  w ło­
sk a  „zastępcza", o raz  d ru ż y n a  „m ię­
dzynarodow a", sk ład a jąca  się  z  róż­
nych  ko larzy  cudzoziem skich.

Pon iew aż  w  „T our" b io rą  u d z ia ł 
ko la rze  zaw odow i, n ag ro d y  są  p ie ­
n iężne, odpow iednio  w ysokie  do 
znaczen ia  ca łe j im prezy.

N a  każdy  e ta p  w yznaczonych  je s t 
25 n ag ró d  w  ogólnej su m ie  120 tys. 
fran k ó w , z k tó ry ch  zw ycięzca e ta ­
p u  o trzy m u je  20 tys. O gółem  n ag ro ­
d y  e tapow e w ynoszą  2 m il. 640 tys. 
franków .

Zw ycięzca in d y w id u a ln y  b iegu  o- 
trzy m u je  600 ty s . fr„  d ru g i 400 tys., 
trzec i 300 tys., a  og ó ln a  su m a  45 
końcow ych  n ag ró d  w ynosi 2 i  pó ł 
miL fr.!

Poza  ty m  d la  d ru ży n y  zw ycię­
sk ie j (po 3 n a jlep ie j sk lasy fikow a­
nych) w yznaczono n ag ro d ę  600 tys. 
£r„ d la  d ru g ie j 400 tys ., a  d la  trz e ­
ciej 200 tys., d la  I  d ru ży n y  reg io ­
n a ln e j, bez  w zg lędu  n a  za ję te  m ie j­
sce, 200 tys ., a  d la  d ru g ie j 100 tys., 
w reszcie  za n a jlep sze  m iejsce  n a  e -  
tap ac h  górsk ich , w yznaczono 10 n a ­
gród  w  ogólnej sum ie 300 tys. fr.

R azem  w ięc ogólna su m a  nagród  
w ynosi 6 mil. 940 tys. fr., co, w e­
d łu g  k u rs u  oficjalnego, odpow iada 
ok. 12 m il. złotych!

Zw ycięzca „T our de  F ran ce" , za­
leżn ie  od  liczby w y g ran y ch  etapów , 
m oże w ięc  zarob ić  ok. m iliona  f ra n ­
ków , a pon iew aż po  zw ycięstw ie 
czeka go w ie le  ko rzystnych  kon­
tra k tó w  i  dochody od firm , w yko­
rzy s tu jący ch  d la  rek lam y  jego n a ­
zw isko, je d n y m  b ieg iem  m oże sobie 
zapew nić spoko jną  przyszłość...

T a  to  okoliczność pow oduje n ie ­
zw ykłą zaciętość w a lk i i  w y jaśn ia , 
sk ąd  ko larze  czerp ią  w p ro st żelazną 
w olę, konieczną do pokonan ia  ol­
b rzy m ie j p rzestrzen i, w sp in an ia  się 
n a  w ierzcho łk i górsk ie  i  osiągnięcia 
g ra n ic  w y trzym ałośc i ludzk iej. Za 
to  w szystko  czeka ją  zw ycięzcę s ła ­
w a  i  m iliony!

W ty m  to  g igan tycznym  biegu, po 
raz d ru g i w  jeg o  h is to rii, b io rą  u - 
clział ró w n ież  d w a j k o la rze  polscy, 
synow ie w ychodz tw a  robotniczego, 
k tó rzy  w y n ik am i sw oim i zdołali 
p rze łam ać  k o n serw aty zm  o rg an iza ­
to rów  b iegu, m ianow icie  E dw ard  
Klabiński i  Cezary M arcelak. P ie r­
w szy s ta r t  P o laków  n a s tą p ił w  ro ­
k u  ub., k ied y  to  K lab iń sk i za ją ł 34 
miejsce, a  P aw lis iak  48, n a  53 ko­
larzy kończących  bieg, co, jak n a  
pierw szy s ta r t  było w yn ik iem  w ię­
cej niż zadow ala jącym .

G łów nym  n aszy m  faw o ry tem  w 
ro k u  bież. je s t  M arce lak  to a itm słt-

zow any), k tó ry  zw yciężył m . in. 
s taw kę doskonałych ko larzy  w  d w u­
etapow ym  b iegu  „C ircu it de la  
M anche" (421 km ) i  pob ity  został 
dopiero  n a  m ecie w  k lasycznyn*  b ie ­
gu  P a ry ż—Ł im oges (385 km ), za jm u­
jąc  I I  m iejsce, po sam otnym  p ro w a­
dzeniu  w  ciągu  80 km . S ta r tu je  on 
poza ty m  w  drużyn ie  reg ionalnej 
„Północ—W schód—Ile  de , F rance" , 
w  k tó re j posiada  w szelkie w idoki 
w ysunięcia  się, zw łaszcza, że je s t to 
k o la rz  tw a rd y  i  bardzo  am bitny .

T ru d n ie jsza  je s t pozycja K lab iń - 
skiego, k tó ry  s ta r tu je  w  drużynie 
„m iędzynarodow ej", stw orzonej w  
o sta tn ie j chw ili, n a  sk u tek  w ycofa­
n ia  się szw ajcarsk ie j d rużyny  n a ro ­
dow ej. B ędzie to  bow iem  jed n ą  z 
na js iln ie jszych  d rużyn , sk ład a jąca  
się m . in . ze słynnych  W łochów  
B ram b illa  i C am ellin i (3 wzgl. 7 w  
ogólnej k la sy fik ac ji ro k u  ub.), d a l­
szych 3 dobryćh  ko larzy  w łoskich, 
2 Belgów , 2 S zw ajcarów  i  1 Polaka. 
Z arów no  B i;am billa ja k  i C am ellin i 
m ogą p re ten d o w ać  do „żółtej k o ­
szulki", k tó rą  w dziew a n a  siebie

zw ycięzca, P o lak  będzie m usia ł w ięc 
raczej im .pom agać. K lab iń sk i m a  w  
r. bież. za .sobą m. in. zw ycięstw o w  
b iegu L ille— C alais—L ille  (220 km), 
W zeszłorocznym  „T our" okazał się 
zaw odnik iem  w ytrzym ałym , może 
w ięc sp raw ić  m iłą  n iespodziankę.

P isa łem  w  sw oim  czasie, ja k  dużą 
ro lę  P o lacy-w #chcdźcy  odg ryw ają  w  
sporcie francusk im . W yznaczenie 
M arce lak a  i K lab ińsk iego  do „T our 
de F ran ce"  je s t tego po tw ierdze­
niem , a z dobrych  tu t. ko larzy  po l­
skich  m ożna by  u tw orzyć  ca łą  d ru ­
żynę...

O blicza się, że „T our de Francie", 
im p reza  w  każdym  ca lu  „m ilioiio- 
w a “, będzie śledzony n a  szosach 
przez  20 m ilionów  w idzów . N ie za­
b ra k n ie  w śród  n ich  w ie lu  tysięcy 
Polaków , k tó rzy  okrzykam i zachę­
cać b ędą  naszych  p o pu larnych  k o ­
la rzy  do ja k  najw iększego  w ysiłku . 
Z apew ne 1 op in ia  sportow a w  Polsce 
śledzić będzie uw ażn ie  u d z ia ł P o la ­
ków  w  „T our de F rance" , biegu, 
n ie  m a jący m  sobie  rów nego  w  św ię­
cie! F . M.

Usprawnienie pracy samorządu 
stołecznego

Prez. m. st. W arszaw y Tołw iński, na 
konferencji prasow ej zapoznał diziea- 
niikaizy z problem am i m iejskim i, ja­
k ie  m a jd a ją  się  w  te j chw ili na  w ar­
sztacie p racy  sam orządu stołecznego.

W  opracow aniu jes t now y schem at 
organizacyjny Z aiżądu M iejskiego. 
W edług now ego schem atu  prezyden­
towi m iasta podlegać będą bezpośre­
dnio: Biuro Prezydialne, Biuro Perso­
nalne, Biuro Inform acji i Konltroli. Dy­
rekcja  Finansów  M iejskich, w  sk ład  
k tó re j wchodzi Wydtz. Finansowy, 
M iejski U rząd Podatkow y i  KKO. Zo­
s ta ją  skasow ane funkcje  i  e ta ty  sze­
fów resortów . W ydzia ły  bezpośrednio 
kom unikow ać s ię  będą  z resortow ym i 
w iceprezydentam i. W arszaw a będzie 
m iała 4 w iceprezydentów .

A para t sam orządu m iejskiego zosta­
je  zdecentralizow any. K om petencje 
starostw  zosta ją  znacznie rozszerzone. 
In tencją  naczelnych w ładz sam orządu 
sto licy  jest, aby m ieszkańcy W arsza­
w y  w szystk ie sw oje  sp raw y  załatw iali 
w  starostw ach. System  ten  znacznie 
u łatw i życie m ieszkańcom  W arszaw y. 
S tarostą  w inien  w  sw oim  zakresie, 
zgodnie z interesam i m iasta, załatw iać 
w yczerpująco w szystkie spraw y, n ie  
odsy łając peten tów  do innych  insty­
tucji, do  innych  władz, sikoro spraw y 
te  należą do  kom petencji starostw a.

N astępnie  precz, om ów ił budżet m. 
sit W arszaw y n a  ,rok 1948 r. Zgodnie 
z  zaleceniem  Rady Państw a, budżet 
został zm niejszony o  250 m ilionów  zł.

M iasto przeprow adza teraz reo rgan i­
zację personelu, w  w yniku  k tó re j z 
dniem  31 m aja br. około 300 pracow ­
ników  adm inistracyjnych otrzymało 
wym ów ienie. W ydano zarządzenie 
nieprzyjmowamia now ych pracow ni­
ków.

Szkoły średnie, ogólnokształcące i 
zaw odowe, dotychczas będące n a  u- 
tnzymaniu m iasta, zgodnie ze  w ska­
zów kam i Rady Państw a zes ta la  prze­
kazane Min. Oświaty.

Ilość w ydziałów  adm inistracyjnych 
zostanie wydatni© zm niejszona.

W iceprezydent m. st. W arszaw y ind, 
Borys Jasacszuk, po  uw ypukleniu  m y­
śli przew odniej now ej reorganizacji, 
nakreślił obraz, rozbudow y W arsza­
wy.

Bo referatach  praż. Tołw ińskiego i 
wioeprez. Jaszczuka, dziennikarze za­
daw ali liczne pytania.

Księża powiatu sztumskiego 
w obronie Ziem Zachodnie!!
W  zw iązku ze znanym  listem  p a ­

pieża do biskupów  niem ieckich, k się ­
ża rzym sko-katoliccy pow iatu  sztum ­
skiego uchw alili ' rezolucję, w  k tó re j 
stwierdizają m, in., że w szelkie zaku­
sy  ma nasze gran ice zachodnie będą 
odpierali w raz z całym  narodem  pol­
skim.

2000 osób objętych akcją oświaty 
dla dorostycfa

K raków , stolica k u ltu ra ln a  P o l­
ski, posiada jeszcze ok. 5.000 a n a l­
fabetów  i półanalfabetów . Czyli bez 
m ała  co p ięćdziesiąty  m ieszkaniec 
naszego m iasta  n ie  um ie p isać i 
czytać! Z w alczanie analfabetyzm u 
je s t w ięc zagadnieniem  niezw ykle 
doniosłym , zagadnieniem , k tó re  m u­
si być ja k . n a jp rędze j rozw iązane. 
W lik w idac ji analfabetyzm u  dużą 
ro lę  odgryw ają  k u rsy  i szkoły d la 
dorosłych, k tó re , n ieste ty , nie zaw ­
sze spo tyka ją  Się w  społeczeństw ie 
i u  w ładz  przeróżnych  in s ty tucy j z 
należy tym  zrozum ieniem  i p opar­
ciem. M iejsk i In sp ek to ra t Szkolny, 
k ie ru jący  akc ją  ośw iaty  dla doro­
słych  w  K rakow ie, m a już za so­
bą  pow ażne osiągnięcia, k tó re  w a r­
to  dzisiaj na  zakończenie roku  
szkolnego podsum ow ać. T akie wła-- 
śnie resum e d a ł in sp ek to r Ing lo i na  
o sta tn im  posiedzeniu  K om isji O- 
św iatow ej MRN, om aw iając rozw ój 
i działalność k u rsó w  o raz  szkół dla 
dorosłych.

In ic ja ty w ę  zorganizow ania k u r ­
sów  dał ZN P, zak łada jąc  dw a p ie r­
w sze. A kcję tę  p rze ją ł później in ­
sp ek to ra t, tw o rząc  k ilk a  now ych 
k u rsó w  a  w reszcie spec ja lną  P a ń ­
stw ow ą Szkołę d la  D orosłych n r  1 w  
b u d y n k u  szkoły pow szechnej im. 
Wł. Jag ie łły , k tó ra  posiada  już 
dw ie filie. W ty m  ro k u  do 20 od­
działów  te j uczelni uczęszczało b u ­
sko 800 osób. N iebaw em  założono 
d ru g ą  podobną szkołę p rzy  u l. M io­
dow ej, w  k tó re j kształciło  się  760 
słuchaczy.'" T egoroczna p ra k ty k a  ó- 
b u  ty ch  zak ładów  naukow ych  w y­
kazała , że  n a  sem estrze  I  i  I I  d la  
an a lfab e tó w  i  p ó łana lfabe tów  by ła  
m a ła  frekw encja . P ow odem  są  nie 
p rzezw yciężone opory  psychiczne i 
n ie  zaw sze obyw ate lsk ie  stanow isko  
p racodaw cy. Z n an e  są  w ypadki, 
gdy pom ocnicom  dom ow ym  w ręcz 
zab ran ian o  uczęszczania n a  w y­
k łady . Je ś li chodzi o sk ład  socjalny 
słuchaczy obu  szkół p rzew aża ją  ro ­
bo tn icy  i  ch łop i (na 972 — 476 ro­
b o tn ików  i  223 ro ln ików ). D wie 
trzecie  uczących się p racu je . O bie 
szkoły podobn ie  ja k  I  k u rsy  w y ­
czerp u ją  w  c iągu  trzech  ła t  sied­
m io le tn i p ro g ram  szkoły podstaw o­
w ej, S tosując bardzo  często m etody 
w yk ładów  z dyskusją .

Szczególnie siln ie  zo stała  rozbu­
d ow ana  a k c ja  ku rsow a. W bieżącym  
ro k u  czynne b y ły  4 k u rsy  przy  
szkołach  pow szechnych, 3 w  p rzed ­
s ięb io rstw ach  m iejsk ich , k ilk a  w  
w ojsku , jed en  d la  inw alidów . R a­
zem  b lisko  20, w  ty m  sp ec ja ln y  k u rs  
ogrodniczo-ośw iatow y. Z  ku rsów  
ty ch  k o rzysta ło  s ta le  ok. 500 osób, 
w  w iększości m ężczyzn. J a k  w y n i­
k a ło  ze sp raw ozdan ia  insp. Ihg lo ta , 
k tó ry  b ra ł u dz ia ł w  egzam inach, 
poziom  k u rs is tó w  n ie  zaw sze był 
należycie w ysoki, d la tego  pow inno  
się specja ln ie  pieczołow icie opraco­
w ać p ro g ram y  i  m eto d y  n auczan ia  
n a  k u rsach , by  dostosow ać je  do u -  
m ysłow ości ludz i starszych . Z  d ru ­
g iej s tro n y  należało  by  akc ję  k u r ­
sow ą ja k  n a jb a rd z ie j spopu laryzo­
w ać. W dzięczne po le  do popisu  m a­
ją  tu  Z w iązk i Zaw odow e, o rgan iza­
c je  społeczne 1 przem ysł. Z in ic ja -

W śród lasów  i p iasków

Najmłodsze dzieci „Czytelnika"
s p ę d z a j ą  w y w c z a s y  w  Ś w i d r z e

0  półdizietaia W ydaw niczo-O św iatow a 
^  „Czytelnik" zorganizow ała po  raz 
trzeci kolon ie  leitnie w  Świdrze. Pod­
czas w akac ji sko rzysta  Z nich. 182 
dzieci. Po jadą po ‘ słońce, odpoczynek
1 tow arzystw o rów ieśników .

3-miesięczn© w yw czasy podzielono
n a  3 turnusy. Pierw szy d la  najm łod­
szych latorośli o d  4 do 7 lat. Drugi 
dla chłopców  o d  7 do 12 la t  i  trzeci 
d a  dziew czynek w  tym  sam ym  w ie­
ku.

W  każdym  tu rnusie  przeznaczonych 
je s t 10 m iejsc d la  dzieci z  O pieki 
Społecznej.

MAZOWIECKIE ZAKOPANE
Słusznie O tw ock i  jego  okolice na­

zw ano m azow ieckim  Zakopanem . Cu­
downe, balsam iczne pow ietrze, prze­
pojone zapachem  żyw icznym  rozle­
głych lasów  i piaski, p iask i — to n a j­
lepsze lekarstw o ma p łuca  d la  w ar­
szaw skich dzieci.

Sam ochód „C zytelnika-' zatrzym uje 
s ię  przed ładnym  piętrow ym  domem 
—  siedzibą naszych dzieci. P rzyjazd 
w yw ołuje w ielka sensację  w śród n a j­
młodszego społeczeństw a. Biegną do 
nas na  wyścigi. W yciągają rączki do 
sw oich rodziców. Radosnym krzykom  
nie m a końca. Każda m am a lub tata 
przyw ożą coś swoim pociechom. N aj­
gorsze niebeizpieczeństwo —  to  pacz­
ki ze smakołykami. Dużo kłopotu ma- 
j<I pielęgniarki po  tych  niedzielnych

w izytach: bu te lka  z  rycyną  mało kogo 
ominie.

N iesłuszne s ą  obaw y niek tórych  
majtek, że  dzieciom  mioże czegoś b ra ­
kow ać, niepotrzebne przyw ożenie je ­
dzenia i  sm akołyków .

O piekę nad  zdrow iem  dzieci sp ra­
w uje  lekarz  „Czytetafika", k tó ry  kon­
tro lu ję  sw oich najm łodseyćh pacjen­
tów.

W arunki m ieszkalne doskonałe. W  
dużych syp ialn iach  po 5—6 łóżeczek. 
W ielka sa lą  jada lną  z  długimi sto ła­
mi. gdżie każde dziedko m a w yzna­
czone m iejsce. W szędzie czyściutko. 
Porządek pan u je  w zorow y. W  tym 
m ałym  społeczeństw ie w szystko musi 
iść spraw nie.

POZNAJEMY ROZKŁAD DNIA

O 7 rano  pobudka. Dzieci ochoczo 
zryw ają się  z  łóżek, w iedząc, żę każ­
dy  dzień da je  im  now e w rażenia, no­
w e przyjem ności. Prizy pom ocy w y­
chow aw czyń m yją się i ubierają. O
7.30 śniadanie. M leko, b iały  ćhleb z 
masłem, to  p ierw szy posiłek. Pod o- 
k iem  w ykw alifikow anej freblanki ba­
w ią się  db obiadu. W yścigi, różne gry, 
babki z piasku, ło  najm ilsze spędze­
n ie  czasiu. O 12 obiad. D zieciarnia z 
w ielkim  apety tem  pałaszuje  dania. 
N ie m a morwy, a naw et dhęd , żeby 
grym asić jak w  domu. W szystko sm a­
kuje, w szystkiego aż za dużo. Dwu­
godzinna drzem ka po ramnydh harcach

O 4 podw ieczorek. Chleb z  masłem,
ciasto, kom pot łuib ow oce — cieszą 
się w ielkim  powodzeniem.

,A potem  zabaw a, zabaw a.. O 7 ko­
lacja. O statn i posiłek, to  kluski lub 
kasza na  m leku. Dzień kończy s ię  m a­
leńką tragedią: myciem. Dużo przy 
tym pisku ą  czasem  i łez.

O 8 cisza pan u je  w  pokoikach.
Spod b iałych ko łderek  w yglądają  

śpiące tw arzyczki; uśm iechają się 
w spom nieniam i przeżytych w rażeń 
dnia.

OPIEKA I WYCHOWANIE
N ad ca łą  grom adką czuw ają: k ie­

rowniczka, dw ie w ychow aw czynie i 
p ielęgniarka. Jesteśm y  pełni podziwu 
d la  ich  p racy  i zaradności. Ni© jest 
.bowiem ła tw ą rzeczą myć, czesać, 
czasem naw et nakarm ić, w  bitw ie roz­
broić i  pogodzić, i  cały  czas m ieć ba­
czenie n a  w szystk ie  dobre  i  z łe  „wy­
czyny '* dzieciarni.

W spólny diom, w spólne zain tereso­
w ania i zabaw y zapraw iają  dzieci do 
ż y d a  zbiorowego.

Pierwszy turnus kończy się. Pow ita­
m y naszych najmłodszych „Gzytelni- 
kowców". Zobaczymy opalone, tłuś­
ciutkie radosne twarzyczki, usłyszym y  
„sprawozdania'' o pięknie przeżytych  
dniach w  Domu W ypoczynkow ym  
Spółdzielni W ydawniczo-Oświatowej

B , DOBOSZEWS KA

tyw y przem ysłu  nie pow stał jeszcze 
an i jeden  k u rs  ośw iatow y a  n iek tó­
re  zak łady  u tru d n ia ją  n aw et do­
kształcan ie  sw ym  pracow nikom , n ie  
chcąc im  daw ać zw olnień na  lek ­
cje. S praw ą tą  pow inny zająć się 
Z w iązki Zaw odow e i p rzystąp ić  w  
porozum ieniu  z w ładzam i szkolny­
mi, rad am i zakładow ym i, organiza­
cjam i społecznym i a  w  pierw szym  
rzędzie z T U R -em  do m asow ego za­
k ład an ia  ku rsów  ośw iatow ych. W 
ten  sposób w yplen i się analfabe­
tyzm  i  pó łanalfabetyzm  w śród  p ra ­
cow ników  naszego przem ysłu.

A kcja ośw iaty  d la  dorosłych nie 
ogranicza się ty lko  do form  w yżej 
w spom nianych. W K rakow ie  działa 
rów nież U niw ersy te t R obotniczy im . 
A. M ickiew icza, k tó ry  posiadając 
trzy  oddziały (w Łagiew nikach. 
D ębnikach i na  B iałym  P rądn iku ! 
kształci ponad 100 osób w  tym  
n ieste ty  — zaledw ie 15 rob o tn i­
ków  i 5 rzem ieślników . P row adzone 
są też n a  szeroką skalę  zakrojone 
prace  św ietlicowe.

O tym , ja k  w ielkie znaczenie 
p rzyw iązu je  państw o  do ośw iaty 
dorosłych św iadczyć może fa k t u -  
tw orzen ia  ju ż  w  1945 r. n a  U niw er­
sytecie Jag iellońsk im  k a te d r  ośw ia­
ty  i  k u ltu ry  o raz  pedagogiki doro­
słych.

N iestety, społeczeństw o nasze nie 
zawsze docenia p racę  ośw iatow ą 
w śród dorosłych, przez co w a lk a  z 
analfabetyzm em  n apo tyka  n a  różne 
n ie  przew idziane trudności. Tegoro­
czne dośw iadczenia te j ak c ji ośw ia­
tow ej pow inny  posłużyć do o p raco ­
w an ia  szczegółowego p lan u  zw al­
czania analfabetyzm u w  przyszłym  
roku  szkolnym . W  stosunku  do a -  
na lfabe tów  należało  by  zastosow ać 
daleko idący  p rzym us m oralny , ab y  
korzysta li z tw orzonych  d la  n ich  
szkół i  kursów . Te zaś jed n o s tk i i  
te  in s ty tuc je , k tó re  będą  u tru d n iać  
rozw ój o św iaty  w śród  dorosłych, 
p o w in n o . Się publicznie potępić.

JA N  K A LK O W SK I

Rada Nadzorcza 
Centrali Spółcfz. Wydawn. 

i Księgarskich
W  qm achu CZS w  W arszaw ie o l-  

było się posiedzenie R ady N adzorczej 
Centrali Spółdzielni W ydaw niczych i  
Księgarskich.

O brady otw orzył w im ieniu Cen­
tralnego Związku Spółdzielczego t  
Pawłowski, dyr. W ydziału Planow ania 
CZS. Rada N adzorcza w ybrała  prezy­
dium w składzie: prezes — St. M atu­
szewski, w iceprezes — A. Bromberg, 
członkowie: Z. D embińska, T. R ek . i 
W. Gruziel, D okonano rów nież w ybo­
ru kom isji nadzorczej i m.

Spraw ozdanie kom isji organizacyj­
nej Centrali Spółdzielni W ydaw ni­
czych i  KsiejgaTsfcich złożyli A. Roz­
wadowski i A. Klimowicz. W reszcie 
pow ołano zarząd CSWK w  osobach: 
Bdm. Zalewskiego, A. Rozwadowskie­
go i A. Klimowicza.

Wszecfisłowiański 
konkurs stenografii

W  Łodzi odbyło się w alne zebranie 
członków C entralnego Związku Ste­
nografów  i  M aszynistek R P.f na któ­
rym , po udzieleniu absolu torium  u -  
stępującem u zarządowi, w ybrano no­
w e władze Związku w  składzie: pre­
zes — prof. Fr. W ojnar, w iceprezesi 
— prof. dr T. C ęystoharski i J. Nizio, 
sek retarz  — prof. St. Brelewski.

Prof. Fr. W ojnar prow adzi w  dal­
szym ciągu redakcję  „Stenografa Pol­
skiego". Powierzono m u również biu­
ro prbpagandy  stenografii.

W alne  zebranie postanow iło w  ro­
k u  przyszłym  zorganizować W szech- 
słow iański K onkurs S tenografii i  Pi­
san ia  na M aszynach w  Warszawie, 
przy udziale następujących  państw: 
Polska, ZSRR, Czechosłowacja, Jugo­
sław ia i Bułgaria.

* •  spec ja ln y  k iem  „A N ID A - przeciw  
I»egom  usuw a Je  w  c iągu  k ilkunastu  dait 
T ak  Jest! J e s t  o n  je d y n y  z  pośród  w ielo 
krem ów , k tó rem u zaw dzięczam y zupe łny  
aanik  piegów . A ktyw ność sw ą w ykazu je 
Po k ilkak ro tnym  użyciu go, dzięki w a r­
tościow ym  składnikom , z  k tó ry c h  je s t  
rfo iony . Przy dalszej p ie lęgnac ji ce ry  
koniecznym  je s t  m atow y k rem  „ANIDA'% 
k tó ry  odśw ieża, u d e lik a ta ia  t rozjaśn ia  

naskórek .
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Czechosłowacki minister sprawiedliwości 
na procesie Buhlera

Pized k ilku  dniami w  rozprawieprzeciw  Biihlerowi w ziął udział bawią­
cy  w K rakow ie m inister Sprawiedliwości Czechosłowacji dr A . Cepicka. Go­
ściowi czechosłow ackiem u tow arzyszył wicemin. Sprawiedliwości L. Chajn. 
Na zdjęciu: sala rozpraw; w  pierw szym  rzędzie siedzą od prawej: min. dr A . 
Cepicka, w icem in. L. Chajn i prezes Sądu A pel. w  K rakow ie K. Rudnicki.

Członkowie Z w . Zawodowych i ich dzieci
mają pierwszeństwo w  przyjęciu na wyższe uczelnie

N a podstaw ie roapomządizenia mini 
stoa Oświaty z  dmia 18 m aja br. do­
bom  kandydatów  na pierwszy rok 
stad iów  na rok  akadem icki 1948/49 
dokonuje n a  teren ie  woij. krakow skie­
go kom isja, w  której biorą udział — 
w zorem la t ubiegłych — przedstaw i­
ciele  Okręgowej Komisji Zw. Zaw. w 
K rakowie. Zagadnienie zmiany układu 
społecznego na  w yższych uczelniach 
n a  korzyść młodzieży robotniczej i 
chłopskiej jes t troską Komisji Związ- 
zków Zawodowych, jako powszechnej 
o rganizacji k lasy  robotniczej.

Jaka b ędzie pogoda  
w dniu 1 bm .?

Z achm urzenie zm ienne, m ie j­
scam i przelo tne opady i lekka 
skłonność do burz. T em p era tu ra  
w  ciągu d n ia  od 14 do 22 stopni. 
S łabe lub  um iarkow ane w ia try  
?■ k ierunków  zachodnich i p o łu ­
dniow o-zachodnich.

IW. O. dzifkuf-e harcerzem
W  związku z ukończeniem prow a­

dzonej przez organa M. O. i harcerzy 
akcji nauk; chodzenia po ulicach i 
przechodzenia pizez jezdnię, k tóra  
to akcja znalazła pełne zrozumienie 
społeczeństw a krakow skiego i przy­
czyni się niew ątpliw ie do zm niejsze­
nia nieszczęśliwych w ypadków  drogo­
w ych, organa M. O, Krakowa składają  
podziękow anie Związkowi H arcerstw a 
Polskiego za w ydatną w spółpracę de­
legow anych do tej akcji harcerzy.

M łodzież zrzeszona w Związku H ar­
cerstw a Polskiego n ie  szczędziła cza­
su  i sił w usunięciu nieprawidłow ości 
w  chodzeniu po ulicach, co bywało 
często przyczyną nieszczęśliwych w y­
padków.

W  przypadku, jeżeli liczba zgłoszeń 
przekroczy ustaloną ilość m iejsc na 
danym wydziale, pierwszeństw o przy­
jęc ia  spośród kandydatów , k tórzy  po­
myślnie zdali egzamin m ają dzieci ro­
botników, chłopów oraz inteligencji 
pracującej — szczególnie ze środo­
w isk m ających u trudniony dostęp do 
kultury.

U biegającym się o  pierwszeństw o 
przyjęcia w ydaw ane będą przez lokal­
ne  instancje związków zawodowych 
specjalne zaśw iadczenia opiniodaw ­
cze, k tóre  pośw iadczać 'będzie od dnia 
15 lipca O kręgowa Komisja Związków 
Zawodowych w Krakowie, Rynek Głó­
wmy 34, II piętro, referat organizacyj­
ny. W szyscy w ięc  członkow ie zw iąz­
ków  zawodowych, w zględnie synow ie 
członków związków zawodowych, k tó ­
rzy przystępują do egzam inów na 
w yższe studia, Winni się  zgłaszać 
w  sw ym  m iejscu p racy  do lokalnych 
instancji związków zawodowych, tzm. 
do Rady Zakładowej albo też do Ko­
m itetu  Folwarcznego Zw. Zaiw. Prac. i  
Robotników Rolnych lub Koła Zw. 
Zaw.

Rozprawa przeciw lekarzowi Oświęcimia 
R . Zentkellerowi

W  środę rozpoczął się w Sądzie 
O kręgowym  w  Krakowie proces 
przeciw  dr Romanowi Zentkellerowi, 
narodow ości polskiej, oskarżonemu o 
to, że w latach  1941— 1944 jako  lekarz 
obozowy Oświęcimia, następnie jako 
naczelny lekarz am bulansowy w obo­
zie Birkenau-Brzezinka — idąc na rę­
kę władzom państw a niem ieckiego — 
przyczyniał się do uśm iercania tysięcy 
więźniów różnych narodow ości ,a to 
przez selekcję do komór gazowych, 
przez śm iertelne zastrzyki i niedopu­
szczalne doświadczenia lekarskie.

Działalność jego na terenie obozów 
nacechow ana była wrogim stosunkiem  
do więźniów, chorych, sanitariuszy i 
lekarzy. Bicie po twarzy, kopanie i 
znęcanie się  za najdrobniejsze prze­
kroczenie — by ły  na porządku dzien­
nym. Szczególnie nieludzki sposób 
obchodzenia się z chorymi ujaw niał 
s ię  w  czasie akcji odwszawiania obozu i 
zwalczania tyfusu plam istego — kie­
dy to przetrzym ując chorych po kilka 
godzin na m rozie i zm uszając do b ra ­
n ia  zim nych kąpieli, oskarżony pow o-'

dow al bądź przyśpieszał śmierć 
setek  więźniów chorych na tyfus. — 
D lą pozyskania zaufania władz nie­
mieckich przestrzegał on z całą ener­
gią i  brutalnością wszelkich zarzą­
dzeń. co bardzo niekorzystnie odbijało 
się na codziennym życiu więźniów i 
ustaliło opinię o Zentkellerze jako 
człowieku bez serca i  litości — jako 
postrachu obozu.

O skarżony do w iny się nie przy­
znaje  tłumacząc, że w ysokie 
stanowisko, jakie zazwyczaj pia­
stowali Niemcy, a  zawsze ludzie 
cieszący się zaufaniem, przyjął, uwa­
żając to za swój obow iązek wobec 
współwięźniów Jego gorliwość i su­
mienność w w ypełnianiu zadań miała 
zawsze na celu dobro więźniów i  cho­
rych — zaś brutalność była spowodo­
w ana koniecznością przeforsow ania 
pew nych zarządzeń w trudnych w a­
runkach obozowych.

Rozprawie przew odniczy sędzia S.
O. W. M aciołkowski, oskarża prok. S
O. O rest Czuczkiewicz, obronę z urzę­
du prow adzi Szembek. m. d.

Woj. dr Pasenkiewicz 
na czele woj. SKRK

W  dniu 30 czerw ca odbyło się pod 
przew odnictwem  w icew ojew ody mgr 
Rubińskiego zebranie Społecznego 
Komitetu Radiofonizacji Kraju. Spra­
wozdanie z dotychczasowej działalno­
ści kom itetu złożył prezes ustępują­
cego zarządu docent Bogusław Leś- 
nodorski. Spraw ozdanie z prac Dy­
rekcji Okr. Polskiego Radia złożył 
dyrek tor techniczny Baranowski.

N a zebraniu powołano nowe w ła­
dze z w ojew odą dr Pasenkiewiczem 
na czele. Do głów nych zadań kom i­
te tu  należy: 1) propagow anie i w spół­
działanie z D yrekcją O kręgow ą Pol­
skiego Radia w  radiofonizacji w oje­
wództw: krakow skiego i rzeszow­
skiego, a zwłaszcza radiofonizacji 
przew odowej w  ośrodkach w iejskich, 
osiedlach robotniczych i szkołach; 
2) współdziałanie w  rozprowadzaniu 
w śród św iata p racy radioodbiorników  
lam powych po cenach kosztów włas­
nych na sp ła ty  ratalne.

Dalszy odcinek pracy Komitetu to 
w spółpraca z Polskim Radiem w dzie­
dzinie ulepszania program ów  radio­
wych.

WICEPREZYDENT MIASTA INŻ. 
EUGENIUSZ TOR noapoczął z dniem 
1 bm. m iesięczny urlop wypoiczymr 
kowy.

W dn. 3 lipca 1944 r. w  szpitalu św . Rocha w W arszawie zmarł

A D O L F  N O W A C Z Y Ń S K I
i p o c h o d n y  został na cmentarzu Powązkowskim w  kw. 51, rz U l  
skieT ° b° k ZWł° k malżonk! sw ej Wikt0rii x Gottowtów Nowaczyń

W czwartą rocznicę zgonu znakom itego literata, dramaturga i pu­
blicysty, znanego również w  okresie 5-letniej okupacji z szlachetnej 
akcji charytatywnej, w  sobotę, tj. w  dniu 3 Upca 1948 r., o godzinie 
10 rano, w  kaplicy Przytuliska — przy ulicy Wilczej 7 odbędzie się, 
ku uczczeniu Jego pamięci, nabożeństwo żałobne, na które zaprasza

GRONO PRZYJACIÓŁ

O dznaczenie m atek  
w  M yślenicach

30 czerw ca w  sa li PR N  w  M yśle­
n icach  przew odniczący WRN K li­
m aszew ski w  obecności ref. w oj. 
K isielew skiego dokonał odznaczenia 
m a tek  licznego potom stw a. S reb rn y  
K rzyż Z asługi o trzym ały : R ozalia
B ednarz, S tefan ia  Slęczko, M aria  
Szewczyk.

M edalem  Z w ycięstw a i  W olności 
1945 r. został odznaczony F ranciszek  
Czulem ba, u rzęd n ik  podatkow y w  
zarządzie gm innym  w  Gdowie pow. 
M yślenice za p racę  społeczną.

J eszcze  jedna w ystaw a  
szk olna

W  zw iązku z zakończeniem  r o t a  
szkolnego w  Państw. Seminarium dla 
W ychow awczyń Przedszkoli w  K rako­
w ie zorganizow ano w ystaw ę p rac  u - 
czennic, k tó rą  ob jęła  dw a działy: 1)
Zagadnienia Polski współczesne1 j (re­
forma sakolna, h istoria ruchu robotni­
czego w  Pollsce, gazetki ścienny pt. 
Młodzież m ówi: „Idziemy w now y ży­
cia śiwiit") o raz  2) Swiait dziecka w ir 
lustraajacih i  rysunkach. W ystaw a by ­
ła doskonałym  zobrazow aniem  pozy­
tyw nych rezultatów  całorocznej p racy  
zakładu.

ZE ZJAZDU CZŁONKÓW SL W  
KRAKOWIE. W  K rakow ie odbył siię 
dniia 29 czerw ca br. II w alny zjazd 
s ta tu tow y  delegatów  S. L. z  terenu  m. 
K rakowa, połączony z  uroczystym  
wręczeniem  stałych  legitym acji człon­
ków  S. L. Zebrani uchw alili jedno­
m yślnie rezolucję, w  której zaprotesto­
wali i potęp ili lis t 'p ap iesk i do bisku­
pów  niem ieckich. N astępnie dokonano 
w yboru now ych w ładz grodzkich 
S. L. w  K rakowie Prezydium s ta ­
now ią prezes oh. Swinarski, w icepre­
zesi W ięcek i  Rzeszótko, sek retarz  
W odziński, skarbn ik  dtr Augustyniefc, 
naldlto w ybrano 11 członków  zarządu, 
kom isję rew izyjną, sąd  p a rty jny  i 4 
kom isje.

BOGDAN BRZEZIŃSKI

P o d  z n a k ie m  row eru
W szystkie w ielk ie  sp raw y  nagle 

zm alały. P onad  w szystk ie w yrosła 
n iezm iern ie  w ażna kw estia:

— K to p ierw szy m inie m etę  w  
K rakow ie?

Liczni uczestnicy sportow ego 
konk u rsu  „D ziennika Polskiego" ła ­
m ali sobie dodatkow o głow ę p y ta ­
niem :

— K to będzie drugi? A k to  trze ­
ci?

Od trafnego  rozstrzygnięcia tego 
zagadnien ia  zależało bowiem , czy 
dany obyw atel m a pew ne zdolności 
jasnow idzenia oraz — co w ażn ie j­
sze — czy dostanie p iękny row er, 
nagrodę konkursow ą.

W czoraj m im o w oli podsłuchałem  
tak ą  rozm owę:

— Ja k  ci się podobał „O statn i e- 
ta p “? — spy ta ł jak iś kinom an m ło­
dego człowieka o w yglądzie spor­
tow ca.

— Co ty pleciesz — jak i ostatn i 
etap?! — zaw ołał sportow iec ze 
zdum ieniem . — Przecież dzisiaj jes t 
dopiero ósmy etap , B y to rrw K ra- 
ków , a do ostatniego jeszcze daleko!

Na p lan tach  rozm aw iali dw aj e- 
m eryci:

— Wie pan  radca  — biorę udział

w  konkursie  sportow ym  „D ziennika 
Polskiego".

— T ak? A co pan  zrobi, gdy pan  
w ygra p rzypadkiem  row er?  Będzie 
pan  na  nim  jeździł?

— Nie! A le sprzedam  row er i k u ­
pię sobie roczny abonam ent na
w szystk ie lin ie  tram w ajow e! Bo
tram w ajem  jeżdżę — po m istrzow ­
sku!

W konkursie  b ra li udział rów nież 
kom pletn i laicy, z ga tunku  tych,
k tó rzy  n ie  dostrzegają  zasadniczej 
różnicy m iędzy np. p iłką  nożną, a 
tenisem .

Słyszałem  w  k aw ia rn i tak ą  roz­
mowę:

— Ja k  pan  ty p u je  w  konkursie  
„D ziennika"? K to będzie w  K rako­
w ie pierw szy, k to  drugi, a  k to  trze ­
ci?

— P ierw szy  .będzie W rzesiński, 
drugi W ójcik, a trzeci Łomowski...

— Ąleż panie! Przecież Łom ow ski 
nie jeździ n a  row erze, on rzuca  k u ­
lą!

— W łaśnie d latego typu ję  go ty l­
ko na  trzecie miejsce!...

W tram w a ju  o „Tour de Pologne" 
rozm aw iały  dw ie kum oszki:

r— A co to  je s t takiego, m oja pa-

n iu tk u  kochana, te n  T o -u r de P o- 
log-ne? Tyle o ty m  te raz  p iszą w  
gazecie...

— To są tak ie  tru d n e  zaw ody z 
nagrodam i: k to  przez dw a tygodnie 
n a jlep ie j k ręci, ten  dostanie dużo 
cennych nagród.

— Co p an iu tk a  m ów i? Oj, to ja  
żału ję, że o tym  w cześniej n ie  w ie­
działam ! Mój s ta ry  n a  pew no do­
sta łb y  p ierw szą nagrodę! P an i n ie 
m a pojęcia, ja k  on p o tra fi kręcić, 
k iedy  w raca  pod gazem  do domu!...

Jed n y m  słow em  w szędzie roz­
brzm iew ało  hasło  d n ia  „W szyscy w  
kom plecie — dzisiaj n a  m ecie!"

N aw et poeci, ludzie, k tó rzy  n iez­
b y t n a  ogół in te re su ją  się ta k  p rzy ­
ziem nym i rozryw kam i, ja k  sp o rt — 
po rw an i ogólnym  zapałem  zaczęli 
w ysilać gen ialne głow y w  poszuki­
w an iu  ry m u  do „T our de Pologne"...

O to epokow y poem at jednego  z  
m łodych poetów  krakow skich :

„T w arz ogoliwszy i pokropiw szy
Oblicze w onną eau de Cologne —
Chyżo pobiegnę dzisiaj podziw iać
F in a ł e tap u  „T our de  Pologne!"

N a u licach K rakow a zgrom adziły  
się tłum y publiczności, oczekującej 
na przy jazd  kolarzy  z  Bytom ia.

N agle w szyscy zaczynają k laskać.
—  Co tu się stało? 2  czego

się tak cieszą? — pyta jakaś paniu­
sia z  prowincji.

— A bo jed en  w  p a d 1...
— A to  n iedobrzy  ludzie! — w o­

ła  pan iusia , za łam u jąc  ręce. — B li­
źni w padł, a  oni się cieszą!

— N iech pan iu s ia  n ie  pom stu je  — 
on w pad ł p ierw szy  do K rakow a! — 
w y jaśn ia  ze śm iechem  en tu z jas ta  
sp o rtu  kolarskiego.

M iasta, w  k tó ry ch  w ypadały  m e­
ty  poszczególnych etapów  — ba, n a ­
w e t n iek tó re  m iasta  n a  trasie , przez 
k tó re  przejeżdżali uczestn icy  „T our 
de Pologne", u fundow ały  w iele  cen­
nych nagród  d la  najlepszych  ko la­
rzy. W jednym  z m iast g rupa  cu ­
dzoziemców postanow iła  w spólnie 
u fundow ać jed n ą  nagrodę.

Po  długich  na rad ach  cudzoziem ­
cy ustalili, że k u p ią  do spó łk i ro ­
w er.

— Ja —  powiada Rosjanin — ku­
pię ramę.

— A ja koła — oświadczy! An­
glik.

— Ja kupię kierow nik — zade­
klarował Francuz.

— A  ja opony! — rzeki Szwed.
— Ja kupię siodełko — obiecał 

Włoch.
Tylko Szkot milczał.
— A ty  co kupisz, Mac Scomp- 

son? — spytał w reszcie Francuz.
— Ja?... Ja dam powietrze do o- 

P°nl — oznajm ił * triumfem Szkot.

D odatk ow a rejestracja  
na obuw ie

M iejsk i W y d z ia ł A p ro w izac ji zaw iadam ia , 
że posiad acze  k a r t  odzieżow ych , k tó rzy  z  ja ­
k ic h k o lw iek  p rzyczyn  n ie  z a re je s tro w a li ich 
w III. k w a r ta le  1947 ro k u  lub  n ie  za re je ­
s tro w a li na w sz y stk ie  m iesiące  III. k w arta ­
łu  1947, a s ą  do tego  up raw n ien i, m ogą za ­
re je s tro w a ć  6w e k a r ty  odzieżow e n a  obuw ie 
w Spóidz. Szew ców , u l. S to la rsk a  5 w n ie­
p rzek racza ln y m  te rm in ie  o d  1 do 10 lipca  
1940 r.

R e je s tra c ja  d o d a tk o w a  o b e jm ie  zatem  tych  
p racow n ików , k tó rz y  s ą  za trudn ien i w czer­
w cu br. a p o n ad to  przepracow ali m arzec, 
k w iec ień  i m a j br, w zak ładach  p racy  upraw ­
n io n y ch  do k a r tk o w eg o  zaopatrzen ia odzie­
żow ego , o ra z  o so b y  p o siada jące  w  czerw cu 
b r. u p ra w n ie n ia  do  k a r t  odzieżow ych z in ­
nego  ty tu łu  an iże li praca .

Do re je s tr a c j i  z łożyć  należy  zaśw iadczenia 
zak ładów  p ra c y  o  zaitrudniemiu w  czerwcu 
i  p rzep ra co w an iu  m arca , k w ie tn ia  i m aja  br. 
Z aznacza s ię , że RCA i D y rek c ja  Poczt prze­
p ro w ad za ją  r e je s tr a c ję  w e  w łasnym  z a k r ę t

Pochwała i nagana
Zrzeszenie pryw atnego przem ysłu  

m łynarskiego dzieli się z nami nastę­
pującą wiadomością: ,,Do uwag na te­
m at sprawności naszej poczty  dodaje­
m y  z  przyjem nością następujący takt: 
List zw yk ły , nadany 29 IV . br. vr 
Lw ów ku za Jelenią Górą (Dolny 
Śląsk), został ju i  30. IV . br, doręczony  
w  Krakowie adresatowi Zaskoczony  
tym  adresat nie m ógł wprost uw ierzyć  
dacie stempla pocztow ego w  Lw ówku, 
jednakże data w ew nątrz listu  potw ier.  
dziła to.

P ow yższy  ła k l polecam y specjalnej 
uwadze naszych prow incjonalnych or­
ganów  pocztow ych  w  M ogile kolo  
Krakowa, gdzie list nadany w  Krako­
w ie 30, V. br. skierow any do młyna, 
a zaw ierający zaproszenie na zebranie 
na dzień 6. VI. br, doręczono adresa­
tow i w  M ogile (kilkanaście kilome­
trów od Krakowa) w  dniu 8 bm„ a za­
tem  w  dwa dni po zebraniu, a w  9 dni 
po nadaniu".

DYŻUR LEKARZ A -PO LO ŻN IK  A UBEZPII-
CZAŁNI SPO Ł.: d n ia  1 lip c a  — d r  A dam  H el- 
b ich , u l. K opern ika  23, ted. 548-39, 597-39.

W *  w sz y stk ich  in n y c h  n ag ły ch  la ch o rzo - 
n iacti w  n ocy  n a leży  w ezw ać lek arza  d y ­
ż u rn eg o  z  U bezp ieczaln l, n r  tal. 570-70.

DYŻURY A PTEK: R ynek  G łów ny  45, Pla*
M a te jk i 2, K arm elicka  9, K row oderska  74, 
S tradom  2, D ie tla  76, P lac  Z gody  18, 29 Li­
s to p a d a  17, M adallń sk lego  7, B ronow ice M a­
łe , u l. W y sp ia ń sk ieg o  4.

K A LEN D A R Z Y K  IM PREZ
n a  cz w artek  1 U pca:

TEATRY. M iejsk i Im. J .  S łow ack ieg o  —
godz. t9 : „O w cze  Źródło*' —  M ie jsk i S ta ­
ry  T e a tr  —  D uża sa la , godz. 19: „A rc h i­
p e lag  L e n o ir" ; M ała  sa la , godz. 19.15: 
„C e m e n t" . —  T e a tr  P ow szechny  TUR — 

godz. 19.15: „M ad am e Sans-Gćne**, —*
T e a tr  R apsodyczny  (ul. W a rsz a w sk a  5) — 
godz. 19.30: „L o rd  Jim**, —  T e a tr  „ S tu ­
d io "  (S karbow a 2) —  godz. 19: „G d z ie  
d ia b e ł n ie  może** (p rzed staw ien ie  zam ­
k n ię te  d la  św ia ta  p ra c y ) ,    B arb ak an  —
godz. 21: „ Ig rc e " .

W Y STA W Y . W y sta w a  dz ia ł E. C ze t- 
w enk t, S t. D aw sk lego , I . D o ity c k leg o , M .
K o narsk iego  I L. T y row lcza    w  P a łaea
S ztuk i. codz ienn i#  w  godz. 10— 18. — 
W y s ta w a  „ W io s n a  L odów " 1849—114* — 
w M uzeum  H isto rycznym  m. K rakow a, 
iw . J a n a  12. — W y sta w a  p rac  P ie tra  ML. 
c h a łew sk ieg e  — w  M as  a sm  N arodow ym  
w S uk ienn icach  — co d z ien n ie  w  godz.
10—14. — W yataw a zab y tk o w y ch  tkan in  
— w  M iejsk im  M uzeum  P rzem ysłu  A r­
ty s ty czn eg o , Sm oleńsk  0, co d z ien n ie  w  
godz. 9—15. —  W y s ta w a  o ręża  p o lsk iego  
od C h rob rego  d o  K ośc iu szk i —  w  M uzeum  
N arodow ym , A l. 3 M a ja  1. — W y sta w a  
ob razów , r z e tb  g ra fik i i  Innych  p rac  
a r ty s ty c z n y c h  K lu b a  K o b ie t p ra cu jący c h  
zaw odow o (p rzy  L idze K obietJ — u l. św. 
A nny  12, co d z ien n ie  w godz . 10—13 i  
16— 18.

K INA . G d ań sk : „ N ie p o trzeb n i m ogą o- 
d e jś ć " . S w it: „Polska**. A poUo I Sztu­
k a :  „Z agub ione  dni'*, U ciecha: „R osanna 
z  s iedm iu  k sę ż y c ń w " , W a n d a : C asab lan ­
ca'*, W arsza w a : „ W e so ły  su b loka to r'* , — 
W o ln o ść : ,,U  p ro g u  tajem nicy**. Począ­
te k  se a n só w : S w it — 16, 17.30, 19 i 20.30: 
A pollo  — 15, 17.30 i  20; S ztuka  — 15,30, 
18 i  20.30,- U ciecha  — 15.30, 17.45 i  20: 
W a n d a  — 15.30, 17.30 i 19.30; w e  sw zyst- 
k ić h  po zo sta ły ch  k in a ch  o  godz. 16 18
1 20.

K ino A k tu a ln o śc i w t a l i  A po llo ;
P o lska  K ron ika  F ilm ow a, Z iem ia Lubu­
sk a . P rzy roda i  te ch n ik a , K ula  u  nogi. — 
P oczą tek  0  godz. 12, 13 i 14; w s tę p  35
zło tych .

D źw iękow e K ino O św ia to w e  (GarbaT- 
ska 1): P rog ram  ja k  w  k ln ie  A ktualnośc i,
2 w y ją tk iem  k ro n ik i film ow ej. P oczątek 
o  godz. 17, 18.30 1 20; w  n ied z ie le  i
św ię ta  po rank i o  godz. 11.30.

NAJWAŻNIEJSZE 
1 3  AUDYCJE m

n a  dzień  2 U pca 1948 r . (p lą u k  

G odz. 7,20: P o rad n ik  dom ow y. 9.15: 35, 
le k c ja  ję zy k a  czesk iego  (pow t. o  godz. 14.30). 
9.30: K o ncert życzeń . 12.25: K oncert o rk ie ­
s t r y  ZZK w  K atow icach . 13.00- A u dycja  roz­
ry w k o w a . 14.45: A u d y c ja  d la  dzieci. 16.45: 
A u d y c ja  d la  ch o ry ch  w  o p raco w an iu  ku. 

M icha ła  R ękasa . 17.15: K oncert d la  p rzodo­
w n ików  św ia ta  p ra c y . 19.15: K oncert P aństw . 
W yższe j Szkoły M uzycznej w K rakow ie  w  
w yk . s tu d en tó w  z  udzia łem  O rk ie s try  P aństw . 
F ilha rm on ii w  K rakow ie. 22.00: M uzyka tu - 
neczna. 23.10: R ep o rtaż  red . Zygtm. W e iaH  
*  w y ś d g n  k o la rsk ie g o  „D o o k o ła  P o ls k i" ,
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Wolna poMdy

PO SZU K IW A N Y  zd o ln y  che­
mik:. W y tw ó rn ia  Cfcemiczno- 
Spożyw cza. O fe r ty : „P A R " 
Kraików, R y n ek  G łów ny  46, 
.,3262". 6870k-2

SZW A CZK I _  cha łupn ice  
m & jdą za tru d n ie n ie . Z g łosze­
n ia :  „PO D H A L A N K A ", W a r­
szaw sk a  17. 21510-2

POTRZEBNA d z iew czyna 
S tarsza, um ie ją ca  g o tow ać . 
K a iw ary jsk a  21/17. 21818

POM OC dom ow a z g o to w a ­
niem , p o trz e b n a  za ra z . Z g ło . 
szen ia : u l. Z a g ro d y  13, w
godz. 8— 16-te j. 21832

PRZYJMĘ n a  k ie ro w n ic tw o  
w arsz ta tu  zd o ln eg o  te c h n ik a  
m e ch an ik a . T o k a rz , K raków , 
W ie lick a  8. 21833

IN ŻY NIERA  żełbeit. lu b  do ­
św iad czo n e g o  te c h n ik a  na 
b u d o w ą , K rak ó w  — p rzy jm ie ­
m y  n a ty c h m ia s t.  Z g łoszen ia 
o s o b is te : u l .  C zysta  14 p a r-  
te r ,  te le fo n  551-95. 21860

PO M O C d om ow a z g o to w a­
n ie  i  re fe re n c ja m i p o trz eb n a .
za raz .   R obotn icza 5, I p .
m . 15. 21863

PAN IEN K A  do p o d n o szen ia  
o czek  m aszynow o , rę c z n ie  — 
p o trzeb n a . „ J a g a " ,  G rodzka 
41. 21874

POSZUKUJĄ s ta rs z e j d z iew ­
czyny . ja k o  p o m o c n icy  do ­
m ow ej n a  w ieś  p o d  K raków . 
Z g łoszen ie : D zienn ik  P olsk i
„ N i. 21853“ .

I*«aad pscztikują

M A G ISTER n a u k  e k o n .-han­
d low ych  z k ilk u le tn ią  p r a k ty ­
k ą  n a  k ie ro w n ic a y c h  s ta n o ­
w isk ach  i zaa jonaoóc ią  k s ię ­
gow ośc i. o b e jm ie  o d ^o w ie - 
<taie s ta n o w isk o . O fe rty : 
D z ienn ik  P o lsk i „ N r. 2M-5I6".

D Y PLO M O W A N Y  p ro feso r 
b io lo g ii, g eo g ra f ii, p o szu k u je  
p o s a d y  w  szk o le  ś red n ie j o- 
g  ó ln o k sz ta łc ące j p ry w a tn e j . 
Z g ło sz en ia : K ostrzów  na, K ra ­
k ó w  u l. G rzegó rzecka 7, — 
sk le p  k o rzen n y . 21524-2

K S IĘ G O W Y -bilansista  p o szu ­
k u je  p ra c y  g o d z in o w e j. Z g ło ­
sz e n ia : D ziennik  Po lsk i „N r. 
21577".

POSZUKUJĘ p ra c y : p ra n ia
lub  ob s łu g i. Ł ag iew n ik i, u l. 
L ubom irsk ich  31. 21811

KUCHARZ k a w a le r , p o szu k u ­
je  p o s a d y  g d z iek o lw iek , do ­
b re  św iad ec tw a . W a ru n k i 
w ed ług  um ow y. B rom błaszcz, 
P rzeciszów , ko ło  Z a to r  a.

21819

Kupno

UŻYW ANE MEBLE — k u p u je  
H a la  M eb low a. K raków , Gro* 
dzka  59. 19832-10

KUPIĘ za  g o tó w k ę  w  K rak o ­
w ie  o b ie k t m u ro w an y , o  p o ­
w ierzch n i o k o ło  200 m 2, o d ­
p o w ied n i d la  d ro b n e g o  p rze ­
m y słu , • lu b  p a rc e lę  u zb ro jo ­
n ą , z d a tn ą  p o d  bu d o w ę ta k ie ,  
g o  o b ie k tu . — Z głoszenia.: 
D z ien n ik  P o lsk i „ N r. 21854".

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Z arząd Państw ow ego U zdrow iska w Żegiestow ie-Z droju

og łasza p rze ta rg  n ieograniczony

na roboty remontowe budynku Domu 
Zdrojowego w Żegiestowie-Zdroju — 

wraz z materiałem
Oferty sk ład ać  w podw ójnych za lakow anych k o p e rtach  bez 

znaku firm y n a  k opertach , z  nap isem : „ O fe rta  n a  robo ty  
rem ontow e Domu Zdrojow ego w Zegiestow ie-Z droju* '.

Składanie o fe rt do dn ia 10 lipca  1948 r . ,  godz. 10 w 
B iurze Zarządu U zdrow iska w Żegiestow ie-Z droju.

O tw arcie o fe r t n a s tą p i dn ia 10 lipca  1948 r . o godzi­
n ie  12-tej w  Zarządzie U zdrow iska w Ż egiestow ie.

Do o ferty  należy  dołączyć:
, 1) odpis re je s tru  handlow ego,

2) w adium  w w ysokości 2  proc. sumy oferow anej (kw it 
w płaconej sumy n a  rachunek  Nr. kon ta  222  w Komu­
na ln e j K asie O szczędności pow . K rakow skiego, Oddział 
w K rynicy Zarządu Państw ow ego U zdrow iska w  Żegie­
stow ie-Z droju  lub li s t  gw arancyjny).

Bliższe in fo rm acje  o raz podk ładk i o fertow e o trzym ać m o­
żna za zw rotem  kosztów  w wyżej wym ienionym  Zarządzie 
U zdrow iska, w godzinach urzędow ych.

Zarząd U zdrow iska za strzeg a  sob ie :
a) praw o un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez podan ia  pow odu,
b) praw o w yboru dow olnego o fe ren ta ,
c) praw o ogran iczen ia  za k re su  robót, lub w yłączen ia ich 

części.
ZARZĄD PAŃSTWOWEGO UZDROWISKA 

6882K-2 W ŻEGIESTOWIE-ZDROJU

ZARZĄD MIEJSKI W LESKU,
drodze

w oj. Rzeszów —  sprzeda

publicznego przetargu ofertowego
generator prądu trójfazowego

firmy GANZ GD— 19, 40 KWA,. 1000 ob r., 32 KW, 230/400 V 
i 100/58 A, 50 ok r./m in . w raz  z w zbudnicą EB— 6 74 V i 19 A 
znajdu jący  s ię  w ruchu, w s tan ie  dobrym . G enerato r oglądać 
m ożna n a  m iejscu  w Lesku. Oferty należy  w nosić do 15 lip­
ca  b r. —  O tw arcie o fe r t n a s tą p i tegoż dn ia o godz. 10. 
Zarząd M iejski z a strzeg a  sobie praw o p rzeprow adzen ia p rze ­
ta rg u  ustnego  m iędzy oferen tam i, un iew ażn ien ia o fe r t bez 
podan ia  przyczyny i bez odszkodow ania. 6897k

ELEKTROWNIA M IEJSK A  W KRAKOWIE
og łasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na  w y k o n a n ie  in s ta la c j i centraM ieg-o o g r z e ­
w an ia  w o d n o -g r a w ita c y jn e g o  i in s ta la c j i  
w o d o c ią g o w o -k a n a liz a c y jn e j  i g a z o w e j  w  
budynku s t a c j i  tr a n s fo r m a to r o w e j  3 0 /5  kW 
i III p. (b udynek  m ie sz k a ln y )  p rzy  u licy  

ś lą s k ie j  w  K rak ow ie  
Podkładki ofertow e m ożna otrzym ać w godzinach u rzędo­

wych w Oddziale Budow lanym  E lektrow ni przy  u l. Daj- 
w ór 27.

Oferty w zalakow anych k opertach  bez znaku firm y sk ład ać  
m ożna w sek re ta r iac ie  E lek trow ni M iejsk iej, D ajw ór 27, do 
dn ia  12. Vlf. 48 , do godz. 9 -te j, po czym o godz. 9 .15  
n a s tą p i o tw arcie o fe rt w obecności oferentów .

Do o ferty  dołączyć należy  kw it n a  złożone w  K asie E lek­
tro w n i M iejskiej w adium  w w ysokości n a jm n ie j 1 p roc . o fe ­
row ane j kw oty.

E lek trow nia M iejska w K rakow ie za strzeg a  sobie praw o 
dow olnego wyboru o ferty  bez względu na w ysokość o ferow a­
n e j kw oty, un iew ażn ien ia p rze targu  bez p odan ia  pow odów , 
oraz  p raw o zm niejszenia w zględnie zw iększenia zak re su  ro ­
b ó t. 6874k

Sygn. VII. KM. 68 48.
Kom ornik Sądu Grodzkiego w K rakow ie VII rew iru  p o d a ­

je  do publicznej w iadom ości, że dnia 9  lipca  1948 r. o 
godz. 11 p rzed  południem  w K rakow ie przy u l. D ietla  L. 7, 
m. Nr. 12, odbędzie s ię  «

l-sza L IC Y T A C JA  RUCHOMOŚCI
należących  do W ładysław a i M arii K alitów , a  sk łada jących  
s ię  z m ebli, kilim ów , m aszyny do szycia , g ita ry  w łoskiej, 
oszacow anych na łączną  sum ę 71 .000  zł., k tó re  m ożna o g lą ­
dać na m iejscu  i czasie  wyżej oznaczonym .
6910k KOMORNIK (— ) podpis n ieczyte lny

ZARZĄD MIEJSKI, WYDZIAŁ BUDOWLANY —  ODDZIAŁ 
BUDOWLI MIEJSKICH W KRAKOWIE

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
n a :

1. Roboty ślu sarsk ie  w bud. Muzeum im. Czapskich w Kra­
kow ie.

2. Roboty ś lu sa rsk ie  na M. S tad ion ie Sportow ym  w Kra­
kow ie.

3. Roboty in s ta lac ji gazow ej na M. S tadionie Sportow ym  
w K rakow ie.

O tw arcie  o fe r t 10. VII. 1948, godz. 12 w pot.
4 . Roboty budow lane w budynkach Ogrodów M iejskich w 

K rakow ie.
5. Rem ont p rzedsionka fabr. lodu i pom ieszczeń na kom ­

p reso r w Rzeźni M iejsk iej w  Krakowie.
6. Rem ont zadaszen ia  na  Targow icy M iejskiej w K rakow ie.

O tw arcie o fe r t 12. VIf. 1948., godz. 12 w poi.
7. Roboty b la ch a rsk ie  w Rzeźni i Targow icy M ieiskiej w 

K rakow ie.
8. Roboty ś lu sa rsk ie  na H ali T argow ej w K rakow ie.
9. W ykonanie k iosków  m odelow ych w robotach  s to la r ­

sk ich  i ś lu sa rsk ich  d la Z arzadu M iejskiego w Krakowie.
O tw arcie o fe r t 14. VII. 1948, godz. 12 w pot. 

Podkładki ofertow e m ożna pob ie rać  za o p ia tą  w Wydzia­
le Budowlanym —  Oddział Budowli M iejsk ich  pokój 239, 
n  p iętro, gdzie rów nież m ożna sk ład a ć  o fe rty  w kopertach  
zalakow anych bez oznaczenia firm y, oddzieln ie  n a  poszczegó l­
ne roboty.

Wadium w w ysokości 2 p roc . na leży  złożyć w  Głównej 
K asie M iejskiej, a dowód dołączyć do o ferty .

Zarząd M iejski za strzeg a  sobie praw o zm niejszen ia  Inb 
zwiększenia robó t, sw obodny w ybór o fe ren ta , w zględnie 
tmieW»*n!enła p rze ta rg u  bez podan ia  pow odów.

Kraków, dnia 28. Vf. 1948 r. 6911k

, ma&wry, pois&czkl
borów ka w  k aż d y c h  ilośc iach  
sk u p u je  firm a L assek  i  Syn 
K raków , u l. K rak o w sk a  29, 
o d  d n ia  6 lip e s . 21220-5

FO TO G RA FICZN Y  m a te r ia ł
p o zy ty w n y  k o p ię . F o to  — 
J . N e ió e r, K raków , K arm elic­
k a  21. 21245-3

MEBLE UŻY W A NE now o cze­
s n e  k u p u je  M eb lokom is  — 
K raków , P odw a le  5.

21294-3

PIEC s ta ło p a ln y  że lazn y , k o ­
k so w y , w ie lk i, n a ty c h m ia s t 
p o trz e b n y . K raków , P o to ck ie ­
g o  18 — Z w iązek  S pó łdzie ln i 
W y tw ó rcz y ch  i Pra-cy, T e le ­
fon 553-44. 21303-3

K UPU JE, p rz y jm u je  w  kom is 
MASZYNY do p isa n ia , lic ze ­
n ia , 6 zy c ia  — F irm a  S tan i­
s ław  J a n a s , K raków , T om a­
sza 21. 21532-8

K U PN O  a sp rz e d a ż  m aszyn  
b iu ro w y ch  o ra z  d o  liczen ia . 
K raków , u l. Z a c isze  N r. 8, 
p rzec zn ic a  z  u l.  Baszłorw ej. — 
T e l. 543-98. 21838-10

DO AJ-S m o to cy k la . sk rz y n k ę  
b ieg ó w  w iszącą , k u p ię . — 
D zienn ik  P o lsk i K rak ó w  ,,N r. 
21845". 21845-2

FILC te ch n icz n y  tw a rd y , w  
p łyitadh 6— 15 man g m b ., — 
szk ło  [kolorow e w  ta flach , 
lu b  w  k rą ż k a c h  ś-reidn. 45 
m m , k o ru n d  i  katfborund  w  
p ro szk ach  — k u p im y . O fe r ty  
z p ró b k am i i  c e n ą  k ie ro w a ć : 
Inż. Z. Legun , Kraików, W ą ­
so w icza  14. 21852

Sprzedaż

SYPIALNIĘ, ta p czan , b ie ­
li an i a rk ą , to a le tę , s z a lk i n o ­
cne , 6zafę tró jd z ie ln ą , ja d a l­
n ię , sza fę  ko m b in o w an ą , b iu r . 
k o  —  s p rz e d a  S k ła d  M eb li, 
K o p e rn ik a  8. 21828-2

M OTOCYKL „ J a w a ~  200 <ms
sp rzed am . W ęg ło w a  31*16, o d  
igodz. 18-tej. 21873

STREPTOM YCYNĘ sp rzed am  
‘n a ty ch m ias t. U l. S iem irad z­
k ieg o  19, m . 5, o d  (godz. 
18-tej. 21835

P IA N IN A , fo r te p ia n y  —  M O ­
TOR 100 —  sp rz e d a  o k a z y jn ie  
Ś w ią tek , K rak ó w  S ta ro w iś l­
n a  12/5. 21568-3

N A  D NI K RA K O W A  W IE­
CZNE PIÓ R A  — duży w ybór, 
n isk ie  cen y . K loc i G ro to ­
w i cz, K raków , K rak o w sk a  29 

19621-10

PIA N IN A  m a rk o w e  sp rz e d a je  
—  k u p u je  R a jkow sk i. K ra­
ków , R yn ek  K lep a rsk i 2.

19944-10

ODSTĄ PIĘ ta n io  s k le p  ż  u - 
rządzen iem . K raków , M u ro ­
w a n a  J6/6. , 21518-3

PIA N IN O  czarn e  p a n c e rn e  —  
sp rzedam  o k a z y jn ie . K raków . 
L en arto w icza  12/4. 21291-2

LICZYDEŁKA, h u la jn o g i o- 
g um o w an e . b u d o w n ic tw a , s a ­
m o chody , łam ig łó w k i, g ry : 
C h iń czy k  H alm a, szach y ; w y ­
d a w n ic tw a : B ajk i k o lo ro w e  i  
w ie le  in n y c h , p o le c a  W y ­
tw ó rn ia  „B o b o " , K atow ice, 
O p o lsk a  18. S k ład y  fab ry czn e : 
W A R SZA W A , M arsza łk o w ­
sk a  12, ŁÓDŹ, P io trk o w sk a  
190 Poznań , W ażn a  10. — 
C en n ik i w y sy łam y .

6521k-4

PIA N IN A  — fo rte p ia n y  o k a ­
z y jn ie  s p rz e d a je  — ku p u je . 
K w iatkow sk i. K raków  S zpi­
ta ln a  20. 20317-10

SPRZEDAJEM Y ta n io  no w o ­
cz e sn e  m a sz y n y  do p isan ia , 
lic zen ia , szy c ia  o ra z  m ałe  
k in o -a p a ra ty . — ..S k ład  m a­
sz y n "  K rak ó w  K rzyża 7, 
te l. 539-30. 6637k-5

P IA N IN O  n o w o czesn e j k o n ­
s tru k c j i  O K A ZY JN IE sp rze ­
dam . S tra sz e w sk ie g o  5/2.

,  21557-2

K A LA FO N IĘ , te rp e n ty n ę , s a l­
in  ia k , s ia rc z a n  m iedzi, a r ty ­
k u ły  g o sp o d arcze , d o s ta rc za  
„L A B O R ", K raków  S ta ro w iś l­
n a  86. 6794k-4

STREPTOM YCYNĘ SPRZE­
D AM . O fe r ty  z  cen ą . BIER­
N A C K A , O p ató w -K ie łeck i —  
S ien k iew icza  44. 2334a

SPRZEDAM  m o to cy k l D KW  
125. K raków . Z am ojsk iego  6. 
W y tw ó rn ia  W y ro b ó w  M e ta ­
lo w y ch , o d  8— 16. 6893k

FIA T 508, p o  re m o n c ie  o ra z  
D K W  700, w  p ie rw szo rzę d ­
nym  e tan ie , do sp rzed an ia . 
Tel. 506-10. 21242

M ASZYNĘ szafk o w ą S ingera , 
o rzec h  k a u k a sk i , m a ło  u ży ­
w an ą  sp rzedam . B racka  8/5, 
o fic y n a . 21297-3

ZEGAREK sp raw d zo n y  i w y ­
re g u lo w a n y  k u p isz  n a j ta n ie j 
w  F irm ie  „E l-W u " , K raków , 
F lo r ia ń sk a  25. 21541-6

O K A ZJA I R adio  su p e r  — 
6 lam pow e, sp rzedam . Dii e t la 
40, m . 9. 21585

D Y W A N IK  p e rsk i, o k a z y jn ie  
sp rzedam . G rodzka 26 m . 4.

21826

KOTKI ango ry , s-przedam  — 
ty lko  w d o b re  rę c e . M a jd ro . 
w icz Z a k rzeń sk a  M aria , P lac 
K azim ierza W ie lk ieg o  3 m ię ­
dzy  17— 18. 21846

F IA T  500 S im ca, w  do b ry m  
S tan ie  d o  s p rzed an ia . Jó ze­
fa  1, w  pod w ó rcu , te l. 507-32

m sk

SYPIALNIE, sza fy  tró jd z ie l­
n e  . k o m b in o w a n e , tap  czart, 
ja d a ln ię  —  sp rzedam . S ta ro ­
w iś ln a  35, w  s ie n i ’ sna prajwo.

21839-10

SUPER IKOMTĘ poawtie n o ­
w ą . sp rzedam . T e le fo n  551-86 
lu b  535-58. 21831-2

SA M O CH Ó D  tonow y , s p rz e ­
d am  tan io . T e le fo n  574-65.

21827

PIA N IN O  k rzy żo w e  p a n c e r ­
ne, ta n io  sp rzedam . K raków , 
S ta ro w iś ln a  75/2. 21843-4

M ASZYNĘ dam sk ą  k r y tą  — 
sp rzedam . K raków , D łu g a  41 
m. 3. 21844-5

RENAULT caeżarow y, 2 to n y , 
b a rd zo  d o b ry  s ta n , za p aso w y  
s iln ik , b ez  p o śre d n ik ó w  do* 
sp rzed an ia . K raków , S ta ro ­
w iś ln a  22, m . 3, po  godz. 20.

21847

TRYKOTARSKIE m a sz y n y  — 
5/55 i 8/70 — sp rzed am . K ro­
w o d e rsk a  73/17. 21855

SKRZYNIE d re w n ia n e  o  w y ­
m iarze  105 X 60 X 45. d o  s p rz e ­
d an ia . W iatdom ość: K raków , 
P iłsu d sk ieg o  36/4. 21856-2

1) INŻYNIERA - MECHA­
NIKA n a  stanow isko  
kierow nika w arsz ta tu  
m echanicznego.

2) INŻYNIERA - MECHA­
NIKA n a  stanow isko  
k ierow nika kon tro li 
techn icznej.

3> TECHNIKA-KONSTRU- 
KTORA.

4) TECHN1KA-GALWANI- 
ZATORA-

5) LAKIERNIKA z d łu ­
g o le tn ią  p rak ty k ą

poszuku ją
P aństw ow e Zakłady Ra­
dio techn iczne, Kraków.

Grodzka L. 13.
Podan ia z życiorysem  

i  odpisam i św iadectw  
k ie row ać do B iura P er­
sonalnego . w godzinach 
urzędow ych . 6900k

DO s p rz e d a n ia  ra d io  S uper, 
b iu rk o  o rzec h . —  O g ląd a ć : 
K u ja w sk a  15, o d  14—15 1 p o  
20-4 e j. 21858-2

BUCIKI n a  k o rk u , so lid n e  — 
sp rz e d a je , p rz y jm u je  w sz e l­
k ie  zam ó w ien ia . K raków , Ry_ 
n ek  10. 21668-5

M OTOCYKL z  p rzy cz ep k ą  
N SU  500, s ta n  p ie rw szo rzę ­
d n y , o k a z y jn ie  sp rzed am . —  
D ie t la  65, Łei. 594-05.

21867-2

N A JSK U TECZN IEJSZE KRE­
M Y  p o le c a  „F L O R IN A " —
K rak ó w  K rak o w sk a  17.

6899k

W IN D A  o so b o w a , d o  s p rz e ­
dan ia . C en a  p rz y s tę p n a . — 
O g ląd a ć  m o ż n a  o d  7—8.30 r a ­
n o , K raków , W a rsz a w sk a  7.

21866-2

ROYAL 250 kuibikó.w, okazy j_  
n ie  sp rzed am . K raków , M a r­
k a  7, ga raż . 21870

SA M O CH Ó D  DKW , cz te ro cy - 
Kndrołwy, o k a z y jn ie  s p rz e ­
dam . K raków , M ark a  7 g a ­
raż . 21871-2

SPRZEDAM  cz ęśc i m o to ru  
O p e l. o ra z  w ózek, ręcz n y . — 
W iad o m o ść : F irm a „A M ",
S tradom  16. 21857

SPRZEDAM s iln ik  D K W  600 
ccm . K raków , — W ie lo p o le  
14/1. 21550

LEICA do  sp rz e d a n ia . W iad o ­
m o ść : S ta ro w iś ln a  52/8, godz.
11— 12. 21566

M ASZYNĘ pończoszn iczą  — 
„R eoord“  z  c ien k im  i g ru ­
b y m  c y lin d rem  —  sp rzedam . 
K raków , Z y b lik iew icza  5/80.

21829

Sprzedał
n ieru ch o m o śc i

DOM  jed n o ro d z in n y , o g ró d , 
w o lny , K AM IENICĘ —  w illę  
now o czesn e  w o ln e  m ieszka­
n ie  — sp rzed am . K raków , 
S ienna 5 21279-3

WILLĘ d w u ro d z in n ą , o g ród , 
w o ln e  m ieszk an ie  tram w aj 
10 m in u t. Po łow ę k am ien icy  
k o m fo rto w e j, w o ln e  m ieszk a ­
n ie , S łoneczna — sp rz e d a  
„P A TR IA 4', K rak ó w  iw . J a ­
n a  18. 21554-2

KAM IENICĘ kom fo rto w ą  ze
sk lep a m i   cen trum , dom ki
w ille  w o ln e  po  k u p n ie  p a r ­
ce le  u zb ro jo n e  w e w sz y st­
k ich  dz ie ln icach  o raz  g ospo ­
dars tw o  w  o k o licy  K rakow a 
sp rzed a  S im o  „W AW EL*4, 
K raków  GRODZKA 60.

6631k-15

W IŚN IC Z N ow y , w illę  m u­
ro w a n ą , 5 p o k o i , 3 m orga 
o g ro d u , —  sp rz e d a  ta n io  
KULCZYK K aro l, K rak ó w  — 
B asztow a 1-0/1, ted. 593-01.

21471

SPRZEDAM p a rc e lę  2 m o rg o ­
w ą  p o d  b udow ę, lufo n a  o -  
goród — w  D ębn ikach . Z g ło ­
s z e n ia : D zienn ik  P o lsk i „ N r. 
21579".

SPRZEDAM  o g ró d  ow ocow o- 
w arzy w n y , je d n o m a rg o w y  —  
2 fro n ty , w  ład n y m  po łoże­
n iu  —  w  D ębn ikach . Z gło­
szen ia : D z ien n ik  P o lsk i ,^Nc. 
21580“ .

DOBRA lo k a ta  k a p ita łu  —  
ep rzed am  za b u d o w an ia  g o ­
sp o d a rc z o -fa b r  y e m e  i o g ró d  
o w o co w o -w arz y w n y  o  p o w ie ­
rzch n i 2 m org i, — b u d y n k i 
p rzy n o szą  czynszów  820.000 
zł. ro czn ie , w  raz ie  k u p n a  
w illa  w  p o ło w ie  w o ln a , tj. 
3 p o k o je , k o m fo rt z  p rzy n a- 
le żn o śc iam l. — Z g ło sz e n ia : 
D z ienn ik  P o lsk i „ N r. 21581".

K AM IEN ICĘ trz y p ię tro w ą  z  
o f ic y n ą  1-p ię tro w ą  sp rzedam . 
W łaśc ic ie l p rz ed w o je n n y . —  
D zienn ik  P o lsk i .JMr. 21812".

K A M IEN ICE, docny, p a rce le , 
g o sp o d a rs tw a , o b ie k ty  p rae- 
myfełowe — sp rz e d a  „ W ła ­
s n a  S trze ch a"  K raków , R y­
n e k  GŁ 1«. Ted. 565-71.

21840-10

SIANO p rasow ane

oraz RYCHLIKI
d ostarcza  

DOM. R0LN.-HANDL0WY

Wł. Muszyński
POZNAŃ, św. M arcin 68

A dres te leg raficzny  
„C en trum ''

  6894k-3

L«ka!«

SZUKAM  2 p o k o i z  k u ch n ią , 
k om fo rt. K o sz ty  rem o n tu  
zw ró cę . Z g ło szen ia : D zienn ik  
Polska „ N r. 21574".

P O K O JU  z  k u ch n ią  lu b  p o je ­
d y n k i, p o s z u k u je  m ło d e  p r a ­
c u ją c e  m a łżeństw o . Zgtds.ze_ 
n i a : D z ien n ik  P o lsk i .N r. 
21576".

D W A  p o k o je , — k u c h n ia  
w sp ó ln a , w  n o w o czesn e j w il­
li , g a raż , w  K atow icach  — 
zam ien ię  n a  K raków . D zien­
n ik  P o lsk i „N r. 21584“ .

PRZYJM Ę n a  s ta n c ję  p an ien ­
k ę  — u cz en n icę , i-nteligentną, 
u trz y m a n ie m  —  bez, po k ó j 
w sp ó ln y , o p ie k a  zap ew n io n a . 
W iad o m o ść : te le fo n  w ła s n y
553-84. 21813

P O K Ó J u m e b lo w an y  d la  2 o - 
só b  z  u trz y m an iem , dio w y ­
n a jęc ia . Z g ło szen ia : D zienn ik  
Polska „ N r. 21821".

STA RSZA  p a n i, k u ltu ra ln a , 
p o sz u k u je  p o k o ju  k o m fo rto ­
w ego , bez  m eb li, e w en tu a ln ie  
u m eb low anego . K oszty  r e ­
m o n tu  zw ró cę . W iad o m o ść : 
Z w ie rzy n iec k a  30, s k le p  G a­
la n te r ia . 21836

SZUKAM  o d d z ie ln eg o  p o k o ju  
ty lk o  n a  lip iec . D obrze  z a ­
p ła cę . Z g ło szen ia : „W SP Ó L ­
N O T A ", —  P lac  W szy s tk ich  
Ś w ię ty ch  8 p o d  „Ur;lop“ .

21848

SZUKAM  lo k a lu  p rz e m y s ło ­
w eg o  (bezw zg lędn ie  w oda). 
D z ienn ik  P o lsk i „ N r. 21561".

I B S

K s i ą ż k a
w y t c h n i e n i e  

i  u ś m i e c h  l a t a

W yjeżdżając na  w c z a s y  
n i e  z a p o m n i j  w s t ą p i ć

po dobrą książką
DO K SIĘG A R N I 
»C ZY TELN IK A « 
Kraków, PI. Mariacki 9 

Rzeszów, 3 Maja 9
499gr.

I H H I S B U S

R ś ia i
N IEM OW LĘ ch łopczyk , z d ro ­
w y  do  o d d a n ia  za  sw o je . — 
Z g łoszen ia : D zienn ik  Polski
,,N r. 21562".

POSZUKUJĘ w sp ó ln ik a  * g o ­
tó w k ą  d o  w y tw ó rn i. Z g ło sze­
n ia : D zienn ik  Polska „N r. 
21822".

ZA d łu g i m ęża W ład y s ław a  
K uzo ja , n ie  odp o w iad am . — 
H e le n a  K uao jow a. 21572

CHCESZ m leć  s p o k ó j w ie ­
czorem  — p u d ru j dziecią tko  
ty lk o  „BEBOLEM ".

20090-10

N A PR A W Y  zeg a rk ó w , budzi­
k ó w , b iż u te r ii z ło te j w y k o ­
n u je .  n a j ta n ie j  — G aje w sk i, 
K raików , mi. S ta ro w iś ln a  26.

21270-3

ZYGM UNT! w ra c a j . M a tk a  
[cho ra  —  w szy stk o  c i p rz e b a ­
czym y. O jc iec . 21536-3

OB. W o jc ie c h  S zm idt, u r. w  
1898 r . w  W y so k ie j, s y n  
J o a c h im a  i  J o a n n y  z  id. D zia­
dosz  czyk j u z y s k a ł w  U rzędzie 
^W ojew ódzkim  K rak o w sk im  
zezw o len ie  n a  zamianę snazw i- 

?śka n a  S zy d ło w sk i. 21834

C IĄ G N IK  z  p rz y cz ep k ą  oo 
n a jm n ie j 10 tem, d o  w yw ozu  
z iem i, w y n a jm ie m y  za ra z . — 
Z g ło sz en ia : ud. C zy s ta  14,
p a r te r ,  te le fo n  551-95.

21895

GARDEROBĘ o d św ieża , n a ­
p ra w ia , p rz e ra b ia  P o go tow ie  
K raw ieck ie , K rak ó w , Św. J a ­
n a  13/2. 21551

M AN EK IN Y, żrumaŁe, p o d rę , 
czn ik i k ro jó w , p ism a  facho­
w e . K raków , św . J a n a  13/2.

21552

Zdrojowiska 
I letniska

K RY N ICA . P e n s jo n a t „ Jazo - 
g a "  o tw a r ty  o d  1 lip c a , p o d  
za rz ąd em  w łaśc ic ie lk i.

21570.5

M A K Ó W  PO D H ALAŃ SKI. —
W illę  d la  2 ro d z in , lu b  ko - 
łontię w y n a jm ę . J a n  S to p k a , 
N r. d o m u  647. 23861

Naaka 
I wychowanie

W A K A C Y JN E , d w u ty g o d n io ­
w e k u r s y  tań có w , p o c z ą tk u ją ­
cych , z a aw a n so w an y c h  rozpo ­
czynam . W ieczy s ty , K ośc iu ­
szk i 73. 21539-3

K O R E SPO N D EN C Y JN I KUR­
SY K SIĘ G O W O ŚC I. Inform a­
c je : L ub lin  *kr. pocz t. 105.

6647k-20

LEKCJI ję z y k a  ANG IELSK IE­
GO u d z ie la  D r. M a rta  U nger, 
K rak ó w  —  B ożego M iło s ie r­
d z ia  4- 21865

Zguby — kradzieżą

N A SZY JN IK  p e re łe k  zgub io . 
n o  w iec zo rem  27. hm . Z.wrot 
za  w y n ag ro d zen iem : In s ty tu t 
F rancuska , św . J a n a  15.

21825

ZG U BION O  k a r tę  r e je s tr a ­
c y jn ą , w y d a n ą  p rzez  RKU 
W ad o w ice  J u c h a  F ranc iszek .

21304-3

SKRADZIONO k siąż eczk ę  
czeladn iczą , n a  nazw isko  
N A K O N IECZN Y  W ik to r, N ie ­
d om ice . £  6865k-3

ZGUBIONO k a r tę  r e je s t r a ­
c y jn ą  RKU B ochn ia , N r. 
820/47. S zew czyk  T ad eu sz  
B rzeźn ica  N r. 15. gan. R zeza­
w ą. 21565

SKRA D ZIO NO  le g ity m a c ję
ZASP i le g ity m a c ję  Z w iązków  
Z aw odow ych , w y d a n e  w  B iel­
sk u , n a  nazw isk o  J a n in a  
H itnarowiźcz, Śnuieżówka.

21575

ZG U BION O  k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  RKU B ochnia, n a  n a ­
zw isk o  K o tow icz  J a n , Bess ów  
porw. B ochnia. 21578

ZG U BION O  le g it. s zk o ln ą  
N-r. 29. L iceum  Ż eń sk ie  SS. 
U rszu lan ek  K raków , nazwrisko 
Zerygiew dcz M ag d a len a .

21583

ZG U BION O  le g ity m a c ję  urzę_ 
ćbową N r. 1347/1 D y rek c ji 
P oczt i  T e leg ra fó w  K raków , 
D am  Józef. 21816

SKRA D ZIO NO  d o w ó d ' o s o b i­
s t y  PW SM  N r. 756, n a  n a ­
zw isko  C hodadk i A n d rz e j.

21820

ZGUBIONO k a r t ę  r e je s t r a ­
cy jn ą  RKU T arnów , n a  n a ­
z w isk o  N iem iec  S te fan , Ł vsa  
G óra . 21823

U N IE W A ŻN IA M  zg u b io n ą  
k a r tę  rzem ieś ln iczą  N r. R ej. 
1239, w y s ta w io n ą  p rzez  S ta ­
ro s tw o  P ińczow sk ie . z  d n ia  
29. V II. 1938, n a  n az w isk o  
M ich a lsk i J a n , K azim ierza 
W ie lk a , p ow . P ińczów .

2335a

ZG U BION O  te czk ę  z  p a p ie ra ­
m i w  p o c iąg u  T ta rn ó w —K ra . 
k6w , n a  n a z w isk o  G eroch  
T adeusz . Z w ro t z a  w y n a g ro ­
dzen iem  K raków , L itew ska 
4/3. 21837

SKRA D ZIO NO  k a r tę  ro z p o ­
znaw czą, k a r tę  r e je s tr a c y jn ą
RKU W a d o w ice  i  do w ó d  toż­
sam o śc i k o n ia  n a  n az w isk o  
B ruzda E dw ard , K a lw aria  Ze_ 
brzydorw ska C ze rn a  204.

21651

Z  O pery K rak ow sk iej
Dnia 3-go lipca  o godz. 19.30 w Teatrze M iejskim  

im. J. Słow ackiego n ieodw ołaln ie  po raz  o s t a t n i  
opera Czajkow skiego:

„EUGENIUSZ ONIEGIN*
pod dy rekc ją  Prof. Adama K opycińskiego. Obsada p re ­
m ierow a. 6869k-3

W p ią tek  dnia 2 lipca  o godz. 19.15 odbędzie się 
w sali F ilharm onii K rakow skiej

K O N C E R T
w w ykonaniu s tudentów  Państw ow ej W yższej Szkoły 
Muzycznej oraz O rkiestry Państw ow ej F ilharm onii w 
K rakow ie. '

W program ie: Beethoyen, M ozart, R ossini, Noskowski. 
B ilety do nabyc ia  w k as ie  F ilharm onii, u l. Zwie­

rzyn iecka 1, oraz w biurach  „O rb is " , Rynek 41.
6808k-2

D ziś o  Btniz. 20
„OW CZE ć iiśD Ł O "

w  T e a tr z e  im . J. S ło w a c k ie g o
Na przedstaw ien iu  będą  obecni uczestn icy  wyścigu 

„T our de P o logne". 6872k

M iejsk i S ta r y  T ea tr
W środą —  czw artek  i p ią tek

n a  dużej sa li o godz. 19-ej w ystaw ia w span ia ła  f ran ­
cuską  kom edię

„ARCHIPELAG LENOIR-
z udziałem  znakom itych arty stów  MIECZYSŁAWY 
ĆWIKLIŃSKIEJ i ANTONIEGO FERTNERA.

Na m alej sa li o godz. 19.15 g ran a  je s t  sz tuka  Ju­
liusza W irskiego

„CEMENT*
w w ykonaniu zespołu ak to rsk iego  te a tró w  m iejsk ich , 
w - reżyserii R om ana Zaw istow skiego, w dekorac jach  
Jan a  K osińskiego. 6873k

D Z I Ś  i C O D Z I E N N I E
B arb ak an  -  lo r iz . 9 -ta  w ie c z o r e m
I f t  D  e n  c en y  m ie js c  u  r c  ^  E. 50 | | UOł 1 5 Q  z f .

Barwna, roztańczona < pełna bumom wizja średnio­
wiecznego teatru wagantów. C377k

T ea tr  P o w sz e c h n y  TUR
daje  o s ta tn ią  p rem ierę  w  sezonie —  kom edię W. SardoH 

„MADAME SANS-GENE" 
z  u d z ia łem  J ó z e fa  K a rb o w sk ieg o

O bsadę stan o w ią  czołowe siły  zespołu z L. Korwin,
M. S tróżyńską, M. K ierników ną, Z. K ęstow iczem , Er. Kas- 
sow skim , M. M ariańskim  i Z iejew skira n a  czele licznego 
zespołu .

Nowe bogate kostium y i pom ysłow e d ek o rac je  w ykona­
ne  w pracow niach  te a tru  pod k ierow nictw em  Józefy 
P iętków ny-Setkow icz.

Początek  p rzedstaw ień  codziennie o. godz. 19.15.
Po rozpoczęciu  p rzedstaw ien ia  drzw i n a  w idow nię 

są  zam knię te . 6881k

„KASYNO*1, K raków  F lo r ia ń sk a  32
O tw arte  od godziny 21 . —  Od 1 lipca  rew elacy jny  p ro ­
g ram  artystyczny  z udziałem  znanej o rk ie stry  M rowiń­
ski— Żak. 6892K-5

ZG U BION O  o d c in e k  w y m el­
d o w an ia . Pływa-cz A nna, Po- 
zow ice  22, pow . K raków .

21862

SK RA D ZIO N O  św iad ec tw o  u- 
ko ń czen ia  4 -le tn ie g o  g im n a­
z ju m  k ra w ie c k ie g o  w  K rak o ­
w ie , n a  n az w isk o  S a p e ta  
M aria , za m ieszk a ła  W ęg rzce  

21564

ZGUBIONO k s ią ż k ę  w o jsko ­
w ą  RKU K raków , n a  n az w i­
sk o  $ a ra n  T adeusz , K ocm y­
rzó w  53. 21814

ZGUBIONO dow ód  k o le jo w y  
N r. 215805, D yr. L ublin , n a  
n az w isk o  N ap a lsk i Zdzisław .

21849

U N IE W A ŻN IA M  zg u b io n ą  
k a r tę  re je s tr a c y jn ą  RKU So­
snow iec , K arw as H en ry k . Za_ 
k o p an e .

ZG U BIO N O , zaśw iad czen ie  
re je s tr a c y jn e  RKU K raków , 
dow ód  o s o b is ty , za św iad c ze ­
n ie  zw o ln ien ia  stpod am ery ­
k a ń s k ie j  o k u p a c ji, B anaś S ta ­
n is ła w , B ib ice N r. 90.

21864

ZGUBIONO zaśw iad c zen ie
re je s tr a c y jn e  N r. 9548/45, — 
w y d an e  p rzez  RKU B ochnia , 
n a  n a z w isk o  L egutko  L udw ik , 
za m ieszk a ły  w  M afizkieni- 
cach . 21869

ZG U BION O  dow ó d  k o le jo w y
D yr. Lublin,, n a  n a z w isk o  N a- 
p a lsk i J a n . 21850

C E N M 6 R  O G Ł O S Z E Ń
w  „ D Z I E N N I K U  P O L S K I M '*

O G Ł O S Z E N I A  T E K S T O W E :
(uhiad 5-cio szpaltow y)

ta  1 mm s ia r . szpalty  S2 mm
do 70 mm .................................. . ił . 120,—
ou 71 mm — 120 mm . . . . . zł. 165.—
od 121 mm — 200 mm .  ■ • zł. 200 .—
od 201 mm — 300 mm .  .  s • zł. 240 .—
ponad 300 mm . . . < ■ > * zł. SIO,—

O G Ł O S Z E N I A  Z A  T E K S T E M :

(układ  8-mio szpaltow y)

za 1 mm iz a r . s tp a lty  54  mm
do 70 mm ■ . . .  t « fi. 55 ,—
od 71 mm — 120 mm . .  .  ■ » zł. 70 —
od 121 mm — 200 mm ,  ■ . * zł. 85 .—
od 201 mm — 300 mm . . . » zł. 100.—
ponad 300 mm . . < t * st. 130.—

N E K R O L O G I  Z A  T E K S T E M :

(układ 8-mio szpaltow y)
za 1 mm n a r .  szpalty  14 mm
do 70 m m ........................................ ..... 1 zł. 3 5 . -
od 71 mm — 120 mm . . . » * zl. 50 .—
od 121 mm — 200 mm > > ■ % zł. 9 0 .—
od 201 mm — 300 m a  .  ■ < i zt. 120.—
ponad 300 mm . • ■ ■ • zl. 150.—

OGŁOSZENIA DROBNE:
Za siow o . t zt. 30 ,—
Dla poszukujących p racy  .  > • a zł. 15 .—
Najm nie) słów 10
N ajw ięcej — 40.

P ierw sze słow a 1 słow a tłustym  drukiem  liczy t le
podw ójnie. W niedziele  1 lw ię ta  3 0 '/. drożej Zastrze-
te n ie  m iejsca  5 0 '/. — wśród drobnych do 5 f « m  w
! szpalc ie  50*/. to s a d  59 mm i dw uszpaltsw a 100*/»
drożej.

Za eg toszen ia tabelaryczne bilans* 1 a t i a t i e a i a  te rn
Pm ow ane dolicza s i t  dodatek  100'/e.

O glessenia grafologów  ck tram aatów  wrAtak ttd  mo­
gą być zam ieszczane ty łka  i tk e  ogłaszania łamowa
(szpaltow a) zw yczatn t -  . a  tek stem  — P r n ogłoszą*
a lach  kliszowych -  bez te tta w a  — tlcry  s i t  rzeczywi­
sty wymiar oetoszanla 45«gr
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W rzesiń sk i p o  r a z  tr z e c i z w y c ię ż a Co m ów ią kierow nicy  
ekip  zagranicznych?

Kraków witał serdecznie kolarzy
Przyjazd kolarzy  do K rak ow a b y ł w ie lk ą  m an ifestacją  sp ortow ą . O d gran ic w o jew ó d ztw a  kra­

k o w sk ieg o  za rzeką Przem szą t łu m y  w id zów  w zdłuż całej trasy  w it a ły  przejeżdżających . M łod zież  
szkolna, organ izacje sp o łeczn e, m ieszk ań cy  m iast i  w io sek  z jaw ili s ię  w zdłuż szo sy  i na u licach  i 
ok lask iw a li n ie  ty lk o  p ierw szy ch , a le  i da lszych  kolarzy , k tórzy  w y ją tk o w o  w  etap ie  z  B ytom ia  
do K rakow a rozciągnęli się .

N a m etę w  K rakow ie na to rze  kolarskim  C racovii przybyła , gru p a  5 k o larzy . N ajszyb szym  b y ł 
W rzesińsk i, k tóry  zw y c ię ż y ł już po raz trzeci. O sek u n d ę  za nim  p rzyb y ł N o w o czek , a w  d w ie  s e ­
kund y d o tych czasow y  leader w y śc ig u  W ójcik , który jako p ie r w sz y  p rzekroczył za Przem szą grani­
cę  w ojew ód ztw a  krak ow sk iego .

Ma trasie etapu Bytom-Kraków
Telefonem od specjalnych w ysłanników  „Dziennika Polskie, 
go" z Bytomia, Katowic, Jaworzna, Chrzanowa, Trzebini, 

Krzeszowic i Zabierzowa.
30 czerwca, godz. 13:

S ta r t w  B ytom iu n astąp ił pu n k ­
tualn ie . N iem al na tychm iast spadł 
silny, u lew ny deszcz, k tó ry  u tru d ­
n ił nieco jazdę  ze w zględu n a  ślis- 
kość asfa ltu . N a e tap ie  B ytom — 
K raków  rozegrano k ilka  w alk  na

skiego, za  n im  Paprock i, N ap iera ła  
i  in. T rudno  rozpoznać num ery , ta k  
szybko nas m inęli.

GODZINA 15,50 
Czołów ka dojeżdża do C hrzanow a. 

Pogoda początkow o n iepew na u s ta ­
liła  się tym czasem . Szosa je s t św ie t-

Drużyna czeska. Od praw ej: k ierow n ik  drużyny Zipser, Keberle, P uklicky, 
Vaverka, Hanus, Pavlas, i m echanik Zubek

lo tnych  finiszach, k tó rych  zw y­
cięzcy o trzym ują  nagrody , u fu n d o ­
w ane przez m ieszkańców  m iast. 
L otny finisz w  Z abrzu  w y g ra ł P ers- 
son K jell, w  G liw icach B ukow ski, 
w  K atow icach  P ietraszew ski.

Pietraszewski 
odpada z czołówki
N a przejeździć kolejow ym  za K a ­

tow icam i cała  g rupa , w  k tó re j są  
m. in. P ietraszew ski, V averka , R ze- 
źnicki i W rzesiński w pada n a  siebie 
w  m om encie, gdy chcą szybko m i­
nąć opuszczaną ram pę. Rzeżnicki i 
V averka z ry w ają  się p ierw si. P ie ­
traszew sk i m ając  jed n ak  pow ażnie 
uszkodzony row er m usiał chw ilę 
jeszcze zostać i ju ż  do końca nie 
z łapa ł czołówki.

W ójcik pierwszy  
w woj. krakowskim
G ran icę  w ojew ództw a k rak o w ­

skiego w  Jęzorze p rze jechał p ie rw ­
szy W ójcik, k tó ry  w  ten  sposób zdo­
by ł nagrodę w ojew ody k rakow sk ie­
go d r  K. Pasenkiew icza.

GODZINA 15.35
Jaw orzno . Je s t już  au to  sędziow ­

sk ie  i  zaraz za n im  czołówka... T ro ­
chę pod górę... siln iejsze oklaski... 
m ocniejszy doping j o długość m ija  
Nowoczek W ójcika, da le j W yglenda, 
Puld icky , "Rydmark i k ilkadziesiąt 
m etrów  w ty le  zw a rta  g ru p a  kola­
rzy. P a rę  sekund i nadjeżdżają . P o ­
znajem y prow adzącego ją  W rzesiń-

na. K olarze ja d ą  w  doskonałym  
tem pie. F in isz lo tny  w  C hrzanow ie, 
w ygryw a R ydm ark . W czołówce 
ja d ą  tu : Nowoczek, W yglenda,
W ójcik, V iderhail, O lszew ski, B u ­
kow ska

D rugą g rupę  prow adził W rzesiń­
ski w  n iew ielk im  odstępie. Za n im

nisz lo tny  w  tym  m ieście w ygryw a 
V iderhall. W dalszym  ciągu nacis­
k a ją  n a  niego Nowoczek, W ójcik i 
W yglenda. T a tró jk a  nie opuszcza 
an i n a  chw ilę czołowego m iejsca. 
Coraz bardziej jed n ak  zbliża się do 
n ich  W rzesiński, k tó ry  odbija  się 
ju ż  od d rug ie j grupy . Ja d ą  tam  
wciąż V averka, Rzeżnicki, N ap ie ra ­
ła, B ukow ski. P uk licky  w yraźnie  
osłabł. Dopiero w  p a rę  m in u t za 
n im i m ija  T rzeb in ię  P ietraszew ski, 
k tó ry  jad ąc  sam otnie, n a  próżno u -  
siłu je  dogonić czołówkę.

W rzesiński 
ju ż w czołówce

GODZINA 16,21.

Czołówka m ija  K rzeszow ice, gdzie 
lo tny  finisz w ygryw a R ydm ark . Za 
nim  o gum ę jedzie O lszewski. 
W rzesiński już dochodzi do czołów ­
ki. W Z abierzow ie rozpoczyna się 
o stra  w alk a  m iędzy Polakam i a 
Szw edam i. W rzesiński je s t już w  
czołówce. A tak u je  go w ciąż W ójcik, 
oprócz tego zag raża ją  m u N ow o­
czek i Rzeżnicki. C ała ta  g ru p a  j e ­
dzie w łaściw ie razem .

30 czerwca, godz. 17.48:

Trzecie zwycięstwo 
Wrzesińskiego

N a stad ion ie  C racovii rośn ie  n a ­
pięcie. S peaker in fo rm u jący  co j a ­
k iś czas o  przebiegu w yścigu n a  
podstaw ie o trzym yw anych  z tra sy  
m eldunków  — zapow iada czołów kę 
kolarzy . W padają  ju ż  n a  stad ion . — 
W ielotysięczny tłu m  w ybucha en tu ­
zjazm em . N a to r  sy p ią  się kw iaty . 
P ierw szy  jedzie  W rzesiński, którego 
zaw zięcie gonią  N ow oczek S W ój­
cik. W śród h u rag an u  b ra w  p ierw -

Drużyna węgierska. Od lew ej: Kiss Ferenc, Kiss Dezsó, Madi, Szalay . Pataky

w idzim y V averkę , N ap iera łę , K ró ­
likow skiego, R ydm arka , Puklickie- 
go. A  potem  trzeb a  było długo cze­
kać  n a  dalszych zaw odników . P ie ­
traszew sk i jedzie sam otnie . N astęp ­
n ie  p rze jeżdżają  w g ru p ach  po 2 do 
3 — M otyka, W ojcieszek, — B uków , 
ski, K eberle , — S tolarczyk, Ł azar- 
czyk, K om orniczak.
GODZINA 16.02. .

Z aw odnicy są  ju ż  w  T rzeb in i. F i-

ŚsMJieełła i cienie
Z całym  uznaniem  należy p o d k re ­

ślić p racę  i w ysiłek Polskiego R a­
dia, Poczty i  PK P. O bsługa in fo r­
m acy jna  w K rakow ie działała bez 
zarzu tu , połączenia telefoniczne 
działały  błyskaw icznie. Na p rze jaz­
dach  kolejow ych nie było kłopotu. 
W szystko to  znakom icie usp raw niło  
organizację  e tapu  na  te ren ie  woj. 
krakow skiego. Ludnftść n a  ogół sp i­
sa ła  się nieźle. P rzy jęcie  kolarzy by ­
ło w szędzie serdeczne i m iłe.

Ale oto donoszą nam  o w ypad ­
kach, k tó re  uw ażam y za stosow ne 
ja k  n a jo s trze j nap iętnow ać. N a 
sku tek  niedokładnego zabezpieczenia 
tra sy  przez MO. k tó ra  w ystaw iła  
zby t mało posterunków , z K rakow a

w yryw ały  się pod p rą d  w yścigu s a ­
m ochody p ry w a tn e  i m otocykle. P o . 
w odow ały one zam ęt n a  szosie i 
p rzeszkadzały  zaw odnikom  w ich 
ciężkiej w alce n a  finiszu. Specjaln ie 
p ię tnu jem y  m otocyklistę n a  m aszy­
n ie  n r. N 1716 oraz szofera  tak só w ­
ki n r. T  15069. Ludzie; ci zachow y­
w ali się na szosie tak , ja k  gdyby 
byli co na jm n ie j n ietrzeźw i, w pada­
jąc  w  środek  g rup  zaw odników  i 
zag rażając ich życiu. W ypadki te  
proszą się o najsu row sze ukaran ie . 
Dodać należy, że n iek tó re  p o ste ru n ­
ki porządkow e zachow yw ały  się 
zby t b iern ie , nie doceniając w idocz­
nie w agi pow ierzonej im  służby.

szy n a  m etę  w pada  W rzesiński, za 
n im  g ru p a  4 kolarzy.

W Y N IK I INDYW IDUALNE
Ó s m e g o  e t a p u  

BYTOM —KRAKÓW
1. W rzesiński 3,47,58 godz., 2. N o­

woczek 3,47,59 godz., 3. W ójcik, 4. Rze- 
źnicki. 5. W ytilenda w szyscy 3,48,00 g..

6. Olszewski, 7. Puklicky SCR, 8. M a­
di W ęgry, 9. Rydmark Szwecja, 10. 
N apierała w szyscy 3,48,01 godz., 11- 
V iderhall Szwecja, 12. Paprocki, 13. 
V averka CSR w szyscy 3,48,02 godz., 
14 Królikowski 3,48,06 godz., 15. P ie­
traszew ski 3,49,28 godz., 16. M otyka 
3,55,29 godz., 17. W ojcieszek 3,55,31 
godz., 18. Bukowski 3,55,33 godz., 19. 
K eberle CSR 3,57,18 godz., 20. S to lar­
czyk, 21. Łazarczyk obaj 3,57,21 godz., 
22. Komorniczak, 23. Iw anow ski obaj 
3,58,13 godz., 24. Paylas CSR 4,01,00 
godz., 25. Persson Szwecja 4,01,02 g-, 
26. Bański, 27. Lipiński obaj 4,01,45 
godz., 28. G linka 4,04,57 godz., 29. Tu- 
o ra  4,05,00 godz., 30. S tarzyński 4,11,29 
godz., 31. Targoński, 32. P iegat obaj 
4,14,41 godz., 33. R itter 4,27,37 godz.

W ycofał się n r 33 Krzciński.
Zawodnicy: Komorniczak i  Bański 

za niebezpieczna lazdę w  stosunku do 
w spółzaw odników  otrzym ali surow e 
napom nienia i  ostrzeżenia n a  przysz­
łość*

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
PO 8 ETAPACH

1) W ójcik 43.49.17,2 godz. 2) W rze­
siński 44.09.51 godz. 3) Pietraszew ski 
44.11.54 godz. 4) R ydm ark (Szwecja) 
44.25.36 godz. 5) M adi (W ęgry) 44.30.37 
godz. 6) V averka (CSR) 44.32.25 godz. 
7) Rzeżnicki 44.39.18 godz. 8) Vid|er- 
hall (Szwecja) 44.41.32 godz. 9) N apie­
rała  44.46.34 godz. 10) Nowoczek 
44.57.14 godz. 11) W yglenda 44.57.27 
godz. 12) S tolarczyk 44.59.10 godz. 
13) Bukowski 45.04.15 godz. 14) Pers­
son II (Szwecja) 45.06.86 godz. 15) 
Łazarczyk 45.26.38 godz. 16) O lszew­
ski 45.35.38 godz. 17) M otyka 45.37.48 
godz. 18) W ojcieszek 45.45.37 godz. 
19) Paprocki 45.46.00 godz. 20) Puklic- 
ky  (CSR). 45.53.55 godz. 21) Starzyń­
ski 46.08.18 godz. 22) P av las (CSR) 
46.29.43 godz. 23) Królikowski 46.43.20 
godz. 24) Komorniczak 47.22.47 godz. 
25) Bański 47.36.37 godz. 26) Glin­
ka  47.56.53 godz. 27) Iw anow ski 
48.12.51 godz. 28) T argoński 48.15.23 
godz 29) P iegat 48.24.13 qodz. 30) Li­
p iński 48.33.23 godz. 31) T uora 49.42.42 
godz. 32) R itter 49.51.42 godz.

Polska I bez konkurencji
W  klasyfikacji drużynow ej prow adzi 

nadal zdecydow anie Polska I 132,08,24 
godz. przed Polską II 133,24,06 godz., 
Szwecją 133,38,23 godz., Polską III 
134,44,44 godz. i  Czechosłow acją 
135,54,00 godz.

D rużyna w ęgierska, w obec zdekom­
pletow ania się nie jest klasyiikow ana.

O ryginalna m apka
W szyscy kioliarae po ptreyjeździie dio 

Bytomia otrzyma,M od K-omilteitu Oirg. 
VIII e tapu  ima,plkę tra sy  z Bytomia do 
Krakowa. N iezw ykle o ry g ita fa a  miap- 
łoa poawafiała kolarzom  ma dotsikoiniało 
cMiemitowęniie się w  różnicy wznie­
sień, odległości poszczególnych lot­
nych fiin.szów, nodaaju nawierzchni1 itp, 
WizIbuidziJta ona  oczyw iście zrozumiałe 
EatnteiDasowanóe i  podziw  dila organi- 
aatoirów etapu  krakow skiego.

ZIP SER — kierow nik ekipy czesk ie j: 
— Zachw ycony jestem  organizacją w 
K rakow ie. H otel Francuski, w którym  
m ieszkam y, uważam  za najlepszy ze 
w szystk ich  podczas rozgrywanego w y­
ścigu. W alizki nam zanieśli sami, py­
tali się, czy  będzie nam wygodnie, czy  
nam  czego nie potrzeba. N aw et nie ma 
o czym  m ówić! Z miejsca dowiedzie­
liśm y  się, gdzie m ieszkam y, to mi się 
podoba, to nas nie męczy.

SORENSEN —  kierow nik eki\py 
szw edzkie j:  — Zadowolony jestem  ze 
■zwycięstw moich na tiniszach. Jestem  
dopiero w  Krakowie kilka godzin, ale 
m ogę pow iedzieć, że czuję się dosko­
nale. Olle Persson jest jednak poważ­
niej kon tuzjow any, niż przypuszcza­
łem.

N A G Y  — kierow nik  ek ipy  węgier­
skiej: —  Znam K raków , byłem  tu 10 
lat temu. C ieszę się, że  w  czwartek  
będę odpoczywał.

Co m ów ią zw ycięzcy?
W R ZE SIŃ SK I: — Zaczynam  dopiero 

się w ybijać, w ięc n ie  w iem  co mówić. 
N ie  chciałbym  spaść n iże j w  klasyfi­
kacji ogólnej.

N O W O C ZEK: — Jestem  m iękki, de­
lika tny , n ie  lubię jedzić  w  grupie. Ale 
dziś dobrze m i się jechało.

W Ó JCIK: —  Prawdopodobnie utrzy­
mam się na m iejscu  leadera.

RZEŻNICKI: —  Jadę ostrożnie. W olę  
cięższe etapy. Sądzę, że  lepiej wypa­
dnę na etapie K raków  — Częstocho­
wa, gdzie droga nie jest tak dobra.

Zapylany  M O T YK A , jed yn y  przed­
staw iciel Krakow a odpowiada, że miał 
pecha ko lo  Gliwic. Zepsuła mu się 
przerzutka  i stracił 8 minut.

— A le  czu ję  się coraz lepiej. Za­
w iodłem  krakow ian, trudno, może da­
le j będzie lep iej. STOCZK.

Ncweczek sp ła ta ł figla
N ie zdążyliśm y jeszcze dokładnie 

oiblaczyć kuponów  z rozwiązaniami 
naszego sportow ego konkursu  na od­
gadnięcie trzech pierw szych kolaray 
w  e tap ie  V III Bytom — K raków. Jest 
lich k ilk a  tysięcy.

O czyw iście n ie  było m ow y o przej­
rzeniu, czy k tó ryś z naszych Czytelni­
ków  bytł tak  szczęśliwy, że podał 
w szystkie nazw iska trafnie. Przerzuci- 
Mśmy już jednak  paręset.

N a każdym  praw ie  pow tarzają  się 
nazw iska W rzesińskiego czy W ójcika. 
A,le m iędzy nimi n ie  zauw ażyliśm y 
nazw iska N oweczka. M ożna pow ie­
dzieć, iż sp la ta ł on  w szystkim  kon- 
kuTisowiczom dużego figla.

Czeka nas żm udna praca. Potrw a o- 
raa parę  dni, nim  będziem y mogli po 
kom isyjnym  stw ierdzeniu  — dać na­
szym Czytelnikom  odpowiedź.

„T our de F rance" 
rozpoczęty

W dn iu  30 czerw ca rozpoczął się 
w ie lk i m iędzynarodow y w yścig 
k o la rsk i „T our de F ran ce" . S ta r t 
honorow y n a s tą p ił z  p lacu  P a - 
la is  R oyal, sk ąd  120 ko larzy , bio­
rących  udzia ł w  w yścigu  przedefi­
low ało  u licam i m ia s ta  n a  w łaściw y 
s ta r t  n a  p rzedm ieściu  S a in t Cloud. 
P ie rw szy  e tap  w yścigu  P aryż— 
T rouv ille  w ynosi 237 km .

C zw artek  i  l ip c a  d n ie m  o d p o czy n k u  
d la  k o la r z y

Po przybyciu n a  m etę kolarze zosta­
li rozmieszczeni w  odpow iednich ho te­
lach. W ieczorem  kolarze korzystali z 
kąpieli w  Łaźni Rzymskiej oraz zjedli 
ko lację  w  sali „Społem". Zadaniem 
organizatorów  w dniu przybycia ko la­
rzy na  m etę w  Krakowie było jak  
najszybsze przejęcie ich i dan ie  im 
ja k  najprędzej możności zasłużonego 
odpoczynku.

D rużyna szw edzka. Od lew ej: Rydm ark, Karlsson, Persson K jell, 
Olle i kierow nik d rużyny  Sórensen.

Persaon

Dzień 1 lipca, czw artek  przeznaczo­
ny  je s t na odpoczynek w  Krakowie, 
W  tym  dniu kolarze zw iedzają Kra­
ków.

Program  tego dn ia  je s t następujący:
Po śniadaniu o godz. 8.30—9 odbę­

dzie się badanie lekarsk ie  zawodni­
ków . O godz. 9 w yjazd na  m iasto ce­
lem  zw iedzenia zabytków  krakow ­
skich (katedra w aw elska, Biblioteka 
Jagiellońska, M uzeum N arodowe, ko­
ściół M ariacki, w ystaw a „W iosna Lu­
dów ", Muzeum Historyczne).

Godz. 12.30 — obiad.
Godz. 13.30 w yjazd do Wieliczki 

i zw iedzenie kopalni soli.
U roczysty m om ent pow itania zawo­

dników  i ekipy tow arzyszącej, rozda­
n ie  nagród i w spólna kolacja rozpo­
cznie się o godz 17 w sali „Społem1* 
ul. św. Tomasza 43.

Po ko lacji w szyscy uczestnicy „Tour 
de Pologne" udadzą się do Teatru M, 
im. J . Słow ackiego na przedstawienie 
Lope de V egi — „Owcze Źródło" po 
czym od godz. 22.30 nastąpi odpoczy­
nek.

W yjazd do IX etapu Kraków—Czę­
stochow a odbędzie się 2 bm, o g. 10 
sprzed gmachu, gdzie mieści się Re­
dakcja „D ziennika Polskiego" ul. W ie­
lopole 1.

O stry s ta rt w yścigu nastąpi o godz. 
10.30 w  Prądniku Czerwonym.

Prenum erata m e«ię<ntn« t>«» odnoetem e zł 138 -  a odnosaeateni U 170 — prł>1 pocItę zl 133 — Konto Spółdz Wyd 

R edaktor Naczelny: STANISŁAW  ___________________
Adres W ydaw nictw a I Redakejt: Kraków W ielopole l. C entrala  tel 145-60, 81-02 A dre . oddal atu  R edakcji w Warszawie* D a .iy ń tk l .a o  , ^ Td*Wr*! Sj,6,d*1*lnlB W y d a w a łe ś  

poniedziałki, łrody I piątki od 1 4 -1 5  Sekretarz R edakcji codz • Daaayńakiego 14, 1.Naczelny przyjm uje

C zy te ln ik ' Dział prenum eraty  PKO IV 1*32 Datał <>«»««.* p t n  i v . m
W ITOLD BALICKI     — -—-

rr«: Spółdzielnia Wydawnicza „CZYTELNIK'
i ą « i  oo ie— 1» sekretarz R edakcji codz. od 10— IZ -  R edakcja  rakoDiiów n i .  « V’ • » ! - «  — Redaktor
Państw owe K ra ko w akia Zakłady Oraflcane, Kraków, W ielopole L TeL SS-JO* ogłoszeń Redakcja a le  bierze odpowiedz.

M—45244




